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Gdański Areopag na Politechnice. 
Spotkanie młodych z prof. Władysławem Bartoszewskim 


Komu dziś opłaca się przyzwoitość? 


Prof. Janusz Rachoń, rektor Poli- 
techniki Gdańskiej: Szanowni Pań- 
stwo, jesteśmy dumni i szczęśliwi, że 
możemy dzisiaj gościć w murach Poli- 
techniki Gdańskiej — nawiasem mówiąc, 
nie po raz pierwszy — wybitną postać, cie- 
4 się ogromnym autorytetem w kraju 
i za granicą, profesora Władysława Bar- 
toszewskiego, polityka, męża stanu, wy- 
kładoweę historii, pisarza i publicyste. 

Siedemnastoletni Władysław Barto- 
szewski we wrześniu '39 roku uczestni- 
czył w cywilnej obronie Warszawy. W 
rok później zatrzymany w łapance na 
Żoliborzu trafił na osiem miesięcy do 
obozu koncentracyjnego Auschwitz-Bir- 
kenau, Walczył w Powstaniu Warszaw- 
skim. W lutym '46 roku zaangażował się 
w działalność Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego, opozycyjnego wobec władz ko- 
munistycznych. Dwukrotnie był areszto- 
wany pod zarzutem szpiegostwa. W maju 

2 ł skazany na osiem lat wię- 
lata później uznano go za 
niesłusznie skazanego. W latach 50. pra- 
cował między innymi w tygodniku ,,Sto- 
lica” i w „Tygodniku Powszechnym”. 

W latach 70. za aktywną działalność 
opozycyjną i liczne kontakty z polską 
emigracją, między innymi z Janem No- 
wakiem-Jeziorańskim, Czesławem Miło- 
m, czy Gustawem Herlingiem-Gru- 
dzińskim, oraz współpracę z Radiem 
Wolna Europa został objęty zakazem 
druku w Polsce oraz poddany innym re- 
presjom. 

W latach 70. i80. prowadził wykłady 
historii najnowszej w Polsce i za granicą. 
Uczestniczył w wielu międzynarodo- 
wych konferencjach i sympozjach po- 
święconych tematyce drugiej wojny 
światowej, zagłady Żydów, stosunków 
polsko-niemieckich i polsko-żydowskich 
oraz roli intelektualistów w polityce. 

21 sierpnia '80 roku podpisał list in- 
telektualistów do strajkujących robotni- 
ków. co przypłacił internowaniem w sta- 
nie wojennym. 

W latach 90. był ambasadorem Polski 
w Austrii, następnie dwukrotnie szefem 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych Rze- 
czypospolitej Polskiej. Pełnił funkcję 
przewodniczącego Rady Polskiego Insty- 
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tutu Spraw Międzynarodowych, z której 
zrezygnował 29 sierpnia 2006 roku w 
proteście przeciwko brakowi reakcji mi- 
nister spraw zagranicznych Anny Foty- 
gi na oskarżenia szefów dyplomacji trze- 
ciej RP o współpracę z sowieckim wy- 
wiadem, jakie padło z ust wiceszefa 
MON Antoniego Macierewicza na ante- 
nie telewizji Trwam. 

Profesor Bartoszewski posiada liczne 
tytuły naukowe, w tym tytuły doktora 
honoris causa wielu uniwersytetów. W 
786 roku otrzymał z rąk prezydenta Rze- 
czypospolitej na uchodźstwie Krzyż Ko- 
mandorski z Gwiazdą Orderu Odrodze- 
nia Polski, między innymi za działalność 
w sprawach polsko-żydowskich. W 1995 
roku został odznaczony Orderem Orła 
Białego. W 2001 roku został odznaczo- 
ny Wielkim Krzyżem Orderu Zasługi 
Republiki Federalnej Niemiec za pracę 
na rzecz pojednania między Niemcami, 
Polakami i Żydami. Był jednym z pierw- 
szych Polaków, który otrzymał tytuł 
Sprawiedliwy wśród Narodów Świata w 
Jerozolimie, a od roku 1991 honorowe 
obywatelstwo państwa Izrael. 

Szanowni Państwo. 

Profesor Bartoszewski na swojej stro- 
nie domowej (można znaleźć w Go- 
oglach) 6 października 2006 roku napi- 
sał: „Wielu ludzi, w tym uczniów i stu- 
dentów, zwraca się do mnie pisemnie o 


spotkanie, rady, rozmowy. Proszę о zro- 
zumienie, że nie jest to praktycznie wy- 
konalne, bo przy pełnej żywotności umy- 
słowej występują przecież ograniczenia 
fizyczne, wynikające z wieku. Nie mogę 
być wszędzie i dla wszystkich, ale lubię 
ludzi, bo pokładam wielka nadzieję w 
ludziach młodych i przykro jest mi mó- 
wić »nie«, gdy chętnie powiedziałbym 
»tak«. Może więc udostępnienie części 
tego, co myślę, a piszę i publikuję tylko 
to, co naprawdę myślę, nigdy nic inne- 
go, zastąpi w znaczny sposób ten kon- 
takt osobisty i rozmowę z wesołym sta- 
ruszkiem”. 

Mając to oświadczenie na uwadze, je- 
steśmy niezmiernie szczęśliwi, że może- 
my gościć dziś w murach naszej Alma 
Mater tego wesołego staruszka. 

Żyjemy w trudnym i dziwnym okre- 


sie, dlatego chcemy zapytać: Komu dziś 
opłaca się przyzwoitość? 
Panie i panowie, drodzy młodzi przyja- 
ciele — profesor Władysław Bartoszewski. 
Prof. Władysław Bartoszewski: 
Magnificencjo panie rektorze, czcigod- 


studenci, być może i uczniowie, którzy 
się tu zebrali. Będę się starał jako tako 
sprawdzić, niewiele będę dodawał do 
tego, co pan rektor zechciał z mojego 
życiorysu wybrać. Powiedziałbym tak: ja 
żyję, niemal dokładnie, osiemdziesią 

pięć lat, bo mi stukną 
to znaczy długo, ale nie jest może naj- 
ważniejsze, jak długo się żyje, tylko na 
ile rozsądnie się żyje, albo na ile słusz- 


nie się żyje, bo rozsądek i słuszność nie 
zawsze się ze sobą pokrywają. Co z tego, 
że żyje się długo i głupio, kiedy są lu- 
dzie w historii kultury, nie tylko polskiej, 
ale i światowej, którzy żyli krótko, ale 
zrobili wielkie rzeczy. A największe ta- 
lenty naszej literatury i sztuki, żeby wy- 
mienić tylko Słowackiego i Chopina — 
akurat żyli bardzo krótko, a zrobili nie- 
zmiernie dużo dla kultury świata. Nie- 
którzy żyją bardzo długo, no — taka jest 
wola Boża. Niczyją więc nie jest zasługą, 
że żyje długo, ale może być jego winą, 
jeżeli żyje głupio. 

Trafiłem, jak tu pan rektor wspomniał, 
w ramach masowych represji przeciwko 
inteligencji polskiej — do Oświęcimia. W 
Oświęcimiu, przy robotach, przy jakimś 
walcu drogowym, w zimie, w koszmar- 
nych warunkach spotykam współwięź- 
nia, mojego nauczyciela matematyki z 
gimnazjum. Nie wiedziałem, że jest 
aresztowany. On był stosunkowo mło- 
dym człowiekiem, może o dziesięć lat 
tylko starszym ode mnie. Był dopiero 
asystentem na politechnice i dodatkowo 
uczył w gimnazjum matematyki. Ja by- 
łem koszmarnie złym uczniem z mate- 
matyki, on to pamiętał i ja też. Witamy 
się, on mnie zagaduje: od kiedy, co, jak... 
nagle, prawie jako pierwsze zdanie, pyta 
mnie tak: Słuchaj, powiedz ty mi, czy ty 
tej matematyki nie mogłeś się nauczyć, 
czy nie chciałeś? Pomyślałem wówczas 
i do dziś myślę, co to jest za odpowie- 
dzialność urodzonego pedagoga? On jest 
w kraju zagłady, zresztą w obozie zginął, 
spotyka w obozie dawnego ucznia, ma 
poczucie, że ten uczeń z matematyki nie 
był dobry, a w ogóle był bystry, miał 
dobre stopnie i teraz się zastanawia — w 
Oświęcimiu! — czy on go dobrze uczył, 
czy on był właściwym pedagogiem. To 
jest przykład postawy, bo to nie jest tyl- 
ko zawód, zajęcie, tylko posłannictwo 
tego nauczyciela, który w tym stopniu 
czuł się odpowiedzialny. Ten człowiek 
zginął w '41 roku, nie żyje od sześćdzie- 
sięciu kilku lat, ale ja nigdy nie zapomnę 
tego spotkania i tego zachowania peda- 
goga z prawdziwego zdarzenia. 
sze nasze spotkanie ma tytuł, 
który miał mnie wprowadzić prowoka- 
cyjnie w zakłopotanie poprzez sformu- 
łowanie: Komu dziś opłaca się przyzwo- 
itość? Jest to pytanie przesądzające, że 
ja uważam, że przyzwoitość się opłaca. 
Ja jednak nigdy nie twierdziłem, że przy- 
zwoitość musi się opłacać. Jeżeli łobuz 
wyrwie emerytce torebkę, w której ma 


rentę, kilkaset złotych, i go nie złapie po- 
licja, no to mu się opłaciło. Jak go zła- 
pie, znikoma szkodliwość czynu, też za 
pierwszym razem raczej nie będzie sie- 
dział. Prawda? Też mu się opłaciło. Ale 
czy było warto? On o tym będzie opo- 
wiadał dzieciom, wnukom? Nie sądzę. 
Nie sądzę, bo on by chciał, żeby jego 
dzieci i wnuki były poważnymi ludźmi, 
miały dobre zawody, oczywiście szano- 
wały rodzinę. 

Pamiętam nauki, które nie bardzo 

przyjmowałem głęboko, gdy miałem lat 
dwanaście czy trzynaście, kiedy tata 
mówił: Nie pożyczaj od nikogo lekko- 
myślnie pieniędzy i nikomu lekkomyśl- 
nie (е2 pieniędzy nie pożyczaj. Niczego 
nikomu lekkomyślnie nie obiecuj i nicze- 
go nigdy nie podpisuj! Kiedy przecho- 
dziłem różne ciężkie chwile w komuni- 
stycznych więzieniach, tata mój już był 
starcem albo umarti nie mógł na to wpły- 
nąć, ale ja nie raz sobie tak myślałem, 
będąc zostawiony sam sobie: A co ci tata 
mówił? Nie podpisuj lekkomyślnie ni- 
czego! Na dobre mi to wyszło i jestem z 
tego zadowolony, z tej refleksji 
gi, bo rodzice na ogół życzą 
dobrze, a ojciec nie może synowi też 
więcej przekazać, niż to, co ma w swojej 
głowie. Najlepsze doświadczenie jako 
uczciwy urzędnik bankowy, który chce, 
żeby syn był odpowiedzialny, poważny, 
traktowany poważnie, sam ludzi poważ- 
nie traktował. Takich mi udzielał rad. 
Gdyby był filozofem czy jakimś człowie- 
kiem o innym wykształceniu, wysokim 
intelektualista, może by mi powiedział 
jeszcze coś więcej. On filozofem nie był, 
ale był uczciwie pracującym człowie- 
kiem i przekazywał mi swoje spostrze- 
żenia, które mi się w końcu bardzo 
sprawdziły i przydały, 

Proszę Państwa! Nie wiem, komu się 
opłaca przyzwoitość, wiem, że przyzwo- 
itym trzeba być! A jeżeli ktoś jest innego 
zdania, to chętnie bym wysłuchał też do- 
wodu na to, że opłaca się nieprzyzwoitość. 
Ico to znaczy, że się opłaca nieprzyzwo- 
itość? A szczególnie byłbym rad komuś, 
kto by mi przewrotnie udowodnił, że war- 
to być nieprzyzwoitym. Dziękuję. 

Prof. Janusz Rachoń: Proszę Pań- 
stwa, czeka nas sto pytań do Władysła- 
wa Bartoszewskiego. Poprosimy pana 
Marcina Żebrowskiego o poprowadzenie 
tej części spotkania. 

Marcin Żebrowski, moderator: Bar- 
dzo dziękuję. Przypominam jedynie na 
wstępnie o jasnych zasadach. Zadają py- 
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tania tylko osoby poniżej trzydziestego 
roku życia. 

Michał Dziwniel, lat osiemnaście: 
Czy obserwując aktualną sytuację spo- 
łeczną, nie obawia się pan, iż młodzi 
wchodzący dopiero co w dorosłe życie 
nie będą w stanie, bombardowani nega- 
tywnymi wzorcami, odnaleźć własnej 
tożsamości i właśnie orzec o tym, czy 
opłaca się, czy też nie opłaca się być przy- 
zwoitym? 

Prof, Władysław Bartoszewski: 
Tak, obawiam się. Nie tylko młodzi, ale 
iśredni są bombardowani głupotami. Po- 
mieszanie pojęć jest daleko idące. Zanim 
tu przyszedłem, słuchałem wyników wy- 
borów samorządowych. Oczywiście to 
nie jest ostatni klucz mądrości, ale wy- 
bory samorządowe to głos obywateli, 
którzy u siebie, w gminie, powiecie, 
małym mieście chcą mieć ludzi, do któ- 
rych mają zaufanie. Nie sądzę, aby w ta- 
kim przypadku decydowali się na popie- 
ranie jakichś abstrakcyjnych osób, raczej 
popierają osoby konkretne, o których cos 
wiedzą. Może w wielkim mieście ta za- 
ż nie funkcjonuje, ale Polska w 
ości nie składa się z wielkich miast, 
nagle okazuje? Niektóre — sadząc 
z mediów — bardzo głośne grupy mają w 
skali krajowej dwa, trzy procenty popar- 
cia, a jak mają pięć, to już bardzo dużo (te 
najgłośniejsze: mam na myśli LPR i Sa- 
moobronę). Okazuje się, że grupy, które 
nie uprawiają takiej skrajnej propagandy 
swojego sukcesu, swojej jedynie słusznej 
i właściwej drogi, są dużo bardziej akcep- 
towane przez obywateli. No, to daje do 
myślenia. Po dwadziescia kilka procent 
mają dwie główne partie, obie orientacji 
centrowej, chrześcijańsko-demokratycz- 
nej. Brak mi wykształcenia i doświadcze- 
nia filozoficznego, abym zrozumiał; po 
kiego diabła te partie zamiast iść razem, 
idą przeciw sobie? 

Jeżeli, mając nawet spore doświadcze- 
nie życiowe, pewnych rzeczy nie jestem 
w stanie pojąć, to jakżeż mogę się dzi- 
wić, że ludzie kilkunastoletni, wchodzą- 
су w życie, czy nawet już studenci o parę 
lat starsi, gubią się w tym wszystkim? 
Czy chodzi tylko o dostęp do jakichś 
posad, do rozdziału pieniędzy? Czy 
komuś chodzi o jakąś ideę, o jakąś ide- 
ologię, o jakiś światopogląd, o jego słusz- 
ność i niesłuszność innego? Ci, którzy 
zbyt głośno krzyczą o jedynej słusznej 
drodze i wszystkich innych obwiniają o 
piekielne intrygi i układy, to budzą dzwo- 
nek alarmowy dlatego, że nie ma ludzi 
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nieomylnych i nikt nie ma również szczę- 
ścia być posiadaczem kamienia filozo- 
ficznego, czyli wszelkiej mądrości, Każ- 
dy błądzi, każdy szuka. Chodzi о to, czy 
błądzi w dobrej wierze, czy szuka, czy 
naprawia, czy koryguje ewentualne nie- 
dociągnięcia, czy jest godny zaufania? 
Krótko mówiąc: zanim ja wybrałbym 
kogoś imiennie, zastanowiłbym się, czy 
zostawiłbym na wakacje temu człowie- 
kowi mieszkanie pod opiekę, książecz- 
kę czekową i kartę kredytową, czy nie? 
Boję się, że część Polaków wybiera lu- 
dzi, którym by nie zostawiło walizki do 
popilnowania w hali dworcowej! Ale na 
posła to ich wybiera! Potem są rozważa- 
nia prawne: czy burmistrz, który kilka 
miesięcy siedzi prokuratorsko w aresz- 
cie, ma prawo znowu kandydować? 
Może on prawo ma, ale gdzie są ci wa- 
riaci, którzy go znowu wybierają? Ja tego 
nie rozumiem. 

Pytanie kolegi dobrze, jak mi się zda- 
је, rozumiem. Jego niepokoje podzielam, 
ponieważ sprawa sprowadza się zaów do 
tego, że brakuje nam trochę odniesień do 
autorytetów. Mielismy niezwykłe auto- 
rytety, do jakich należał nasz zmarły Pa- 
ріе2. Nie wynika jednak wcale z tego, że 
tak bardzo się go słuchaliśmy. Jak przej- 
rzeć jego ke — „Pamięć 
i tożsamość” — która jest czymś więcej 
niż tekstem teologicznym, bo jest rów- 
nież tekstem rozwa. historycznych 
świadka epoki, to on tam z troską mówi 
о tradycji polskiej, o tej mierze zła, ja- 
kim był totalizm, jakim była dyktatura, 
jakim był hitleryzm, jakim był komu- 
nizm, mówi to wyraźnie. Mówi! To jest 
ostatnia rzecz, która ukazała się w ostat- 
nich tygodniach przed jego odejściem, bo 
w marcu 2005 roku. Dla mnie jest ona 
do dziś bardzo interesującą podręczną 
książeczką i do niej często zaglądam, by- 
najmniej nie po rozważania czysto teo- 
logiczne, ale po rozważania polskiego in- 
teligenta, który skończył dobrą szkołę, 
który się interesował literaturą, teatrem, 
pisał poezję, zanim jeszcze został księ- 
dzem czy biskupem, i który był jednym 
z nas, widział te problemy. 

Jeżeli w kimś z nas budzi się w ogóle 
zainteresowanie problemami, to jesteśmy 
ocaleni. 

Zakończę tę przydługą odpowiedź au- 
tentyczną anegdotą. Prowadziłem semi- 
narium magisterskie na największym 
uniwersytecie niemieckim Ludwika 
Maksymiliana w Monachium, który miał 
sześćdziesiąt dziewięć tysięcy studen- 
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tów, cztery i pół tysiąca studentów poli- 
tologii. Przychodzi do mnie młody czło- 
wiek na rozmowę i mówi: Panie profe- 
sorze, ja muszę panu powiedzieć. Mój 
dziadek był w czasie wojny na Wscho- 
dzie, był w Polsce, ale mnie rodzice nic 
nie chcą opowiadać. On najpewniej nie 
był w wermachcie, tylko w jakiś forma- 
cjach, które Polaków uciemiężały. Czy 
ја mogę z czystym sumieniem panu pa- 
trzeć w oczy i przychodzić do pana, jako 
do polskiego profesora, u którego chcę 
robić magisterium? Odpowiedziałem: 
Drogi kolego, to że pan do mnie to po- 
wiedział, to dowodzi, że pan może. Je- 
żeli ma pan w ogóle takie myśli, jeżeli 
pana takie wątpliwości nachodzą. jeżeli 
pan ma takie problemy, to pan jest uczci- 
wym człowiekiem. Pan nie ponosi za nic 
odpowiedzialności. Niech pan pozwoli, 
że panu łapę іѕпе, bo pan jest uczci- 
wym człowiekiem. Niech pan chodzi na 
zajęcia, niech pan słucha, niech się pan 
ze mną sprzecza, jeżeli się pan ze mną 
nie zgadza. 

Na tym uniwersytecie pięcioro Niem- 
ców zrobiło u mnie magisteria, Troje pi- 
sało prace magisterskie z nauk ро 
nych o „Solidarności”, j 
biła doktorat. Do 
ki z tymi ludźmi. Mają dziś pięćdziesiąt 
kilka lat, rodziny, mają już w szkołach 
dzieci i nie robiło mi to różnicy, że mia- 
łem do czynienia ze studentami niemiec- 
kimi. Uczyłem w Instytucie Nauk Poli- 
tycznych imienia rodzeństwa Scholl. 
Rodzeństwo Scholl to byli młodzi stu- 
denci niemieccy motywowani patrioty- 
zmem i szacunkiem dla swego kraju. 
Uważali, że Hitler i system totalitarny 
niszczyli kraj i niszczyli naród, narażali 
jego godność, prestiż w świecie, Stuzyli 
w wermachcie, bo musieli, ale mieli skru- 
puły moralne. Zginęli, zapłacili głową za 
to, że mieli skrupuły moralne wynikają- 
ce z miłości własnej ojczyzny przeciw 
dyktatorom, którzy ją plamili. To budzi 
najwyższy szacunek, bo nie musieli tego 

Wystarczyłoby, żeby nie zrobili 
iście nic złego. Prawda? Ale oni 
chcieli zrobić coś dobrego. I to są drogi 
wyboru ludzi między minimum — nie na- 
padłem, nie ukradłem, nie zabiłem — a 
maksimum, do którego należy trudna do 
osiągnięcia dla każdego świętość. O 
świętości orzeka Kościół, ale istnieją też 
cnoty cywilne, wysokie cnoty cywilne, 
cnota odpowiedzialności, wiarygodno- 
ści, uczciwości, miłości bliźniego. Moż- 
na też je nazwać solidarnością, gotowo- 


ścią do współdziałania. Te wsz 
enoty nie zostały wymyślone dziś. 
Opowiem jeszcze złośliwą anegdotę, 


fan Kisielewski, który był żartowniś. 
opowiada mi, jak kiedyś jechał pocią- 
giem. Były to pierwsze lata po wojnie, 
pociągi jeździły co dziesięć godzin, co 
chwilę światło gasło. W przedziale sie- 
dział on, jakiś jegomość i jes: 
ża w tunel, s 
motanie, po abi pociąg wyjeżdża z 
tunelu, pani już nie ma, a towarzysz pod- 
róży Kisielewskiego ma czerwony poli- 
czek. 

Kisiel mówi: 

= Co, dobierał się pan do niej i dała panu 

w mordę? 

= No tak. 

— Pan to często robi? 

— No, jak się zdarza okazja. 
— Noico? 

— Per saldo się opłaca. 

Ja nie taką opłacalność mam na my- 
sli! Czy per saldo warto, czy per saldo 
to, co robimy w życiu, daje nam zado- 
wolenie, jak i satysfakcję? 


Poszedłem na pogrzeb mojego ojca, 
który umarł jako siedemdziesięcioletni 
emeryt. Nad grobem stoi niewielu ludzi, 
ale między nimi jakaś grupa ludzi star- 
szych, których ja w ogóle nie znam. Pod- 
chodzą do mnie potem, składają kondo- 
lencje. 

— Przepraszam, a panowie znali moje- 
go ojca? 

Okazało się, że to byli techniczni pra- 
cownicy banku. Usłyszałem od nich, że 
mój ojciec był dobrym szefem i przyzwo- 
itym człowiekiem. Wiecie, że to mnie 
rozrzewniło! Nie musieli przyjść na po- 
grzeb, nic z tego nie mieli, ojciec już daw- 


no w banku nie pracował, był emerytem. 
A oni przyszli nad trumnę i mnie kondo- 
lencje składali. Pomyślałem: No, ten mój 
tata widocznie się fajnie zachowywał w 
tym banku, że ci ludzie przyszli na jego 
pogrzeb. Dało mi to ogromną satysfak- 
cję, prawdziwą wartość. Do dziś to 
wspominam, choć minęło trzydzieści kil- 
ka lat. Chciałbym, abyście i Wy mogli 
wspominać waszych członków rodzin i 
waszych przyszłych przełożonych, wa- 
szych nauczycieli jako tych, z którymi 
było warto coś zrobić w życiu i o któ- 
rych warto wspomnieć. 

Co kiedyś powiedzą o Was? Czy było 
warto, czy nie było warto? No, zgaduj 
zgadula. 

Dagmara, lat dwadzieścia dwa: Czy 
być przyzwoitym to znaczy być patriotą? 

Prof. Władysław Bartoszewski: Ja 
tak właściwie, to nie byłem praktycznie 
nauczony w szkole, co to jest patriotyzm. 
Tak jak nie byłem nigdy nauczony, ani 
w domu rodzinnym, ani w szkole, jak się 
oddycha. Po prostu oddychałem. No, 
może gdybym chorował na płuca cięż- 
ko, gdybym miał amputację, potem wy- 
szedł ze szpitala, to bym się zastanawiał 
nad problemem oddychania, ale ponie- 
waż tego w życiu akurat nie przeszedłem, 
to się nie zastanawiałem. Wiecie, gdyby 
mi w gimnazjum jakiś kolega powie- 
dział: Ojczyzna, Polska, to ja bym po- 
myślał: Zwariował, zbyczał, czego on 
ode mnie chce? Takich tematów się w 
ogóle nie poruszało. Myśmy oczywiście 
chodzili na 3 maja, na 11 listopada (w 
Warszawie chodziło się pod podchorą- 
żówkę, spod której podchorążowie zdo- 
bywali Belweder 29 listopada 1830 roku 
i przepędzali wielkiego księcia Konstan- 
tego). Nie było jednak dyskusji o patrio- 
tyzinie, To było rzeczą absolutnie oczy- 
wistą. Jesteśmy wolnymi obywatelami 
wolnego kraju. To jest nasz kraj i my ni- 
czego od nikogo nie chcemy, ale niko- 
mu nic nie damy. I to było oczywiste, 
tego kraju będziemy bronić! 

Jak się zaczęła awantura o Gdańsk z 
Hitlerem w "39 roku, to ja miałem sie- 
demnascie lat. Nie było między nami 
wątpliwości, że my gotowi jesteśmy o ten 
Gdańsk się bić, choć większość z nas w 
tym Gdańsku nigdy nie była. 

A patriotyzmu uczono w inny sposób. 
Miałem dwanaście lat, byłem z ojcem w 
Jastarni na wakacjach. Rok '34. No i oj- 
ciec, żeby uatrakcyjnić nasz wyjazd, za- 
wiózł mnie stateczkiem do Wolnego 
Miasta Gdańsk. Tam można było przy- 


jechać za okazaniem dowodu osobiste- 
go albo legitymacji szkolnej, bo to od 
Orłowa była zagranica. A potem innego 
dnia pojechaliśmy do Gdyni. I ojciec pro- 
wadzał mnie po Gdyni. Gdynia miała 
wtedy jakieś osiemdziesiąt tysięcy miesz- 
kańców, była całkowicie nowa, to było 
ledwie kilkanaście lat od początku jej 
budowy, i mówi: Patrz, to my zbudowa- 
liśmy, my Polacy, my zbudowaliśmy to 
miasto, my budujemy tutaj, i wy będzie- 
cie budować, dlatego że nam pozwolo- 
no, dlatego że mamy swój kraj. 

Nikt mi nie mówił: ty masz być pa- 
triotą albo masz kochać Ojczyznę. Ojciec 
budził we mnie dumę z tego, co potrafi- 
my. Innym razem pojechało się ze szkołą 
do Krakowa, na wycieczkę, na Wawel, 
na Skałkę, do grobów królów, do gro- 
bów wielkich Polaków. No, oczywiście 
tam objaśniał nam wszystko historyk, 
wychowawca. Nie było jednak tego, żeby 
nam wkładano to do głowy. To była au- 
tentyczna więź z tą najbliższą naszą oj- 
czyzną, którą jest otocznie, nie tylko ro- 
dzina, ale miasto rodzinne, region. Róż- 
ne regiony dla różnych i nasza wspólna 
ojczyzna, kultura polska, wspólna dla 
wszystkich. 

Co to jest patriotyzm? Dla mnie pa- 
triotyzmem niemieckim okazał się pa- 
triotyzm rodzeństwa Scholl. Wykazali 
dbałość o honor i godność własnego na- 
rodu. I wstyd, jeżeli ten honori godność 
Są narażane na szwank. Ги nas tak samo. 
Polski patriotyzm to była troska o honor 
i godność naszego narodu. W życiu pry- 
watnym, to wiemy, co jest honorowe i 
godne, kto jest godny szacunku, a kto nie, 
kto jest wiarygodny, a kto nie, kto jest 
uczciwy, a kto kłamca. Trzeba to jednak 
rozróżniać również w życiu ogólnym, 
publicznym. A nie zawsze myślimy, że 
podobne miary trzeba przykładać. 

Dożyłem rzeczy niesłychanej. W 1999 
roku w czasie kolejnej pielgrzymki na- 
szego Papieża była msza beatyfikacyjna 
w Warszawie, podczas której na ołtarze 
wyniesionych zostało sto osiem osób, 
głównie — choć nie wyłącznie — księży i 
zakonnic, męczenników i męczennie 
Niemiec hitlerowskich i komunizmu, 
którzy zginęli wierni Bogu i Ojczyźnie. 
1 wśród tych wyniesionych na ołtarze 
znalazł się ksiądz Roman Archutowski, 
który był przez siedem lat dyrektorem 
mojej szkoły. Potem przylatują do mnie 
dziennikarze: Panie profesorze, był pan 
uczniem księdza Archutowskiego? No i 
со? Mówię im: Jestem do głębi poruszo- 
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ny. Mój dyro był świętym, ja pojęcia nie 
miałem, ja byłem głupi, głupi chłopak, 
miałem dwanaście, trzynaście, czterna- 
Scie lat i uważałem tylko, jak mu nie pod- 
paść. Nie zdawałem sobie sprawy z jego 
wielkości, z tego, jaki to jest człowiek, 
wtedy nie wiedziałem. 

Chodzą między nami różni ludzie, my 
nie wiemy o nich zbyt wiele, ale jeżeli 
dzisiaj mogę powiedzieć, że siedem lat 
dyrektorem mojej szkoły był święty czy 
błogosławiony, to znaczy, że moi rodzi- 
ce posłali mnie do dobrej szkoły. Oni już 
nie żyją, takiej satysfakcji już nie mieli, 
aby się tego dowiedzieć, ale dla mnie — 
powiedziałbym — to jest kolosalna satys- 
fakeja. Dzisiaj istnieje w Warszawie ka- 
tolickie liceum prywatne imienia księdza 
Romana Archutowskiego. Regularnie za- 
praszają mnie na pogadanki dla uczniów 
o moim dyrektorze, a patronie ich szko- 
ły. No to chodzę, umiem mówić, no i ru- 
szam się jeszcze. Pamiętam tego księdza 
Archutowskiego, który po zakończeniu 
swojej pracy w szkolnictwie średnim był 
od '39 roku powołany na rektora Wy- 
ższego Seminarium Duchownego w 
Warszawie i w tym charakterze został 
przez Niemców aresztowany i uwięzio- 
ny, umęczony i zamordowany w obozie 
na Majdanku koło Lublina. 

Bardzo różne potwierdzenia patrioty- 
zmu trzeba dzisiaj dawać. Ja bym bar- 
dzo się przychylił do tego, co obecny tu- 
taj ksiądz arcybiskup Tadeusz Gocłow- 
ski mówił publicznie przed wyborami, o 
potrzebie dawania wyrazu swojemu 
przywiązaniu do Ojczyzny przez troskę 
o jej kształtowanie na co dzień, o udział 
w akcie wyborczym tych, którzy mają do 
tego prawo. Ja uważam, że to jest ta naj- 
prostsza forma zaznaczenia swojego za- 
interesowania sprawami wspólnoty, że to 
jest ta forma, którą Józef Piłsudski po 
wojnie nazwał zakończeniem wyścigu 
krwi i żelaza a rozpoczęciem wyścigu 
pracy, wyścigu wysiłku na rzecz budo- 
wy przyszłości dla nas wszystkich. 

Zuzanna Zawadzka, lat dwadzieścia 
jeden: Panie Profesorze. Co jest w Pol- 
sce wartościowego i co nam się opłaca, 
żeby w Polsce zostać i żeby z niej nie 
wyjeżdżać na przykład do Londynu? 

Prof. Władysław Bartoszewski: 
Nie widzę nic złego w tym, że ktoś pró- 
buje swoich sił za granicą, jeżeli robi to 
rozsądnie i nie zamienia skromnej pracy 
w kraju na szorowanie garnków w gar- 
kuchni albo noszenie betonowych kloc- 
ków. Jeżeli ma możność czy złapać ja- 
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kieś stypendium, czy pracować nawet na 
peryteriach, jako asystent medyczny przy 
lekarzu, to nie jest to nic złego. Przypo- 
mnę, że wielu wybitnych Polaków, któ- 
rych losy rzuciły z powodów zarobko- 
wych ich rodziców na przykład do West- 
falii, do Francji, nawet do Ameryki, po- 
wróciło do Polski po pierwszej wojnie 
światowej i odegrało w Polsce sporą rolę. 
Nie ma w tym nic złego. Tylko trzeba 
się kierować nie ślepym pędem, а roz- 
sądkiem. Polska jest w tej chwili rzeczy- 
wiście krajem, który nie potrafił w znacz- 
ny sposób zmniejszyć stopy bezrobocia. 
Nie jest jedynym takim krajem. 

Jest w tej chwili trudno. Nie jest tak 
trudno, jak było lat temu dziesięć, dwa- 
naście. Nasze pielęgniarki są pożądane 
w Europie, uchodzą za nieźle wyszkolo- 
ne i my stajemy wobec problemu, że do 
nas przyjeżdżają lekarki z Ukrainy i szu- 
kają posady salowych w szpitalach. 

wiat nie znosi próżni. Jeżeli my wysle- 
my naszych ludzi na Zachód, to do nas 
przyjadą Białorusini i Ukraińcy, biedni 
ludzie. Dobrze, że czują się u nas pew- 
i e uważają nas za bogaty kraj, 
szystko w porządku, tylko czy tak musi 
być? Nie musi być. To jest wada społecz- 
na. Uważam, że rząd, który w ciągu czte- 
roletniej kadencji — taki czy inny, jaki- 
mikolwiek literkami by się nie legitymo- 
wał — osiągnie w tej materii postęp, za- 
skarbi sobie szacunek i wdzięczność ro- 
daków. Takiej szansy jak teraz nie mie- 
liśmy nigdy. 

Michał Barkowski, osiemnaście 
lat: Czym jest według pana próba obale- 
nia autorytetów przez niektóre osoby z 
życia publicznego, i jak młodzi ludzie 
mają się odnaleźć w świecie, w którym 
stare autorytety są niszczone, zanim po- 
jawią się nowe? 

Prof. Władysław Bartoszewski: 
Proszę Państwa. W tym pytaniu zostały 
poruszone dwa problemy. Bardzo niebez- 
pieczna jest próba obalania czy kwestio- 
nowania autorytetów, w każdym zresztą 
kraju, a na pewno w kraju, który jest tak 
ciężko doświadczony jak nasz, Ja za taką 
próbę uważam nieprzemyślane, negatyw- 
ne, ryczałtowe ocenianie ludzi, których w 
ciągu ostatnich kilkunastu lat, w pokole- 
niu waszych rodziców, niekiedy rodziców 
i dziadków, niesłychanie dużo zbudowali 
w Polsce, w życiu społecznym, gospodar- 
czym, administracyjnym, kulturalnym, 
naukowym. My nawet w rankingach Swia- 
towych jesteśmy dostrzegani jako kraj, 
który ma bardzo dużą sieć nowych uczel- 
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ni. Dostrzegają to nawet wielkie instytu- 
cje europejskie, nie zawsze nam przyja- 
zne. Jesteśmy postrzegani jako kraj, któ- 
ry dokonał ogromnego wysiłku. Jeżeli za- 
stanowimy się, Пе mieliśmy samochodów 
i ile mamy, ile mieliśmy uczelni, ile 
mamy, ilu mieliśmy ludzi w pewnych za- 
wodach, a ilu mamy... Пи mamy ludzi 
dobrze wykształconych jako informaty- 
cy czy w innych zawodach całkowicie no- 
wych, jak wielu z nich jest poszukiwanych 
i cenionych w świecie... To są osiągnię- 
cia. Jeżeli w ramach jakichś walk partyj- 
stale powtarza, że wszystko jest 
zystko to jest bagno, że 
niemy Rzeczpospolitą 
kolejny пите! ja Бут wolał, żeby był 
Już numer Бу wszystko było roz- 
wiązane! Jeżeli będzie, to będę klaskał i 
popierał tych, którzy rozwiążą problemy 
bez względu na to, pod jakim numerem. 
Inną sprawą, powiedziałbym: biolo- 
giczną, nie tylko dla Polaków, jest to, że 
autorytetami nie są ludzie, których się 
sztucznie hoduje albo się wyznacza. Się- 
gnijmy pamięcią do historii Europy. Jaki 
był wielki Francuz po de Gaulle'u? Nie 
ma ani jednego, który by dorastał do nie- 
go. A kto był po Adenauerze tak wiel- 
kim mężem stanu jak on (katolickim 
zresztą akurat gorąco, ale dla Niemców 
zbawiennym). Ten człowiek z prochu i 
pyłu, z poniżenia i upokorzenia podniósł 
Niemcy, wzbudził zaufanie aliantów, po- 
zwolił im odbudować niepodległe, demo- 
kratyczne państwo, dawał przykład do 
sędziwej starości, do osiemdziesięciu 
kilku lat był u władzy. Nie ma już takich. 
Czy może o sobie powiedzieć jakikol- 
wiek duchowny polski, że ma autorytet 


dopiero teraz z: 


równy Karolowi Wojtyle czy nawet Ste- 
fanowi Wyszyńskiemu? Myślę, że żaden 
z żyjących polskich duchownych nie po- 
wiedziałby tego bez chwili zastanowie- 
nia. Moim zdaniem: nie! Mają wielkie 
autorytety, sam znam wielu z nich, sza- 
nuję, cenię, wymieniam, lubię, utrzymuję 
kontakty, ale są poziomy autorytetów. Są 
wielcy ludzie, gwiazdy ludzkości. Są lu- 
dzie, którzy chcą im dorównać, albo chcą 
ich naśladować. Naśladują ich, osiągają 
wiele, ale nikt nie ma zakodowanej ani 
genialności, ani skuteczności, ani wiel- 
kości. Ani w literaturze, ani w malar- 
stwie, ani w muzyce, Dopiero po śmier- 
ci zaczyna się doceniać wielu ludzi. Jak 
is plastyk zostanie doceniony w pięć- 
lat po śmierci, to on ma z tego 
małą pociechę, ale naród ma. 

Moim zdaniem nie ma recepty na to, 
aby były autorytety. Trzeba zawierzyć 
porządkowi świata i wieczności słusz= 
nych prawd i postaw. Nie wiemy, spo- 
śród ilu milionów rodzi się geniusz, my 
nie wiemy, spośród ilu tysięcy rodzi się 
autorytet. Wiemy jednak, że można za- 
dowolić się autorytetem najmądrzejsze- 
go w rodzinie, najmądrzejszego z na- 
uczycieli, najmądrzejszego z sąsiadów. 
Nie od razu musi być to autorytet na mia- 
rę genialną, na miarę wielkości swiato- 
wej. Czasami może to być autorytet w 
swojej wiosce, w swoim kręgu ulicznym, 
w swojej dzielnicy. Dla niektórych au- 
torytetami są sportowcy, przez swój wy- 
siłek, wolę, pracę; to dobrze. Dla innych 
wybitni artyści, którzy też się dobrze na- 
pracują. Dla jeszcze innych jacyś wielcy 
odkrywcy albo podróżnicy. Dla jeszcze 
innych politycy. Bardzo często autory- 


tetem jest też ktoś, kto się polityką par- 
tyjną w ogóle nie zajmuje. Otóż nie ma 
tu jednej recepty. Jedno jednak jest pew- 
ne: potrzebujemy wzorców! 

Nasz Papież był jedynym, który jako 
jedyny, jak do tej pory, z dwustu sześć- 
dziesięciu pięciu namiestników Chrystu- 
Sa na ziemi, tylu ludzi wyniósł do chwa- 
ły ołtarzy. On widział potrzebę wzorców, 
potrzebę dawania przykładów, potrzebę 
wskazywania na ludzi do naśladowania, 

Potrzeba jest przykładów w wymia- 
rze środowisk i zawodów: wspaniałych 
lekarzy, inżynierów, pedagogów, ekolo- 
gów, ludzi, którzy się cieszą szacunkiem 
z racji swoich osiągnięć. 

Chciałem powiedzieć, moi drodzy, że 
ztym nie jest tak najgorzej. Francja ucho- 
dzi za kraj absolutnego równouprawnie- 
nia kobiet, nawet się teraz mówi, że Fran- 
cuzka będzie startować na stanowisko 
prezydenta republiki (zresztą matka troj- 
ga dzieci) i moze nawet wygrać. W Pan- 
teonie— w miejscu najświętszym ze świę- 
tych cywilnych, gdzie się grzebie Fran- 
cuzów, którzy na wieki mają być tytu- 
łem do sławy i chwały Francji — leży tyl- 
ko jedna kobieta, ai ta jest Polką, bo jest 
to Maria Skłodowska z domu, Curie z 
męża, jedyna kobieta na świecie, która 
dwa razy dostała Nagrodę Nobla. 

Ja niekiedy Francuzom przypominam, 
jaka jest korzyść z tego, że się otwiera 
drzwi i zatrudnia cudzoziemców, bo 
przecież to nie było nic innego. Panna 
Skłodowska z warszawskiej inteligenc- 
kiej rodziny wyjechała z zaboru rosyj- 
skiego, pojechała do Paryża, studiowa- 
ła, okazała się genialna, wyszła za mąż 
za Francuza, pana Piotra Curie, który był 
też genialny. Razem działali, razem do- 
stali Nagrodę Nobla, potem ona sama 
dostała Nagrodę Nobla. No, coś piękne- 
go, prawda, Ale gdyby były nastawienia 
ksenofobiczne, to by nigdy nie dostała 
dla Francji Nagrody Nobla, dla ludzko- 
ści i dla nas. 

Marcin Żebrowski: Bardzo, bardzo 
dziękujemy panie Profesorze. Zostały na 
moim zegarku dwie i pół minuty do koń- 
ca. Bardzo prosimy o puentę naszego are- 
opagowego spotkania, 

Prof. Władysław Bartoszewski: 
Jako bezpartyjny człowiek, który uważa 
się za zaangażowanego w sprawy ojczy- 
ste, w sprawy tego kraju, po prawie trzy- 
nastu latach spędzonych za granicą, co 
daje mi perspektywę i optykę bardziej 
zróżnicowaną. mimo wszystko chcę tu 
żyć i tu umrzeć, bo tu się urodziłem. Ito 


jest prywatna sprawa mojego wyboru. 
Obchodzą mnie sprawy codzienności, i 
z tym większym zaangażowaniem nama- 
wiam na przykład ludzi, żeby brali udział 
w wyborach. Demokracja to jest bardzo 
piękne doświadczenie, moi drodzy. Ktoś 
na przykład wierzy, że ma monopol dusz, 
bo mówi najwięcej o Polsce, o rodzinie, 
о Ojczyźnie. Potem się okazuje, że mo- 
nopol maleje z miesiąca na miesiąc, a w 
konfrontacji z tajnie oddanymi głosami 
nie wynosi nawet pięć procent, czyli nie 
jest już monopolem. Wolno mieć różne 
poglądy, ja to respektuję i szanuję. Trze- 
ba wierzyć w zdrowy rozsądek ludzi. Ja 
kocham moich rodaków. Oni mnie do- 
prowadzają do cholery, ale ja ich ko- 
cham. Ja wierzę, że w godzinie próby, w 
godzinie trudnej oni wykazują jakiś tam 
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instynkt. Myślę, że przyszłość Polski nie 
musi polegać na ciągłych przepychan- 
kach i antagonizmach, bo żaden rząd 
cztery lata nie przetrwa na samych prze- 
pychankach i antagonizmach. A my je- 
steśmy naprawdę poważnym krajem, po- 
ważnym narodem, choć nie zawsze o tym 
wiemy. Jest jak jest, a będzie dużo le- 
piej, tylko pamiętajcie o tym, że zawsze 
może być gorzej, a jeżeli będzie lepiej, 
to zależy wyłącznie od nas, wyłącznie od 
każdego z nas, od naszego uporu, uporu 
i jeszcze raz uporu. Dziękuję. 


Nieautoryzowane fragmenty spotka- 
nia opracowała 

Katarzyna Żelazek 

Rzecznik prasowy 

Fot. Krzysztof Krzempek 


pracow 
studentów 
doktorantów 
Politechniki Gdańskiej 


20 grudnia, środa, godz. 15.30 


dziedziniec przed Gmachem 


Głównym Politechniki Gdańskiej. 
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XXIX Naukowa Szkoła 
Obróbki Ściernej 


dniach 6-8 września 2006 r. w Ju- 
racie odbyła się XXIX Naukowa 

Szkoła Obróbki Ściernej. Organizatorem 

tegorocznej Szkoły był zespół z Katedry 

Technologii Maszyn i Automatyzacji Pro- 

dukcji Wydziału Mechanicznego, który od 

kilkudziesięciu lat zajmuje się badaniami 
tego obszaru technik wytwarzania elemen- 
tów maszyn. Patronat nad Szkołą tradycyj- 
nie objęła Sekcja Podstaw Technologii Ko- 
mitetu Budowy Maszyn PAN. Obrady od- 
były się w bardzo dobrze przygotowanym 

Ośrodku Szkoleniowo-Wypoczynkowym 

PKO BP SA (Hotel Neptun) w Juracie. 
Ośrodek gdański gościł uczestników tej 

Szkoły już 4-krotnie: w 1984 r. podczas 

VII Szkoły na Ziemi Kaszubskiej w Sulę- 

czynie nad jeziorem Mausz, w 1991 r. 

podczas XIV Szkoły na Wybrzeżu Gdań- 

skim w Sobieszewie, w 1999 r. – podczas 

XXII Szkoły w Juracie. Zadowolenie, ja- 

kie okazali uczestnicy po XXII edycji, 

skłoniło nas do powtórzenia miejsca i 

ośrodka na obrady tegoroczne. 

Naukową Szkołę Obróbki Ściernej za- 
początkowało ogólnopolskie Sympozjum, 
które odbyło się w dniach 16-19 wrze- 
śnia 1978 r. w Karpaczu w DW Limba. 
Organizatorem tego Sympozjum był In- 
stytut Technologii Budowy Maszyn Poli- 
techniki Wrocławskiej, a przewodniczą- 
cym Komitetu Organizacyjnego — doc. 
Henryk Żebrowski, W pierwszych obra- 
dach uczestniczyły 33 osoby — pracowni- 
cy naukowi z wyższych Ini technicz- 
nych, w których wówczas prowadzono. 
badania obróbki Sciernej, jak i przedsta- 
wiciele zaplecza badawczego przemysłu. 

Warto odnotować historię kolejnych 
Szkół, odnosząc ją do ośrodków, które 
były gospodarzami, i do głównych orga- 
nizatorów obrad: 

+ Politechnika Wrocławska, prof. Н. 
Żebrowski: I (1978), X (1987), XVIII 
(1995) i XXV (2002), 

Politechnika Koszalińska (WSI), prof. 

Т. Karpiński: II (1979), VII (1985), 

XVI (1993) i XXVII (2004), 

Politechnika Łódzka, prof. A. Koziar- 

ski: Ш (1980), VI (1988), XTX (1996) 

i XXVI (2003), 

Politechnika Poznańska, prof. Z. We- 

iss: IV (1981), XII (1989) i XX (1997), 

Politechnika Warszawska, prof. M. 

Marciniak: V (1982), ХШ (1990), XXI 
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(1998), i prof. L. Dąbrowski: XXVIII 

(2005), 

Politechnika Rzeszowska, prof. K. E. 

Oczoś: VI (1983), XV (1992) i XXIII 

(2000), 

Politechnika Gdańska, prof. M. Feld: 

VII (1984), XIV (1991), XXII (1999), 

i prof. A. Barylski (2006), 

Politechnika Krakowska, prof. J. Ha- 

rasymowicz: IX (1986), prof. L, Przy- 

bylski: XVII (1994), i prof. Cz. Niżan- 

kowski: XXIV (2001). 

Problematyka naukowa Szkół, w okre- 
sie 1978-2006, obejmowała: podstawy 
obróbki ściernej, materiały ścierne, spoiwa 
i zawiesiny proszków ściernych, Ściernice 
— budowę, właściwości eksploatacyjne i 
zużycie, ściernice specjalne, czynną po- 
wierzchnię ściernicy — znaczenie, kształ- 
towanie i pomiary, szlifierki, urządze! 
układy sterujące, technologie szlifowania 
Sciernicami, narzędzia nasypowe i techno- 
logie szlifowania taśmami ściernymi, szli 
fowanie bezkłowe, obróbkę materiałów 
ceramicznych, przecinanie ściernicami i 
struną zbrojoną, gładzenie otworów i po- 
wierzchni kształtowych, dogładzanie pil- 
nikami ściernymi i folią <сіегпа, dociera- 
nie, mikroszlifowanie, obróbkę ultradźwię- 
kową і hydrościerną, obróbkę rotacyjno- 
Scierng i wibracyjno-ścierną, obróbkę ma- 
gnetyczno-ścierną i elektochemiczno- 
ścierną, nadzorowanie i diagnozowanie 


Otwarcie Szkoły 


procesów, mikroskrawanie pojedynczym 
ziarnem i w próżni, konstytuowanie tech- 
nologicznej warstwy wierzchniej. 
Coroczne sesje umożliwiają nie tylko 
prezentację wyników badań przez uczest- 
ników Szkoły oraz poddanie ocenie spe- 


cjalistów, ale i zacieśnienie współpracy 
naukowej pomiędzy ośrodkami. Nauko- 
wa Szkoła Obróbki Ściernej jest obecnie 
najdłużej działającym forum prezentacji 
osiągnięć i wymiany poglądów w obsza- 
rze technologii maszyn. Tylko nieliczne 
środowiska naukowe w Polsce mogą 
szczycić się takim osiągnięciem. Zgodnie 
z przyjętą na założycielskim sympozjum 
formułą, poszczególne sesje Szkoły są 
forum dla prezentowania przez młodych 
adeptów nauki prac kwalifikacyjnych — 
doktorskich i habilitacyjnych, a także 
okazją do dyskusji nad problemami na- 
zewnictwa z zakresu obróbki Sciernej. 
Ważna jest więc nie tylko ocena wartości 
merytorycznej prezentowanych referatów, 
ale i sposób ich przedstawienia, zwłasz- 
cza posługiwanie się poprawną рої: 
czyzną. Wydawane materiały z poszcze- 
gólnych Szkół poddawano procedurze 
recenzowania. Istotne zadania miały też 
zamawiane referaty problemowe, na se- 
sjach plenarnych, prezentujące stan wie- 
dzy w obszarze poszczególnych metod 
obróbki, zarówno spojonym, jak i luźnym 
ścierniwem. Ważnym celem Szkoły jest 
również naw. ie bliższych kontaktów 
naukowych i koli ћ, dla skutecz- 
niejszej integracji specjalistów pracują- 
cych na uczelniach, w ośrodkach badaw- 
czo-rozwojowych oraz przemyśle. 


Fot. K. Konke 


Uczestnicy Szkoły 


Problematyka obróbki ściernej obejmu- 
je coraz to nowe metody i techniki wy- 
twarzania, nowocześniejsze 
spoiwa, nowe i ulepszone narzędzia, usta- 
wicznie modernizowane systemy kontro- 
li procesów oraz supernowoczesne obra- 
biarki i urządzenia technologiczne. Pomi- 
mo pojawienia się innych, często konku- 
rencyjnych technologii, obróbka ścierna 
nadal postrzegana jest przez przemysł jako 
podstawowa w procesach kształtowania 
wykańczającego i bardzo dokładnego ele- 
mentów metalowych i niemetalowych. 

Na 10. obradach w Szklarskie Porębie 
w 1987 r. Medalem Naukowej Szkoły Ob- 
róbki Ściernej odznaczony został prof. 
Władysław Chowaniec — honorowy prze- 
wodniczący Szkoły (pośmiertnie), a także 
profesorowie: Mieczysław Feld, Jan Hara- 
symowicz, Jan Kaczmarek, Istvan jaszi 
Tadeusz Karpiński, 
Mieczysław Marciniak, Kazimierz E. 
Oczoś, Zenobia We Henryk Żebrow- 
ski, Na XX Jubileuszowej Szkole wręczo- 
ne zostały pamiątkowe Medale, a także 
„Dyplomy za wkład w rozwój Szkoły” 28 
osobom, w tym z Politechniki Gdańskiej 
prof. M. Feldowi i prof. A, Barylskiemu. 

Na tegoroczną XXIX Naukową Szkołę 
Obróbki Ściernej nadesłane zostały 54 re- 
feraty, reprezentujące 11 ośrodków krajo- 
wych. Podczas obrad można było zapo- 
znać się też z ofertą producentów narzę- 
dzi ściernych: Zakładem Wytwarzania 
Artykułów Ściernych Robert Andre w 
Kole, Fabryką Tarcz Ściernych w Grodzi- 
sku Mazowieckim (sponsorzy obecnej 
Szkoły) oraz firmą INCO-VERITAS SA 
w Mszanie Dolnej. Przewodniczącym 
Komitetu Organizacyjnego Szkoły był 
prof. Adam Barylski, zaś obowiązki sekre- 


Fot. K. Konke 


tarza pełnił dr inż. Mariusz Deja. Honoro- 
wym przewodniczącym Komitetu Organi- 
zacyjnego był prof. Mieczysław Feld, or- 
ganizator trzech poprzednich spotkań na 
Wybrzeżu. Komitet Naukowy stanowiło 
grono 39 profesorów, reprezentujących 
wszystkie obszary obróbki ściernej. 
Zgłoszone referaty, opublikowane w 
recenzowanych materiałach (materiały 
zwarte — 257 str.; nad ich formą рга! 
pracował dr inż. Piotr Waszczur), zapre- 
zentowano w pięciu sesjach problemo- 
wych i jednej plenarnej. Po ciepłych sło- 
wach dyrektora Szkoły prof. Henryka 
Żebrowskiego, dość nietypowo sesję ple- 
narną otworzyły warsztaty z emisji głosu, 
poprowadzone przez dr hab. Annę Jere- 
mus-Lewandowską, absolwentkę Akade- 
mii Muzycznej w Łodzi, wydawcę i redak- 
tora naczelnego kwartalnika „Poradnik 


Jubileusz prof. J. Harasymowicza 
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Muzyczny” oraz pracownika naukowego 
Akademii Muzycznej w Białymstoku. Te 
ponad 30-minutowe warsztaty, choć były 
pewnym zaskoczeniem dla uczestników 
obrad, zostały przyjęte z zainteresowa- 
niem, co można było zauważyć podczas 
prezentacji referatów w kolejnych sesjach, 
szczególnie przez młodszych „uczniów” 
Szkoły. W sesji plenarnej referat przeglą- 
dowy wygłosił wybitny znawca tematyki 
prof. zw. Kazimierz В. Oczoś, redaktor na- 
czelny cenionego miesięcznika naukowo- 
technicznego „Mechanik”. Rozszerzone 
tezy wystąpienia „Wybrane trendy sposo- 
bów obróbki ściernej spojonym scierni- 
wem, a zwłaszcza szlifowaniem” opubli- 
kowane zostały w nr 8-9 i 10/2006 pisma 
(udostępnione wraz z wersją na CD uczest- 
nikom Szkoły przez organizatorów). W se- 
sji tej interesujący referat problemowy pt. 
„Metodyka nieniszczącego prognozowa- 
nia właściwości użytkowych Sciernic elek- 
trokorundowych do przecinania” wygło- 
sił dr inż. H. Biegalski z PG. Pier 
dzień obrad zakończyło spotkanie kole: 
skie przy grillu i akompaniamencie V. Fi- 
lipova, absolwenta Kijowskiego Konser- 
watorium im. P. Czajkowskiego, od 1993 
r. kontynuującego artystyczną karierę w 
Polsce. Valerij Filipov nie tylko grał na 
gitarze, ale jako multiinstrumentalista za- 
prezentował wiele znanych utworów na 
harmonijce ustnej i fletni Pana. Najwięk- 
szy podziw wzbudziły jednak cudownie 
wydobyte dźwięki pił. Zaśpiewał też pięk- 
ne rosyjskie i ukraińskie ballady i roman- 
se, polskie piosenki biesiadne, przeboje i 
szanty oraz ulubione standardy muzyki 
rozrywkowej i bluesowej. 


Fot. K. Konke 
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W drugim dniu Szkoly, po obradach po- 
rannych, zorganizowana została wyciecz: 
ka autokarowa po Półwyspie Helskim, 
Szczególne zainteresowanie wzbudziły 
obecnie odnawiane zabytki militarne z okre- 
su П wojny światowej. Pogoda dopisała i 
na krótkim spacerze po Helu można było 
choć na chwilę zapomnieć o „szlifowaniu”. 
samego dnia wieczorem odbyła też 
bileuszowa, honorująca działalność 
naukowo-badawczą, dydaktyczną i organi- 
zacyjną prof. zw. Jana Harasymowicza, w 
85. rocznicę urodzin. Okolicznościową lau- 
dację wygłosił prof, Cz. Niżankowski, 
uczeń Jubilata. Po serdecznych życzeniach 
od uczestników Szkoły odbył się uroczy- 
sty koncert pani Anny Jeremus, która z pe- 
dagoga z dnia poprzedniego „przekształci- 
ła” się w primadonnę Teatru Wielkiego w 
Łodzi, mającą w repertuarze ponad 30 ról 
operowych i operetkowych oraz wydane 
trzy autorskie płyty. Do Juraty przyjechała 
bezpośrednio po tournće w Niemczech z 
rolą Królowej Nocy w operze ,,Czarodziej- 
ski flet” W. A. Mozarta. Pracowity dzień 
zakończyła tradycyjna uroczysta kola 
poniej ent 
społu Detko Band, muzyków tak z 
nych dla gdańskiej kultury studenci Była 
to też znakomita okazja do wspólnego od- 
śpiewania hymnu Naukowej Szkoły Obrób- 
ki Ściernej (autor: M. Marciniak): 


Ludzi z polotem łączy trwale wielka myśl, 
By wraz z postępem wiedzy nadal śmiało iść, 
| szkołę ścierną wciąż rozwijać ponad stan, 
Oto jest Ścierników klan. 
Ref.: Szlifuj, Scieraj, Allelluja, 

Szlifuj, ścieraj, Allelluja, 

Szlifuj, ścieraj, Allelluja, 

| dogładzaj czasem też. 


Nas nie przerazi zjawisk trudnych ciemna пос, 
Mamy ściernice, ziarna, obrabiarek moc, 
Więc modelowo i praktycznie chcemy trzeć, 
By przyjemność także mieć. 

Ref.: Szlifuj, ścieraj, Allelluja ... 


Niech ściera Kraków, Wrocław, 
Koszlińska młódź, 
Gdańsk, Poznań, Rzeszów, Warszawa i Łódź, 
Niech lecą iskry w każdą noc i każdy dzień, 
Rozproszymy mroków cień. 
Ref.: Szlifuj, ścieraj, Allelluja ... 
(na melodię Glory, Glory Alleluja!) 


Szkoła spełnia swoje cele i zadania 
dzięki temu, że: 

stworzone zostało naukowe forum dla 

prezentacji prac badawczych, 
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Odspiewanie hymnu Szkoły 


wnosi znaczący, wymierny wkład w 
rozwój dyscypliny naukowej, 
przyczynia się do rozwoju nie tylko 
młodej kadry specjalistów z obróbki 
Sciernej – do uzyskania przez nich stop- 
ni naukowych, ale i późn ych awan- 
sów profesorskich. 
pobudza aktywność naukową z 
i jednostek badawe: 
licznymi publikacjami, obszernymi 
monografiami i patentami, 
przyczynia się do lepszej koordynacji 
badań, a wiele działań naukowych w 
ośrodkach i zespołach jest niejako przy- 
porządkowanych Szkole, której rocz- 
ny cykl organizacyjny wymusza kon- 
centrację i terminowość prowadzonych 
prac, 

wygłaszane wykłady i przeglądowe re- 
feraty wskazują na trendy i nowe me- 
tody badawcze, 

stwarza koleżeńską, sympatyczną at- 
mosferę, w której łatwiej powstają i za- 
cieśniają się więzy przyjaźni. 


W dotychczasowych 29 obradach 
Szkoły uczestniczyło ponad 1500 
„uczniów” oraz wygłoszono ok. 550 re- 
feratów. Następną XXX, a więc Jubile- 
uszową Naukową Szkołę Obróbki Ścier- 
nej organizuje we wrześniu 2007 r. prof. 
K. E. Oczoś w Rzeszowie. A my z nie- 
cierpliwością czekać będziemy na swoją 
kolejną szansę, która zapewne nastąpi już 
za siedem lat. W oczekiwaniu na następ- 
ne spotkanie „Ścierników” pracujmy wy- 
trwale, a w wolnych chwilach spoglądaj- 
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my czasem na medal Szkoły, który wyra- 


ża interesującą myśl: „Bóbr szlifuje (zęby) 
— żeby żyć, my żyjemy — by szlifować”. 


Adam Barylski 
Wydział Mechaniczny 


Z teki poczji 
Boże Narodzenie 
Atmosfera przygotowań 
Oczekiwanie. 
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nee miesza się z zadumą i nadzieją 
zy będzie rent 


Wydział Mechaniczny na targach 
TAROPAK 2006 


dniach 18—20 września 2006 г. 

odbył się w Poznaniu kolejny 
Międzynarodowy Salon Techniki Pako- 
wania i Logistyki TAROPAK 2006 — 
równolegle z wystawą POLAGRA- 
FOOD. W tegorocznej, 25. jubileuszo- 
wej edycji targów, swoje wyroby zapre- 
zentowało 767 firm z 30 krajów. Po raz 
kolejny odnotowano znaczący wzrost 
liczby uczestników i powierzchni eks- 
pozycyjnej. Tradycyjnie najwięcej było 
wystawców polskich — 496, a wśród 
nich ekspozycja Politechniki Gdańskiej, 
którą godnie reprezentował Warsztat 
Centralny z Wydziału Mechanicznego 
(stan. 14A w paw.8A). Nie był to de- 
biut tego zespołu w TAROPAKU; na- 
tomiast w roku 2006 jako jedyny z wy- 
stawców reprezentujący uczelnie — co 
skwapliwie odnotowywali zwiedzający. 
Liczna grupa wystawców przyjechała z 
Niemiec — 72 i Włoch — 65, a ponadto z 
Austrii — 1, Belgii — 4, Białorusi — 1, 
Chin 1, Chorwacji — 1, Czech —13, Da- 
nii — 4, Francji — 17, Hiszpanii — 9, Ho- 
landii — 7, Indii — 1, Izraela — I, Litwy — 
2, Mołdawii — 2, Portugalii — 1, Rosji — 
2, Słowacji — 3, Słowenii — 2, Szwajca- 
rii = 10, Szwecji — 5, Tajwanu — 14, Tur- 
cji — 6, Ukrainy — 9, USA ~ 2, Węgier — 
3, Wielkiej Brytanii — 13 i Zjednoczo- 
nych Emiratów Arabskich — 1. Łączna 
ekspozycja targów zajęła ponad 18 tys. 
m° powierzchni wystawienniczej. Naj- 
większą grupę stanowiły firmy prezen- 
tujące maszyny i urządzenia pakujące i 
do produkcji opakowań — 310. Opako- 
wania z kartonu, szkła, drewna, metali 
i tworzyw sztucznych pokazało 30 wy- 


stawców. Znaczącą grupę stanowiły też 
firmy branży logistycznej — 85. Warto 
jest podkreślenia 30% udział w TARO- 
PAKU firm zagranicznych. 

Opakowania są istotnym elementem 
każdej gospodarki, nie tylko w zakresie 
marketingu i handlu, ale i inżynierii ma- 
teriałowej przemysłu opakowaniowego, 
włączając w to produkcję maszyn pa- 
kujących, a także zagospodarowanie od- 
padów. Ma to istotne znaczenie dla po- 
prawy stanu środowiska naturalnego. 
Produkcja opakowań, materiałów opa- 
kowaniowych i maszyn pakujących, to 
— po petrochemii i motoryzacji — jedna 
z największych gałęzi przemysłu w kra- 
jach wysoko rozwiniętych. 

W Warsztacie Centralnym Wydzia- 
łu Mechanicznego od ponad 10 lat pro- 
dukowane są specjalistyczne maszyny 
do przewijania, porcjowania i cięcia róż- 
nego rodzaju folii do pakowania. W tym 
czasie wykonano i sprzedano w kraju i 
za granicę ok. 190 maszyn. Nad ich roz- 
wojem pracuje obecnie zespół pod kie- 
runkiem dr. inż. Pawła Romanowskie- 
go z Katedry Konstrukcji i Eksploatacji 
Maszyn WM, zaś pracami 5-osobowe- 
go Warsztatu Centralnego kieruje mgr 
inż. Stanisław Brudziński. Tegoroczny 
udział w targach był możliwy dzięki fi- 
nansowemu wsparciu kierownictwa 
uczelni i Wydziału. 

Od pewnego czasu do pakowania 
różnorodnych produktów i surowców 
zaczęto w kraju powszechnie używać 
folii sprężystej, aluminiowej, a przede 
wszystkim folii typu ,,stretch” (о gru- 
bości od ok. 17 do 26 mikrometrów). 
Pilną potrzebą stał się 
podział (przewijanie) 
dużej bobiny (wytwa- 
rzanej ze względów 
ekonomicznych), 
często o średnicy po- 
nad pół metra i masie 
powyżej 80 kg, na 
mniejsze 2-kilogra- 
mowe rolki folii 
stretch” (о średnicy 
60 i długości 530 
mm), lub folii alumi- 
niowej (o długości 
nawiniętej folii 10 
m). W roku 1995 po- 
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ОРАК) SIĘ W POZNANIU 
чл MOT STH YOU PACKING 


wstata w Katedrze KiEM pierwsza kon- 
strukcja przewijarki, konkurencyjna ce- 
nowo w stosunku do rozwiązań firm za- 
chodnich. Od roku 2003 hitem stała się 
folia wstępnie rozciągnięta, np. o 300%. 
Folia taka, po rozciągnięciu, jest gru- 
bości poniżej 10 mikrometrów i szcze- 
gólnie nadaje się pakowania bardziej de- 
likatnych towarów. Osobna gama wy- 
twarzanych maszyn, to urządzenia do 
konfekcjonowania folii samoprzylep- 
nej. Nieliczne urządzenia tego typu, pro- 
dukowane w Azji, są bardzo kosztow- 
ne. Ze względu na wpływające na Wy- 
dział zamówienia na maszyny do kon- 
fekcjonowania folii, zespół permanent- 
nie pracuje nad ich udoskonaleniem. 
W tegorocznym TAROPAKU zapre- 
zentowano ponad 90 premierowych pro- 
duktów i nowinek technicznych. Trady- 
cyjnie, targom opakowań, technologii i 
usług towarzyszył bogaty program se- 
minaryjny, ekspozycje specjalne, warsz- 
taty i konkursy. Dzięki temu TARO- 
PAK stanowi zawsze doskonałą okazję 
do dialogu sprzedających i kupujących, 
wystawców i zwiedzających. Wydarze- 
nia tegoroczne przygotowane zostały 
przez Międzynarodowe Targi Poznań- 
skie z licznymi partnerami, do których 
należał Centralny Ośrodek Badawezo- 
Rozwojowy Opakowań, Polska Izba 
Opakowań, Polska Izba Druku, Insty- 
tut Logistyki i Magazynowania oraz 
wydawnictwa branżowe. Wymienić tu 
należy m.in. IV Konferencję Poligra- 
ficzną „Opakowania, dziś i jutro pol- 
skiej poligrafii”, konferencję „Rynek 
opakowań z tektury falistej — rozwój i 
perspektywy”, finał Ш Ogólnopolskie- 
go Konkursu Opakowań PakStar 2006”, 
Dni Polskiej Izby Opakowań, czy 
warsztaty „Opakowanie od A do 27. W 
czasie tegorocznej imprezy Złotym Me- 
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Przewijarka (do kon- 
fekcjonowania) folii 
stretch” (z możliwo- 
ścią cięcia — minrapy), 
spożywczej, aluminio- 
wej i niektórych gatun- 


dalem MTP, nagrodą dla innowacyj- 
nych rozwiązań produktów wysokiej ja- 
kości o szczególnych walorach estetycz- 
nych, ergonomicznych i użytkowych, 
wyróżniono 11 wyrobów. 

Po raz pierwszy branża opakowań 
spotkała się w Poznaniu w roku 1973. 
W targach wtedy wzięło udział 35 wy- 
stawców z 9 krajów europejskich. TA- 
ROPAK stał się obecnie największym 
i najważniejszym w Europie Środko- 
wo-Wschodniej spotkaniem branży 
opakowań i logistyki. Jest miejscem 
spotkań handlowców, dystrybutorów i 
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ków papieru 


na do przewija- 
ia wzdłużne- 


Urządzenie do przewi- 
Јата folii z jednocze- 
snym rozciąganiem 
(do 300%) 


inwestorów branży opakowaniowej z 
całego świata. Tylko 18 tego rodzaju 
imprez w roku 2006 odnotowanych jest 
w Europie, Ameryce Południowej i 
Azji. Honorowy patronat nad targami 
sprawuje Minister Gospodarki, w tym 
roku — pan Grzegorz Woźniak. W do- 
tychczasowych edycjach TAROPA- 
KU, wraz z targami POLAGRA- 
FOOD, uczestniczyło niemal 42 tys. 
zwiedzających z 48 krajów. Wśród 
gości byli przedstawiciele tak odle- 
głych krajów, jak Dominikana, Nige- 
ria, Ghana czy RPA. 


Zakres ekspozycji TAROPAKU 2006 
obejmował najważniejsze obszary bran- 
ży opakowaniowej, zebrane w 4 grupach 
tematycznych: materiały i projektowanie 
opakowań, maszyny i urządzenia, logi- 
stykę (sprzęt transportu wewnętrznego, 
urządzenia magazynowe i usługi logi- 
styczne) oraz doradztwo techniczne. 
Zdaniem ekspertów, wzrost PKB o 1 
punkt procentowy wywołuje wzrost po- 
pytu na opakowania o 2 takie punkty. 
Polska Izba Opakowań przewiduje, że do 
roku 2010 polski rynek opakowań bę- 
dzie rósł w tempie 5—10 % rocznie (śred- 
nio o 3%), a jego wartość wzrośnie w 
tym czasie do 5-7 mld zł (obecnie prze- 
kracza 3 mld zł). Wśród materiałów wy- 
korzystywanych do produkcji opakowań 
największy udział mają papier i karton 
(w Europie aż 42% opakowań powstaje 
z tego surowca). W krajach Europy Za- 
i Środkowej w ciągu roku na 1 
mieszkańca produkuje się średnio ok. 40 
kg tektury falistej. W Polsce wytwarza 
się jej zaledwie 27 kg/osobę (pomimo że 
już od kilku lat zużycie papieru do ce- 
lów opakowaniowych sukcesywnie 
wzrasta). Warto odnotować. 
pie w produkcji tektury falistej przodują 
Włochy — 64 kg/osobę. 

Polska, ze względu na swoje położe- 
nie, wykształconą kadrę i względnie ni- 
skie koszty pracy, ma szansę stać się 
kluczowym centrum dystrybucyjnym w 
tym obszarze kontynentu. Po roku 1995 
branża ta odnotowuje wzrost infrastruk- 
tury magazynowej. W tym okresie przy- 
było przeszło 3 mln т? nowoczesnych 
obiektów (nastąpił dynamiczny wzrost 
magazynów powyżej 1000 m°). W roku 
2004 całkowita powierzchnia magazyno- 
wa w Polsce wynosiła już 17,6 mln m». 
W roku 2005, który był pod tym wzglę- 
dem rekordowy, przygotowano dal- 
szych 300 tys. m°. 

Następny TAROPAK odbędzie się w 
Poznaniu w roku 2008. W 2007 r. za- 
planowano nowe, interesująco zapowia- 
dające się Targi Opakowań dla Przemy- 
słu Spożywczego PAKFOOD (15-19 
września), równolegle z popularną już 
POLAGRĄ-FOOD. 

Gratulując dotychczasowych osią- 
gnięć całemu Zespołowi, Wydział bar- 
dzo liczy nie tylko na bezpośredni 
udział, ale i kolejny sukces w planowa- 
nych tak prestiżowych imprezach wy- 
stawienniczych. 


Adam Barylski 
Wydział Mechaniczny 


Osady denne, ściekowe i przemysłowe 


II Ogólnopolska Konferencja Naukowo-Techniczna. 
„Gospodarka Osadami OSAD 2006” 


Od lewej: Wojewoda Pomorski Piotr Ołowski, Prorektor ds. Nauki i Wdrożeń Ryszard Katul- 


dniach 25-28.09.2006 roku na 

Politechnice Gdańskiej odbyła 
się П Ogólnopolska Konferencja Na- 
ukowo-Techniczna „Gospodarka Osa- 
dami OSAD 2006”. Organizatorami 
Konferencji był Wydział Chemiczny 
Politechniki Gdańskiej oraz Pomorskie 
Centrum Badań i Technologii Srodowi- 
ska POMCERT, we współpracy z 
Gdańską Infrastrukturą Wodociągowo- 
Kanalizacyjną Sp. z 0.0., Elektrocie- 
płownią Wybrzeże SA oraz Saur Nep- 
tun Gdańsk SA. 

Obok Rektora Politechniki Gdań- 
skiej, patronat honorowy nad Konfe- 
rencją objęli Minister Środowiska, Mi- 
nister Gospodarki, Wojewoda Pomor- 
ski, Marszałek Województwa Pomor- 
skiego oraz Prezydenci Miast Gdańska, 
Gdyni i Sopotu. 

Patronat medialny nad Konferencją 
objęły Ekologia i Technika, Przegląd Ko- 
munalny, Czysta Energia, Wodociągi i 
Kanalizacja, Forum Eksploatatora oraz 
Radio Gdańsk. Obok sponsorów głów- 
nych Konferencji Elektrociepłowni Wy- 
brzeże SA, Gdańskiej Infrastruktury Wo- 
dociągowo-Kanalizacyjnej Sp. 2 0.0. 
Saur Neptun Gdańsk SA wsparcia finan- 
sowego udzieliły firmy: Ekol-Unicon Sp. 
z 0.0., Federal-Mogul Bimet SA, Grupa 
LOTOS SA, Nordea Bank Polska SA, 


i, Rektor Politechniki Gdańskiej Janusz Rachoń, Jan Hupka, Piotr Kowalik, Andrzej Tonder- 


Fot. Łukasz Bakuła 


OLIVA Sp. z0.0., Zakłady Farmaceutycz- 
ne Polpharma SA, Zakłady Porcelany Sto- 
łowej „LUBIANA” SA. Konferencja uzy- 
skała również wsparcie Wojewódzkiego 
Funduszu Gospodarki Wodnej i Ochro- 
ny Środowiska w Gdańsku. 
Konferencja uwzględniała cało- 
ściową problematykę osadów, od me- 


Od prawej: z-ca Dyrektora ds. Środowi 


kowska, Dyrektor Wydziału Środowiska Urzędu Miejskiego w Gd: 


Gdańskiej Infrastruktury Wodociągowo-Kan. 


Rozwoju Elektrociepłowni Wybrzeże SA Elżbić 
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chanizmów powstawania osadów, ich 
charakterystyki, do rozwiązań proceso- 
wych ich zagospodarowania lub uniesz- 
kodliwiania. Obok sesji z prezentacja- 
mi ustnymi i posterowymi, podczas któ- 
rych omówiono wyniki prowadzonych 
badań, odbyły się również panelowe 
sesje robocze. 

Obrady odbyły się w następujących 
sesjach tematycznych: Powstawanie 
osadów, Dezintegracja osadu, Techno- 
logiei Odzysk energii. Szczególnym za- 
interesowaniem cieszyły się sesje spe- 
cjalne Копгегепс. sady denne oraz 
Współspalanie osadów. Równoległe 
panelowe sesje robocze: Osady denne i 
przemysłowe — rekultywacja, Osady 
Sciekowe — dezintegracja, Współspala- 
nie osadów umożliwiły uczestnikom 
Konferencji omówienie i dyskusję pre- 
zentowanych prac w gronie osób zain- 
teresowanych poszczególnymi zagad- 
nieniami 


feratów oraz dwadzieścia trzy postery. 
Gości i uczestników podejmowali Rek- 
tor Janusz Rachoń oraz Prorektor ds. 
Nauki i Wdrożeń Ryszard Katuls 
Uroczystość otwarcia Konferenc 
uświetnili swoją obecnością Wojewo- 
da Pomorski Piotr Ołowski, Dyrektorzy 

skich Urzędów Wojewódzkiego 
łkowskiego oraz prezesi naj- 
większych firm trójmiejskich. Wojewo- 
da Pomorski Piotr Ołowski w przemó- 
wieniu otwierającym Konferencję 


Pomorskiego Urzędu Wojewódzkiego Hanna D; 


u Maciej Lorek, Prezes 
zacyjnej Jacek Skarbek, Dyrektor ds. Handlu i 
ега Kowalewska, Edward Licznerski 

Fot. Łukasz Bakuła 
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wskazał na niezmiernie istotną rolę, jaką 
odgrywa Politechnika Gdańska dla Po- 
morza, zapewniając profesjonalne 
wsparcie naukowe w wielu dziedzinach, 
w tym również ochrony środowiska. 
Wojewoda Pomorski zwrócił również 
uwagę na problem unieszkodliwiania 
komunalnych osadów ściekowych i jed- 
nocześnie podkreślił, iż liczy na wska- 
zanie konkretnych rozwiązań w trakcie 
Sesji Współspalania Osadów. Wykład 
wprowadzający pt. „Aktualne problemy 
gospodarki osadami” wygłosił prof. zw. 
dr hab. inż. Piotr Kowalik. 

Sesję poświęconą współspalaniu osa- 
dów ściekowych zdominowała dysku- 
ѕја na temat uwarunkowań legislacyj- 
nych i technologicznych tego procesu. 
Osady powstające w oczyszczalniach 
ścieków komunalnych mogłyby być 
współspalane w kotłach energetycznych 
elektrociepłowni. Rozwiązanie to daje 
możliwości zagospodarowania osadów 
z jednoczesnym odzyskiem energii z 
osadów wysuszonych. W 2006 roku w 
EC II w Gdańsku przeprowadzono ba- 
dania pilotowe spalania 25 ton wysu- 
szonych osadów ściekowych z oczysz- 
czalni ścieków Gdańsk-Wschód. Bada- 
nia nadzorowane przez Instytut Che- 
micznej Przeróbki Węgla z Zabrza wy- 
kazały, że wysuszone osady ściekowe 
dobrze się spalały i nie powodowały 


zakłóceń w funkcjonowaniu kotła. 
Uczestnicy Konferencji uznali, iż ko- 
nieczne jest przeprowadzenie odpo- 
wiednich zmian w polskim prawie w 
celu stworzenia możliwości szerokiego 
zastosowania tego rozwiązania w skali 
technicznej. 

Kontynuacja dyskusji związanej z tą 
niezwykle ważną i aktualną tematyką 
odbędzie się podczas Seminarium dys- 
kusyjnego, w czasie Targów POLEKO, 
odbywających się w dniach 21-24 li- 
stopada 2006 roku w Poznaniu. 

W trakcie sesji poświęconej rekulty- 
sadów dennych wywiązała się 
nt. roli akwenów, których za- 
nieczyszczenie jest nieakceptowane z 
ekologicznego punktu widzenia i unie- 
możliwia wykorzystanie tych zbiorni- 
ków do celów gospodarczych i rekre- 
acji. Zwrócono uwagę na trudności w 
wykorzystaniu funduszy europejskich 
dla przywrócenia akwenom wartości 
przyrodniczej i gospodarczej. Zapropo- 
nowano zmianę zapisów Regionalnego 
Planu Operacyjnego Woj. Pomorskie- 
go, aby w projektach na temat gospo- 
darki wodnej uwzględnić Renaturaliza- 
cję cieków, jezior i obszarów mokradło- 
wych. Efektem powinno być uzyskanie 
wsparcia finansowego dla działań rekul- 
tywacyjnych. Podczas Konferencji za- 
proponowano działania innowacyjne i 


naukowo-techniczne w zakresie zago- 
spodarowania osadów z terenów porto- 
wych i stoczniowych. 

Podczas sesji poświęconej dezinte- 
gracji osadów ściekowych omówiono 
priorytetowe tematy naukowe i tech- 
niczne, które powinny być celem badań 
pilotowych i wdrożeń w oczyszczal- 
niach ścieków komunalnych i jednost- 
kach zajmujących się gospodarką osa- 
dami. Podkreślona została rola dezinte- 
gracji osadu w usprawnianiu technolo- 
gii obróbki i wykorzystania osadu. Po- 
wstała grupa inicjatywna do zorganizo- 
wania konsorcjum naukowo-technicz- 
nego, celem wdrożenia dużego progra- 
mu badawczo-rozwojowego w tej tema- 
tyce. 

Zapraszamy na stronę www.osad.gda.pl, 
na której zamieszczone są informacje z 
przebiegu oraz podsumowania Konfe- 
rencji. 


Jan Hupka 

Przewodniczący Konferencji 
OSAD 2006 

Wydział Chemiczny 


Andrzej Tonderski 

Dyrektor Konferencji OSAD 2006 
Pomorskie Centrum Badań 

i Technologii Środowiska 


Nauczanie matematyki a perspektywy 
rozwoju uczelni technicznych 


Podsumowanie XII Ogólnopolskiej Konferencji 
Nauczania Matematyki w Uczelniach Technicznych 


dniach 12-14 października w Puc- 

ku odbyła się XII Ogólnopolska 
Konferencja Nauczania Matematyki w 
Uczelniach Technicznych, Konferencja 
ta, odbywająca się zwykle co dwa lata, 
organizowana jest przez najlepsze 
uczelnie techniczne w Polsce (organiza- 
torem poprzedniej była Akademia Gór- 
niczo-Hutnicza im. Stanisława Staszica 
w Krakowie). Organizatorem tegorocz- 
nej Konferencji był Wydział Fizyki 
Technicznej i Matematyki Stosowanej 
Politechniki Gdańskiej. W organizacji 
Konferencji aktywnie uczestniczyli 
również pracownicy Studium Naucza- 
nia Matematyki. 
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W Konferencji uczestniczyło ponad 
siedemdziesiąt osób, wśród nich zaanga- 
żowane i odpowiedzialne za konstrukcję 
podstaw programowych w szkołach oraz 
na uczelniach — władze ministerialne, 
Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego, 
Państwowej Komisji Akredytacyjnej, 
Centralnej Komisji Egzaminacyjnej oraz 
Kuratoriów Oświaty. Byli to nie tylko 
matematycy, ale również pracownicy 
uczelni technicznych zainteresowani pro- 
blematyką nauczania matematyki i wy- 
korzystywaniem jej w innych dyscypli- 
nach wiedzy. 

Tegoroczna Konferencja poruszała 
najistotniejsze problemy polskiej eduka- 


cji matematycznej. W ostatnich latach 
problemy z nauczaniem matematyki stają 
się kwestią społeczną. Nie chodzi tu tyl- 
koo to, że trafne interpretowanie danych 
liczbowych, wykresów czy stosowanie 
wzorów matematycznych itp. są koniecz- 
nością w erze zaawansowanych techno- 
logii informacyjnych. Głównym proble- 
mem w Polsce staje się fakt, że jedynie 
14% studentów wybiera studia technicz- 
ne — wielu uczniów, obawiając się mate- 
matyki, wybiera humanistyczne kierun- 
ki studiów. Tymczasem w państwach 
Unii Europejskiej na kierunkach tech- 
nicznych i nauk ścisłych studiuje średnio 
26% wszystkich studentów (Niemcy i 
Czesi mają na takich kierunkach 30% stu- 
diujących, a Finowie aż 37%). W krajach 
tych już występuje deficyt inżynierów. 
Pokazuje to wyraźnie, że wszyscy ci, któ- 
rzy nie boją się matematyki, będą mogli 
oczekiwać zainteresowania ze strony ryn- 
ku pracy. Jest jeszcze jeden aspekt zwią- 
zany z nauczaniem matematyki, па jaki 


koniecznie należy zwrócić uwagę. W gru- 
pie wiekowej 19-24 lat prognozowana 
jest wyraźna tendencja spadkowa — w 
roku 2010 wyniesie około 3,4 miliona i 
około 2,3 miliona osób w 2020 roku. Pro- 
gnozy te są w jasny sposób skorelowane 
z liczbą przyszłych maturzystów. Tak 
duży spadek wielkości populacji w wie- 
ku maturalnym może stać się bardzo po- 
ważnym problemem również dla uczel- 
ni. Z danych Ministerstwa Edukacji wy- 
nika, że obecnie uczelnie techniczne 
przyjmują coraz mniej kandydatów. Po- 
litechnikom ubyło najwięcej studentów 
spośród wszystkich uczelni publicznych. 
Trzecim aspektem, niezwykle istotnym 
zagadnieniem poruszanym na Konferen- 
cji, było zastosowanie najnowszych tech- 
nologii w nauczaniu matematyki na po- 
ziomie akademickim. 

Efektem obrad, dyskusji i prac warsz- 
tatowych było opracowanie wspólnego 
stanowiska wszystkich uczestników Kon- 
ferencji w sprawie projektów standardów 
kształcenia na kierunkach technicznych 
w zakresie przedmiotów matematycz- 
nych. Stanowisko to zostało złożone na 
zakończenie Konferencji na ręce Wice- 
przewodniczącego Rady Głównej Szkol- 
nictwa Wyższego prof. dr. hab. Jana Ma- 
deya (fot.1) i Przewodniczącego Pań- 
stwowej Komisji Akredytacyjnej prof. dr. 
hab. Zbigniewa Marciniaka (fot. 2). 
Mamy nadzieję, że dokument ten przy- 
czyni się do realizacji założeń procesu bo- 
lońskiego w odniesieniu do wyższego 
kształcenia technicznego w Polsce oraz 
wypracowania kierunków działań mają- 
cych na celu podniesienie atrakcyjności 
kierunków technicznych w oczach kan- 
dydatów na studia. 


Anita Dabrowicz-Tlatka 
Studium Nauczania Matematyki 
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POLITECHNIKA GDAŃSKA 


Wydział Fizyki Technicznej 
i Matematyki Stosowanej 


Stanowisko uczestników 
XII Ogólnopolskiej Konferencji Nauczania Matematyki 
w Uczelniach Technicznych 


w sprawie projektów standardów kształcenia na kierunkach technicznych 
w zakresie przedmiotów matematycznych 


Po zapoznaniu się z proponowanymi przez Radę Główną Szkolnictwa Wyższego 
standardami kształcenia dla kierunków technicznych z wielkim niepokojem stwierdzamy, 
że treści programowe nie są możliwe do zrealizowania na poszczególnych kierunkach 
w wyznaczonej minimalnej liczbie godzin, Jak wskazują zapowiedzi, władze wydziałów 
poszczególnych uczelni będą proponowały w nowych planach studiów realizację standardów 
w ramach tej minimalnej liczby godzin. Na niektórych wydziałach już nastąpiły takie zmiany 
sprowadzające się do cięcia godzin dydaktycznych z przedmiotów matematycznych bez 
zmiany treści programowych. 

Proponowane treści przedstawione są w bardzo zróżnicowanej formie na różnych 
kierunkach. W wielu treściach programowych obejmują one tylko nazwy przedmiotów 
matematycznych bez wyszczególnienia jakie konkretnie treści powinny być realizowane (np. 
analiza matematyczna, równania różniczkowe). Szczególnie jaskrawym przykładem takiej 
sytuacji jest porównanie treści kształcenia przy tej samej liczbie 150 godzin na kierunkach 
„automatyka i robotyka” oraz „elektronika i telekomunikacja”. 

Standardy kształcenia na poszczególnych kierunkach są nieporównywalne i niezgodne 
z ideą punktacji ETCS oraz praktycznie uniemożliwią zmianę kierunków studiów. Tak 
przygotowane standardy są zaprzeczeniem idei procesu bolońskiego. 

Należy wyraźnie zaznaczyć, że sylwetka i przygotowanie absolwentów szkół 
ponadgimnazjalnych uległy w ciągu ostatnich lat radykalnej zmianie. Dlatego też problemem. 
nie jest tylko brak godzin dydaktycznych, ale przede wszystkim to, że treści programowe 
proponowane w standardach w przewidywanym minimalnym czasie nie są możliwe 
do zrealizowania nawet z dobrze przygotowanymi absolwentami szkół, którzy opanowali 
w pełnym zakresie obecnie obowiązującą podstawę programową. Proponowane standardy nie 
uwzględniają zmian jakie nastąpiły w zakresie nauczania matematyki w szkole. 

Uważamy, że niezbędne jest dostosowanie treści programowych i liczby godzin 
niezbędnych do ich realizacji do założonych efektów kształcenia. Pozostawienie tych 
standardów bez koniecznych zmian obniży drastycznie poziom wykształcenia studentów. 


W imieniu uczestników Konferencji 


Przewodniczący Komitetu Organizacyjnego Przewódniczącyj Komitetu Naukowego 
Лајон ке M = 
dr Anita Dabrowiez-Tlalka prof. dr hat, Jerzy Topp 
GDANSK UNIVERSITY OP TECHNOLOGY A Моос 11/12 + 80:952 осу + Foland + М, +46 53471310 
"Faculty of Applied Physics ond Mathematics fox +48 58/347.26-2] + emakweketcict@mitpg.gdap + wwimitpggdo.pl 
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O matematyce w Sztokholmie 


Delegacja PG przed Rektoratem KTH. Od lewej: Prorektor ds. 
lerownik SNM dr Barbara Wikiel, JM Rektor prof. Janus 


Koc, 
Kształcenia WFTiMS prof. Jerzy Topp 


drugiej połowie października de- 

legacja Politechniki Gdańskiej 
oraz Kuratorium Oświaty w Gdańsku pod 
przewodnictwem JM Rektora PG prof. 
Janusza Rachonia przebywała w Królew- 
skim Instytucie Technicznym (KTH) w 
Sztokholmie. W skład delegacji wesz 
ponadto prof. Władysław Koc — Prorek- 
tor ds. Kształcenia PG, Adam Krawiec — 
Pomorski Kurator Oświaty, prof. Jerzy 
Topp — Prodziekan ds. Kształcenia Wy- 
działu Fizyki Technicznej i Matematyki 
Stosowanej oraz dr Barbara Wikieł — 
Kierownik Studium Nauczania Matema- 
tyki PG, 

Pod względem liczby studentów i licz- 
by pracowników obie uczelnie są podob- 
ne. KTH zatrudnia 3300 osób. Kształci 
się tam około 17 tys. studentów na stu- 
diach inżynierskich, magisterskich i li- 
cencjackich (licencjat w Szwecji jest 
stopniem pośrednim pomiędzy magi- 
strem i doktorem) oraz około 1500 stu- 
dentów studiów doktoranckich. W 2005 
roku 224 osoby uzyskały stopień dokto- 
ra, a następnych 177 osób uzyskało sto- 
pień licencjata, 

KTH utworzono w 1827 roku i od 1917 
roku najważniejsze obiekty uczelni znaj- 
dują się w najbardziej atrakcyjnych i 
wspaniale odnowionych budynkach w 
centrum Sztokholmu. Budżet KTH jest 
prawie dziesięć razy większy od budżetu 
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ztałcenia prof. Władysław 
z Rachoń i Prodziekan ds. 


naszej uczelni, Ta różnica w budżecie jest 
powodem wielu innych różnie w funkcjo- 
nowaniu naszych uczelni. 

Inią o uznanej renomie. 
siątki najlepszych eu- 
ropejskich uczelni technicznych. Aktyw- 
nie uczestniczy w programach badaw- 
czych Unii Europejskiej, kierując wielo- 
ma z nich. Uczelnia ta współpracuje za- 


Spacer po Sztokholmie. Od lewej: Pomorski Kurator Oświaty Adam Krawiec, JM Rektor prof. 
Janusz Rachoń, Kierownik SNM dr Barbara Wikiel i Prorektor ds. Kształcenia prof. Włady- 


sław Koc 


równo z tradycyjnym przemysłem 
szwedzkim (hutniczym, papierniczym, 
maszynowym, samochodowym i farma- 
ceutycznym), jak i z nowoczesnym prze- 
mysłem związanym z biotechnologią, na- 
notechnologią i technologiami informa- 
cyjnymi. KTH jest współzałożycielem 
ponad trzydziestu szwedzkich centrów 
doskonałości. 

KTH prowadzi również współpracę z 
wieloma najlepszymi uczelniami. W nie- 
których jej szkołach, będących odpo- 
wiednikami naszych wydziałów, jedna 
trzecia pracowników to obcokrajowcy. 
Przejawów globalizacji i szwedzkiego 
ię na świat można zaobserwo- 
wać znacznie więcej. Bardzo szybko ro- 
Śnie liczba obcokrajowców studiujących 
w KTH. W 2005 roku na uczelni studio- 
wało 1365 obcokrajoweów. Znaczną licz- 
bę wykładów i kursów na starszych la- 
tach studiów prowadzi się w języku an- 
gielskim. Permanentnie rośnie obecność 
szwedzkich uczelni także w innych kra- 
jach. KTH posiada swoje biura i prowa- 
dzi działalność dydaktyczną w uczelniach 
chińskich w Pekinie i Szanghaju oraz w 
Singapurze. W najbliższym czasie będzie 
uczestniczył w budowie nowego uniwer- 
sytetu pod Islamabadem w Pakistanie. 
Uczelnia ta bardzo aktywnie pracuje w 
europejskich sieciach Cluster, TIME, CE- 
SAER oraz światowych SMILE i GE4. 

Także współpraca z Politechniką 
Gdańską ma już swoją wieloletnią histo- 
rię. Nowym jej elementem stała się obec- 


nie współpraca w zakresie kształcenia 
matematycznego na obu naszych uczel- 
niach. Ze strony Politechniki Gdańskiej 
jest ona wyrazem aktywności naszej 
uczelni w zakresie ciągłego poszukiwa- 
nia nowych dróg prowadzących do po- 
prawienia stopnia przygotowania absol- 
wentów szkół ponadgimnazjalnych do 
podejmowania i kontynuowania studiów 
technicznych. W Szwecji, tak samo jak 
w Polsce a także w wielu innych krajach 
europejskich, obserwuje się podobne pro- 
blemy na tym polu. 

Testy z matematyki przeprowadzane 
w latach 1997-2006 na grupie nowo przy- 
jętych do KTH studentów pokazują zna- 
czące obniżenie się poziomu przygotowa- 
nia matematycznego. Istnieje ogromna 
przepaść pomiędzy tym, co — zdaniem 
uczelni — powinien wiedzieć uczeń po 
ukończeniu szkoły średniej, a tym, z jaką 
wiedzą z tej szkoły rzeczywiście wycho- 
dzi. 

W roku 2004 KTH zaproponował 
wszystkim uczniom starających się o 
przyjęcie na tę uczelnię kurs wyrów- 
nawczy z matematyki (ang. Fundamen- 
tal Notions of Mathematics), prowadzo- 
ny w formie zdalnego nauczania. Kurso- 
wi przydzielonych zostało 7,5 punktów 
ECTS, w tym 4,5 ECTS za część podsta- 
wową (ang. Preparatory Course in Ma- 
thematics) 13 ECTS za część rozszerzoną 
kursu (ang. Extended Preparatory Cour- 
se in Mathematics). Kurs prowadzony jest 
zarówno w języku szwedzkim, jak i w 
angielskim. Kurs umieszczony jest na 
serwerze Math.se (http://www.math.se), 
który jest w Szwecji wiodącym centrum 
dla kursów z matematyki prowadzonych 
przez Internet. 

Celem kursu jest stworzenie „pomo- 
stu” pomiędzy matematyką na poziomie 
szkoły Średniej a na poziomie szkoły 
wyższej oraz utrwalenie umiejętności ma- 
tematycznych z zakresu arytmetyki, al- 
регу i teorii funkcji jako przygotowania 
do dalszych studiów akademickich. 

Kurs ten przygotowany jest całkowi- 
cie w formie nauczania na odległość, 
łącznie z częścią egzaminacyjną. Dla 
uczniów jest bezpłatny. W każdej chwili 
w trakcie kursu jego uczestnik ma możli- 
wość otrzymania pomocy przez internet 
lub telefonicznie od swojego tutora. Przez 
cały okres trwania kursu równolegle na 
uczelni, pod kierunkiem nauczyciela aka- 
demickiego matematyki, pracuje grupa 
około 15 studentów starszych lat, służą- 
ca uczestnikom kursu swoją pomocą. 
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Z wizytą u Rektora KTH. Od lewej: Rektor KTH prof. Anders Flodstróm, Rektor PG prof. 
Janusz Rachoń, Prorektor ds. Infrastruktury Edukacyjnej KTH prof. Mats Hanson 


Uczestnictwo w kursie jest dobrowol- 
ne. Kurs prowadzony jest w okresie wa- 
kacyjnym, poprzedzającym podjęcie 
przez absolwentów szkół średnich stu- 
diów na KTH. W pierwszym roku w kur- 
sie wzięło udział ok. 1000 potencjalnych 
studentów, w roku bieżącym było ich już 
4000! 

Jak widać, nie tylko my, w warunkach 
polskich uczelni, borykamy się z proble- 
mem niewystarczającego przygotowania 
absolwentów szkół ponadgimnazjalnych 
do podejmowania studiów technicznych 
z zakresu przedmiotów ścisłych. Powsta- 
ło zatem pytanie, na ile przydatny byłby 
tego typu kurs w warunkach Politechniki 
Gdańskiej. 

Władze Politechniki Gdańskiej i KTH 
podjęły współpracę m.in. w zakresie wy- 
korzystania i zaadaptowania kursu wy- 
równawczego z matematyki przygotowa- 
nego przez szwedzką uczelnię dla na- 
szych przyszłych studentów. Oczywiście 
kurs taki musiałby być przygotowany w 
języku polskim. Istnieje również wiele 
dodatkowych możliwości współpracy na- 
Szych uczelni. Należą do nich m.in. wy- 
miana studencka, współpraca samorzą- 
dów studenckich czy też współpraca mło- 
dych naukowców w zakresie wspólnego 
tworzenia projektów badawczych i pozy- 
skiwania na cele badawcze środków z 
Unii Europejskiej. 

Wszystkie te aspekty są obecnie przed- 
miotem rozważań polsko-szwedzkiej gru- 
py roboczej przygotowującej ramowy 


program współpracy pomiędzy naszymi 
uczelniami. 


Jerzy Topp 

Wydział Fizyki Technicznej 

i Matematyki Stosowanej 
Barbara Wikieł 

Studium Nauczania Matematyki 
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- Trzymaj się, Piotrusiu, na tym odcinku zawsze są straszne tur- 
bulencje... 

- Tak jest, panie Święty Mikołaju – zasalutował grzecznie chłop- 
czyk i тоспо objął rączkami barierkę sań. — Ale widok stąd 
śliczny... całe miasto wygląda jak, jak... O, wiem! — wykrzyknął 
triumfalnie, a w oczach zajaśniały radosne iskierki — jak wielki 
tort urodzinowy, ale taki ogromny, z milionem świeczek. 
Mikołaj tylko uśmiechnął się ciepło, wyglądał tak, jakby gdzieś 

w nim była myśl, którą mógłby teraz wysłowić, ale z jakichś po- 

wodów wolał zachować ją dla siebie. Być może za chwilę mógłby 

był się z tego stanu wytłumaczyć, gdyby chłopczyk nie uciął ciszy 
nagłym pytaniem: 

- Mikołaju, a ile ty masz właściwie lat? 

- Ho, ho — Święty uśmiechnął się jeszcze czulej = Myślę, Piotru- 
siu, że ten tort, o którym mówiłeś, to z powodzeniem mógłby 
być mój tort. 

- Ale tak dokładnie, to ile? — dziecko nie dawało za wygraną — no 
powiedz, proszę. 

- Mogę powiedzieć — odparł Mikołaj — ale czy ty w ogóle umiesz 
liczyć? 

- Tylko w ciele liczb rzeczywistych... – odpowiedział chłopczyk, 
lekko posmutniawszy. 

- О, ю tak niezłą... macie tę... podstawówkę. 

Poczciwy staruszek zmierzył dziesięciolatka zdumionym wzrokiem. 

- W takim razie powiem ci tak: w 2111 roku skończę 345 lat. 

- To proste — rezolutny malec natychmiast podał odpowiedź — 
masz 240 lat... — po czym stanął jak wryty. 

- To jak długo wy — święci – żyjecie? — spytał. 

W tym momencie Mikołaj jakby spoważniał. Po czym odparł: 

- Będziemy żyć tak długo, jak długo żywe będą na świecie 
wiara, nadzieja i miłość. 

- A masz dzieci? — ciekawość malca odnośnie do „gatunku” Mi- 
kołajów rosła z sekundy na sekundę. 

- Mam syna, na razie jeszcze bardzo młodego, ale jak Bóg da, to w 
2234 roku będzie ode mnie już tylko o połowę młodszy, ho, ho, 
ho — roześmiał się Mikołaj, zostawiając niezwykle wyedukowa- 
nego arytmetycznie chłopca przez chwilę samego w obliczeniach. 
Mały Piotruś rzeczywiście się zadumał, ale wcale nie myślał 

już o liczeniu Mikołajowych lat. W końcu podniósł głowę, spoj- 

rzał na Świętego najbardziej rezolutnym wzrokiem, jaki tylko może 
mieć rezolutne dziecko, i rzekł: 

- To znaczy, że was jest w ogóle więcej. Macie dzieci, ale nie 
umieracie, więc twój ród musi być ogromny! 

- No, owszem, he, he, ma się paru kuzynów, a i dziadkowie całkiem 
nieźle się trzymają, zresztą jak sobie wyobrażasz rozwożenie pre- 
zentów na tak szeroką skalę, pojedynczy Mikołaj nic by tu nie 
wskórał, nawet świętość nic tu nie ротара. Poza tym, ech, w erze 
dzisiejszej globalizacji... nawet rodzinnie byśmy nie dali rady. 
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Kącik matematyczny 


Noi cóż, mamy cudowny miesiąc, a w nim Świętego Mikołaja. Dlatego jeszcze raz 
zagości on w matematyce. Uczyni to w pracach moich byłych Studentów z Informaty- 
ki (ЕТІ). О zjawisku tym pisałam w artykule „Mikołajowe szaleństwo” („Pismo PG” 
nr 3). Mam nadzieję, że Czytelnicy, tak jak i ja, odczują radość i urodę tych prac. 


Krystyna Nowicka 


Wigilijna podróż 


Taak... to były czasy, gdy zaczynaliśmy, nasza działalność rzeczy- 
wiście miała bardzo rodzinny charakter. Sprawialiśmy radość dzie- 
ciom w Boże Narodzenie, roznosząc prezenty na skalę..., że tak 
powiem, lokalną. Przedsięwzięcie jednak okazało się takim suk- 
cesem, że niedługo później naszym zasięgiem objęta była cała 
Laponia. Stąd już tylko o krok do powstania filii na całym świecie. 
Ale takie przedsiębiorstwo wymaga już znaaacznie większej licz- 
by pracowników. — Chłopiec tylko otworzył szeroko usta i zdawał 
się kompletnie pogrążony w opowieści Mikołaja, który ciągnął 
dalej. — Tak, pracowników, chociaż może lepiej byłoby powie- 
dzieć: wolontariuszy, gdyż ich wynagrodzenie nie jest przeliczal- 
ne na ziemskie wartości. W każdym razie dzisiaj mamy prawie 
pół miliona Mikołajów rozsianych po całym świecie. Zresztą może 
podam przykład: na samym Pomorzu polskim mamy 100 Mikoła- 
бу, ito nie byle jakich —90 z nich zna kaszubski, 80 — pol: 60. 
— niemiecki. Wśród nich, jak łatwo wywnioskować, przynajmniej 
30 jest trójjęzycznych, a to tylko niewielka próbka ich atutów. 

W tym momencie chłopak nie wytrzymał. 

- To oni są... nieprawdziwi? To tylko jacyś pracownicy? 

- Tonie tak, Pozwól, że wyjaśnię. Większość Mikołajów nie jest 
bezpośrednio moją rodziną. Ale nie rekrutujemy ich spośród 
zwykłych ludzi, o nie. Ho, ho, ci zresztą pewnie nie daliby so- 
bie rady, to naprawdę ciężka praca. 

- Więc kim oni są? — lekko buntowniczym tonem spytał Piotruś. 

= То aniołowie, doskonali w swej formie, w skuteczności działa- 
nia w niczym nie ustępują moim krewnym z krwi i kości, a 
ponieważ mamy zuniformizowany wizerunek roboczy — wizu- 
alnie również są od nas nieodróżnialni. Zresztą może słyszałeś, 
że gdzieniegdzie mówi się, iż do domu przyjdzie aniołek, a nie 
Mikołaj — to wszystko zależy, że się tak wyrażę, od rewiru. 
Nagle Mikołaj ściągnął cugle i zatrzymał sanie na małej polan- 

ce niedaleko miasta, nad którym przelatywali. Stały tam jeszcze 
jedne sanie, a w środku siedziało trzech innych Mikołajów. 

= Hol, hol, hot bracia – wykrzyknął właściwe sobie pozdrowienie 
Mikołaj — co tam się stało? 

- Nic, szefie — odpowiedzieli tamci, którzy okazali się właśnie 
podwładnymi aniołami — odpoczywamy sobie chwilkę. 

- Jużeście zmęczeni? — zaśmiał się Mikołaj — a ile darogodzin 
dzisiaj wypracowaliście, jestem ciekaw? 

- Пе czego? — spytał chłopczyk, który mimo swych nadprzecięt- 
nych zdolności umysłowych miał wrażenie, że łapie coraz mniej. 

- Darogodzina — wyjaśnił Mikołaj — to jednostka wydajności na- 
szej pracy, po prostu liczba prezentów rozdana w ciągu godziny. 
To jak? — tutaj znowu zwrócił się do swych trzech pomocników. 

= No, szefie, łącznie to mamy 28, ale dopiero pół godziny robi- 
my... zaczął najmniejszy z Mikołajów — znaczy się, ja rozdałem 
8, co daje 6 darogodzin ponad normę, jakby trzymać tempo, 
więc musiałem trochę odpocząć. 


- Jarozdałem 5, czyli trafiam idealnie w normę, gdyby Mały nie 
uparł się, że stajemy, to bym dalej pracował, bo ja się nie zmę- 
czyłem — wtrącił Średni Mikołaj. 

- A ty, Duży Mikołaju? — powiedział Święty, kierując spojrzenie 
na ostatniego z pracowników — rachuję, że rozdałeś w pół go- 
dziny tylko 4 prezenty, wiesz, że norma wynosi 10 darogodzin. 
Nie sprostałeś jej, a mimo to odpoczywasz? 

- Tonie tak, szefie — znowu wtrącił Mały, widać najbardziej wy- 
gadany — Duży jest z Działu Public Relations, w supermarkecie 
robił... słuchał życzeń dzieci, na kolana sadzał... Widzi szef, nie 
jego wina, ale współczynnik dobra się zgadza — dzieci uszczę- 
Sliwil. Ba, nawet dwóch bandytów po drodze nawrócił... 

- Skoro tak, to w porządku, tylko nie straćcie zbyt dużo czasu, 
dzieci czekają — odparł Mikołaj i znowu wzniósł swój zaprzęg 
w powietrze, 

Lecieli do kolejnego miasta, zmrok pokrywał już cały grudnio- 
wy widnokrąg. Ponieważ nie było za bardzo sposobności do po- 
dziwiania w ciemności widoków, uwagę chłopca zwróciły teraz 
same sanie. 

- Jak szybko mogą latać te sanie? — spytał. 

- To zależy — odparł Mikołaj — zależy głównie od warunków... i 
nastroju reniferów. To nie są sanie ponaddźwiękowe. Osobiście 
nie lubię tak dużych prędkości. Ale najszybsze sanie posiada na- 
sza filia w Singapurze. Potrafią się rozpędzić do prawie 5 ma- 
chów. Raz nawet nimi leciałem. Miałem wtedy bardzo ciężki wór 
i targałem go na piechotę. Zmordowałbym się niemiłosiernie, ale 
wtedy w połowie drogi zauważył mnie kolega, właśnie w tym 
zaprzęgu. Druga połowę pokonaliśmy momentalnie, lecz było mi 
po tym tak niedobrze, że z powrotem wolałem znowu iść pie- 
chotą. Zresztą, rozdawszy już wszystkie prezenty, miałem bar- 
dzo lekko, szedłem dwa razy szybciej niż w pierwszą stronę, więc 
całość drogi pokonałem i tak szybciej niż poprzednio, Wpraw- 
dzie tylko о parę minut — tyle ile trwał lot sań, ale zawsze. 

- No - westchnął poczciwy staruszek — nasz lot dobiega końca. 
Ile jeszcze zostało nam nadmiarowych prezentów? 

- A więc, Mikołaju, są 2 worki, oba niezbyt pełne, w jednym jest 
5 prezentów, a w drugim 7. 

- No proszę, jak przełożysz jeden prezent z któregoś worka do 
drugiego, to albo będzie po równo, albo 2 do 1 — to jak się po- 
dzielimy? — spytał Mikołaj i się roześmiał. 

Ale twarz chłopca posmutniała. 

- Janie chcę prezentów — w jego oku zabłysła łza — ja chcę tylko, 
żeby mama była zdrowa... i wróciła do domu. Ty możesz to 
uczynić, prawda? Ty możesz wszystko! 

Mikołaj przytulił chłopca тоспо i czule, po czym szepnął: 

- Teraz widzę, Piotrusiu, że się względem ciebie nie myliłem. 
Tylko nieskazitelnie czysta, dziecięca wiara pozwoliła ci mnie 
dostrzec i poznać. Tylko ta wiara pozwoliła ci dzisiaj zobaczyć 
cały Świat tak, jak widzę go ja. Wierz tak, jak wierzyłeś we 
mnie. Wierz i kochaj, a sam będziesz miał moc, dzięki której 
uczynisz cud. A teraz idź już — twoja rodzina czeka. 

Sanie wylądowały tuż pod domem, jednak tak cicho i w magicz- 
ny sposób niezauważalnie, że nikt się, o dziwo, nie zorientował. 

- I naprawdę wszystko będzie w porządku? — zapłakany malec 
odwrócił się jeszcze po zejściu z sań, ale ku jego zdziwieniu 
zaprzęgu już tam nie było. 

- Mamo! Ty jesteś w domu?! — krzyknął, nie mogąc uwierzyć w 
to, co zobaczył po wejściu do pokoju. — Mamo.... — właściwie 
„zamruczał” przeciągle, jak to mają w zwyczaju dzieci wpada- 
jąc matce w ramiona. 
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= Jestem — odpowiedziała mama, dziś rano wypisali mnie ze szpi- 
tala... mówią, ze to cud... ale powiedz mi, młodzieńcze, gdzie 
ty podziewałeś się przez cały dzień? 
- Byłem... mmm... z przyjacielem. 
Patryk Winowski 
Student Wydziału Elektroniki, Telekomunikacji i Informatyki 


Kiedyś wierzyłam naprawdę gorąco, 

Później myślałam dość powątpiewająco, 

Aż ktoś mi w końcu powiedział, że go nie ma 
| wtedy myślałam, że to już zamknięty temat. 


Ale Mikołaj istnieje, naprawdę! 
Jest w dobrych ludziach, 

W świątecznych uśmiechach, 
W Twoich gestach; 

Jest w moim sercu na dnie. 


A zresztą, gdyby tak być nie miało, 
Skąd by się tyle prezentów pod choinką brało? 
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Czy byłeś grzeczny? Tylko prawdę powiedz! 
Zrób szybki rachunek sumienia i się dowiedz, 
Czy słodki prezent Mikołaj dla Ciebie ma? 
Czy może rózgę Ci w te święta da? 


Jeśli na przykład z matematyki 

Miałeś w tym roku słabe wyniki, 

To tu masz swoją ostatnią szansę! 

Jeśli te zadania przejdziesz z pozytywnym bilansem, 
Jeśli przyłożysz serce do tego 

| jeśli naprawdę wierzysz w Niego — w Świętego, 
Jeśli jeszcze choć odrobinę dobroci masz w sobie, 
To On na pewno to wynagrodzi Tobie! 


| nie musi to być wcale materialny prezent! 
Może to być coś lepszego, 

0 czym nawet nie wiesz, 

Że to od Mikołaja Świętego! 


Ale zabieraj się za zadania, bo choćbyś był najlepszym człowiekiem, 
Ćwicz, bo Matematyki nigdy nie będziesz umiał najlepiej! 


Anna Pawelczyk 
Studentka Wydziału Elektroniki, Telekomunikacji i Informatyki 
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Varia o wystawie 
„Witajcie w świecie fraktali” 


Politechnika Gdańska 
2 października-9 listopada 2006 roku 


We FRAKTALE skłania do zadumy i zdaje się, że 
byłoby szkodą nie pozostawić po niej sladu. Podejmu- 
Jąc taką myśl, Pani Bożena Hakuć, dyr. Biblioteki Głównej PG, 
wysunęła propozycje, aby tę Wystawę utrwalić na łamach mie- 
sięcznika PISMO PG. Notatkę kierujemy głównie do młodzie- 
ży studenckiej i szkolnej z zachętą ku wzbudzeniu zaintereso- 
wań problematyką fraktali i dziedzin pokrewnych wraz z za- 
stosowaniem ([3–5],[1–2]). Opracowanie uwzględnia krótki rys 
historyczny rozwoju analizy fraktalnej, zestawienie ważniej- 
szych pojęć pomocniczych bądź merytorycznych, informuje o 
wynikach Gdańskiej Szkoły Matematycznej ([A-J]). 


Słowo wstępne 


Twórcza działalność na niwie kultury, sztuki czy nauki wy- 
chodzi niekiedy z zacisza warsztatów na zewnątrz, prezentu- 
jąc swoje dzieła dla szerszego kręgu zainteresowanych w for- 
mie wystawy. Ekspozycja osiągnięć określonej dziedziny na- 
uki bywa organizowana rzadziej, a w niezbyt licznych grupach 
zainteresowań góruje (przelotnie) młodzież szkolna oraz stu- 
denci. Wystawę FRAKTALE — Uniwersytet Gdański (paździer- 
nik 2005) zorganizowaną przez Czytelnię Matematyczną (ini- 
cjator Pani Emilia Jakimowicz) we współpracy z Instytutem 
Informatyki, powtórzoną z okazji Roku Nauki Polskiej (maj 
2006), przeniesiono do Politechniki Gdańskiej, gdzie poszerzo- 
no jej zakres o wkład Nauki Gdańskiej, Jest to wkład Gdańskiej 
Szkoły Matematycznej (Pracowni Gdańskiej Instytutu Matema- 
tycznego PAN) do analizy fraktalnej, której ojcem jest prof. Zbi- 
gniew Ciesielski, a także wkład w zakresie zastosowań wymiaru 
fraktalnego do problemów hydrologii, który wypracował prof. 
Jan Drwal i jego szkoła. Wystawa nie uwzględnia wkładu mate- 
matyków Wydziału Fizyki Technicznej i Matematyki Stosowa- 
nej. Zaznaczmy jednak, że prof, Wojciech Bartoszek — probabi- 
lista i znawca teorii chaosu, autor przygotowanej do druku książki 
Matematyczne podstawy chaosu — jest także inicjatorem i pro- 
motorem znakomitych prac magisterskich z teorii fraktali i ich 
zastosowań do badania rynków fi- 
nansowych. Na Wydziale FTiMS 
zaawansowane badania z teorii 
chaosu prowadzi też dr Grzegorz 
Graff. Wydaje się celowe, aby 
naszą środowiskową wystawę (-re- 
zultat współpracy UG - IM PAN — 
PG) w przyszłości uzupełnić o 
wyniki Nauki Polskiej, eksponując 
badania podstawowe (także Szkół 
Matematycznych Katowic, Krako- 
wa, Warszawy) oraz fragmenty za- 
stosowań analizy fraktalnej (i teo- 
тїї chaosu) w fizyce, chemii, biolo- 
gii, ekonomii, inżynierii. 


Benoit B. Mandelbrot 
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Z historii fraktali 


Analiza fraktalna jest dziedziną matematyki bliską teorii 
chaosu, a ta z kolei stanowi część ogólnej teorii układów dyna- 
micznych. Przedmiotem jej rozważań są zbiory fraktalne (frak- 
tale), funkcje fraktalne (deterministyczne bądź losowe) oraz 
badanie wymiaru fraktalnego (Hansdorffa, pudełkowego). Fun- 
damenty analizy fraktalnej w przestrzeniach metrycznych (np. 
w R4d=1,2,3,...) zbudował w latach 1970/80 Benoit В. Man- 
delbrot (ur. 20.11.1924, Warszawa) rozpoczynając od wyzna- 
czenia wymiaru Hausdorffa trajektorii ruchu Browna oraz ba- 
dania grafiki funkcji iterowanych z pomocą komputera. (Jeżeli 
J:X>X jest funkcją w zbiorze X, to funkcje iterowane /1, /, 5, 
„. określamy następująco: 

Р(х) = Хо) (х) =f SDL) SSE) orn dla x w X.) 

Jego dzieło kontynuuje plejada matematyków światowych, 
a w tym matematycy z Gdańska, Katowic, Krakowa, Warsza- 
wy. 

Spośród możliwych określeń fraktali, tu wybieramy defini- 
cję, którą podał Michael Barnsley ([3]). Grubo mówiąc, fraktal 
to niepusty podzbiór zwarty przestrzeni metrycznej, który jest 
punktem stałym pewnego wielowartościowego odwzorowania 
zwężającego, powiedzmy © (bliżej p. 2), Stąd wywodzi się 
fakt, że fraktale (np. w В“) jako niewidzialne obiekty geome- 
tryczne można zobaczyć jedynie w postaci przybliżeń, realizu- 
jąc za pomocą komputera obraz dostatecznie wysokiej iteracji 
Ф“ odwzorowania Ф, która startuje z a priori niepustego pod- 
zbioru zwartego. Stosując przy tym postępowaniu reguły ko- 
lorowania, otrzymujemy (biorąc d = 2) dzieło sztuki graficz- 
nej, które jest jedynie bladym odbiciem fraktala — dzieła natu- 
ry. W takim kontekście prof. Zbigniew Ciesielski [Gablotka 
IM PAN] stwierdza: 

Matematycy mają luksus posiadania pojęcia nieskończo- 
ności, Nieskończona złożoność obiektów fraktalnych, obrazo- 
wo mówiąc, polega na tym, że „pod mikroskopem” bez wzglę- 
du na krotność powiększenia, obiekty te mają w zasadzie bar- 
strukturę. (Samopodobieństw о niektóre 
а podobne do całości.) W konsekwencji nie je- 
stesmy w stanie zobaczyć jakiegokolwiek fraktala w całej jego 
okazałości, a to co możemy zobaczyć przy pomocy grafiki 
komputerowej, to tylko przybliżenia, Pozostaje więc odwołać 
się do naszej wyobraźni i do teorii matematycznych, które po- 
zwalają opisywać i badać obiekty fraktalne znacznie dokład- 
niej. W fizyce matematycznej, zamiast badać układy bardzo 
wielu równań ruchu, bada się zachowanie zmiennych makro- 
skopowych. Jedną z takich zmiennych bardzo ważnych w ana- 
lizie fraktalnej jest wymiar traktalny. 

Na dalsze zastosowania teorii fraktali, a więc na fakt, że 
nasz Świat jest fraktalny, zwraca też uwagę tekst z Katedry Fi- 
гукі Teoretycznej i Astrofizyki UG: ~ 

Fraktale królują zwłaszcza w modnej teorii chaosu opisują- 
cej układy fizyczne pod wpływem najmniejszego zaburzenia i 
nikt nie jest w stanie przewidzieć, jaki będzie ich los po uply- 
wie niezbyt nawet długiego czasu. Geometria fraktalna wspo- 
maga tradycyjną analizę dzieł sztuki. Pozwala dostrzegać re- 
gularności w rozkładzie galaktyk i bakteryjnej kolonii, .... 
Dostarcza narzędzi do symulacji zjawisk meteorologicznych. 
Proponuje modele wzrostu kryształów i kształtu turbulencji. 
[Gablotka Katedry Hydrologii UG]. 


Jest swego rodzaju regułą, że wielkie teorie mają zawsze 
prekursorów. Ważne zalążki analizy fraktalnej znajdujemy u 
matematyków, hydrologów, artystów. I tak analizę fraktalną 
wyprzedzili matematycy przełomu XIX i XX stulecia, wska- 
zując ważne przykłady przyszłej teorii, które w międzyczasie 
przyczyniły się walnie do rozwoju topologii ogólnej oraz ana- 
lizy matematycznej. Na uwagę zasługują tu także obiekty, jak 
- osobliwy zbiór Cantora (1883), krzywa Peano (krzywa cią- 
gła wypełniająca kwadrat; Giuseppo Peano podał efektywną 
konstrukcję), funkcja Weierstrassa (- funkcja rzeczywista i ci 
gła na R, która nie jest różniczkowalna w żadnym punkcie dzie- 
dziny), krzywa von Kocha, krzywa (trójkąt, dywan, piramida, 
gąbka) Sierpińskiego, zbiory Julii, zbiory Madelbrota... Za- 
znaczmy, że Benoit Mandelbrot, tworząc teorię fraktali, kon- 
tynuował poniekąd badania, które w zakresie własności ciągu 
(В, (2) iteracji funkcji wymiernej R(z) = R'(z) zmiennej ze- 
spolonej przeprowadził Hans Brolin (Invariant sets under ite- 
ration of rational functions, Ark. Mat. 6. 1965, 103-144). Jego 
głębokie rezultaty (nawiązujące do wyników P. Fatou z lat 
1919-1920) otrzymane metodami analizy zespolonej dotyczy- 
ły w szczególności iteracji wielomianów, a w tym R (z) =z — 
p.p ER. Jednak Hans Brolin (ani jego poprzednik G. Juli) nie 
dysponowali jeszcze grafiką komputerową. 

Przypomnijmy, że zbiór wszystkich liczb x (0<x<1), któ- 
rych rozwinięcie trójkowe nie zawiera cyfry 1: 

x=2,"3"'e,=(€,,€,...).„E,= 0 albo 2 , nazywamy zbiorem 
Carnota. Oto jego konstrukcja. Usuwamy z przedziału (0,1) 
otwarty przedział środkowy А =(4,3), tworząc zbiór 
C= (0,1)N-P, . Przedziały zbioru С, dzielimy znów na trzy 
równej długości części, usuwamy sumę В =(1,3)9 4,8) 
środkowych przedziałów otwartych, tworząc zbiór 
C= CNP, Postępując tak dalej, otrzymamy ciąg (С) pod- 
zbiorów w (0.1) o własnościach 
С, 2 C, C,5... oraz x ЄС *e=0 albo 2, i=1,...n,n=l,2,... 

Stąd zbiór | graniczny C_=f],*C, jest zbiorem Cantora. Ten 
zbiór ma własności: jest domknięty, w sobie gęsty, nigdzie 
gęsty, mocy continuum, miary Lebesgue'a 0. (Ponadto d-wy- 
miarowa kostka I’, I-(0,1) jest ciągłym obrazem zbiory Can- 
tora.) 

Na długo zanim Benoit Mandelbrot traktował rzekę jako 
fraktal, stwierdzając, że jej wymiar (teoretyczny, czyli oderwany 
od środowiska) wynosi 2 (1983), idea fraktali była znaną w 
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hydrologii. Już В. Е. Hurton (1945) rozważał rzekę jako frak- 
tal, definiując jej wymiar D,=logR,/logR, , gdzie R,, R, to od- 
powiednio współczynnik bifurkacji, współczynnik średniej 
długości cieków wodnych. Te współczynniki obliczamy do- 
świadczalnie, posługując się uporządkowaniem (hierarchizacją) 
cieków wodnych metodą Hortona-Strahlera lub metodą Drwa- 
la (1982,...) Metoda Drwala sprawdza się szczególnie w wa- 
runkach plejstoceńskiej akumulacji lodowcowej. Oczekuje się, 
że metodę Drwala można rozszerzyć na tereny o odmiennej 
morfogenezie. (Joanna Fac-Beneda, Wymiar fraktalny sieci 
rzecznej uporządkowanej metodą Hurtona - Strahlera i metodą 
Drwala, Ewolucja Pojezierzy Południowobałtyckich, R. Gołe- 
biewski (red.) 27 - 36, Katedra Geomorfologii i Geologii Czwar- 
torzędu, UG, Gdańsk 2003.) [Gablotka Katedry Hydrologii 
UG}. Dr Joanna Fac-Beneda [Gablotka Katedry Hydrologii UG] 
zamieściła m. in, znamienny tekst (ŚWIAT NAUKI, luty 2003, 
s. 76) o sztuce fraktalnej tworzonej około 25 lat przed odkry- 
ciami Mandelbrota. Posłuchajmy 

Prekursorem sztuki fraktalnej był czołowy amerykański 
abstrakcjonista Jackson Pollock (1912-1956). Jego dewizą było 
"Interesuje mnie rytm natury”. Krytycy uważali, że Pollock to 
nie geniusz, a zwykły pijak, który odrzucił pędzel i zaczął roz- 
lewać farbę bezpośrednio na płótno, by zadrwić z konwencjo- 
nalistów. Pollock twierdził jednak, ze nigdy nie tracił kontroli 
nad swoimi wzorami. Richard P. Taylor, fizyk z University of 
Oregon, specjalizujący się w badaniach chaosu, „poszedł tym 
иреш węsząc ... fraktale. Komputerowa analiza „Rytmów 
jesieni” i innych Gbiazów. artysty dowiodła, mają one bez- 
sprzecznie fraktalny charakter, czego nie można powiedzieć o 
obrazach twórców podszywających się pod Pollocka. Próby 
podobnych badań podejmowano również w przypadku muzy- 
ki — mówi Mandelbrot. Na ich podstawie nie można jednak 
orzec, czy muzyka jest dobra czy zła. Można jedynie odróżnić 
Ja, od tego, co nią nie jest. 


Pojęcie fraktala 


Oto niezbędne wiadomości o przestrzeniach metrycznych. 
Przestrzeń metryczna (X,d)jest to niepusty zbiór X wraz z funkcją 
rzeczywistą d pary punktów na X, spełniającą warunki 

d(x,y)=0*y=x,d(x,y)=d(y,X),d(x,y) Sd(x,z)+d(z,y), 

ilekroć x,y,z są w X. (Funkcje dnazywamy metryka na X, a 
liczbę nieujemna d(x,y) — odległością punktów x i y.) 

Mówimy, że ciąg (x,) w X jest zbieżny do x (- ma granicę x) 
pisząc X, >X,n->% lub lim, х, „jeżeli ciąg odległości d(x,,x) 
jest zbieżny w R do 0. (Granica ciągu zbieżnego jest jedyna. ) 
Podzbiór ACX jest domknięty, jeżeli wraz z dowolnym cią- 
giem zbieżnym swoich elementów zawiera także jego granicę, 
zwarty — jeżeli każdy ciąg jego elementów ma podciąg zbież- 
ny do pewnego elementu A. Przestrzeń metryczna jest zupeł- 
na, jeżeli ma własność: każdy ciąg (x,) w X spełniający waru- 
nek d(x, ,x,)>0, m,n>© jest zbieżny w X, tzn. w X istnieje x, 
że X,>x, n>% Oto najprostsze lecz podstawowe przestrzenie 
metryczne zupełne 

R - zbiór liczb rzeczywistych, d(x,y)=|x=y |, 

С - zbiór liczb zespolonych, d(u,v)=|u=v|, 

В" n-wymiarowa przestrzeń z metryką Euklidesa 

da AE "(х,у)", 

gdzie x=(X,,....X,),y=(V,+--..Y,). to uporządkowane układy п 

liczb rzeczywistych, czyli elementy w R". W tych przestrze- 
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niach podzbiór jest zwarty wyłącznie wtedy, gdy jest domknię- 
ty i ograniczony. Np. zbiór Cantora jest podzbiorem zwartym 
w R. 

Niech f będzie odwzorowaniem w przestrzeni metrycznej 
(Х,а), czyli funkcją z X do X. Jeżeli istnieje stała с(0<с<1) , że 
biorąc dowolne х „х, w X , będzie d(/(x,),/(x,))<cd(x,,x,), to 
Jf nazywamy odwzorowaniem zwężającym. W proponowanej 
tu definicji fraktala (Michael Barnsley) istotne jest twierdzenie 
Banacha o punkcie stałym. Odwzorowanie zwężające f na prze- 
strzeni metrycznej zupełnej (X,d) ma dokładnie jeden punkt 
stały, tzn. w X istnieje jedyny punkt x, , że /(x,)=x,. Ten punkt 
ma postać x.,=lim, „X, , gdzie х,=/(х„),х,=/(Х,),х,=/(х,),... + а 
więc jest granicą ciągu iteracji f” startujących z dowolnie obra- 
nego punktu x, w X. Ponadto, przybliżenie x.~x, punktu sta- 
łego n-tą iteracją ma oszacowanie а(х„х)<(1— с) ПС Ху). р 

Rozważmy teraz przyporządkowanie funktorialne 
(X,d)>(7.(X,d),d,,), które każdej przestrzeni metrycznej (X,d) 
przypisuje przestrzeń metryczną 7 (X) wszystkich (niepustych) 
podzbiorów zwartych w X z metryką Hausdorffa 


d,(4,B)= max (max min d(a,b),max min d(a,b)}. 


Okazano, że przestrzeń (7,(X),d,,), jest zupełna wraz z (X,d). 
Ponadto, jeżeli obrać skończony układ Я=(ф,,...ф„} odwzo- 
rowan zwężających w (X,d) ze stałą ¢,,...,¢,, odpowiednio, to 
również funkcja F,: 7,(X)>7,(X), gdzie „(A)=U"$,(A)bę- 
dzie odwzorowaniem zwężającym ze stałą c=max/e,,...c,]. A 

(X,d) jest przestrzenią zupełną, układ A ma po- 
daną wyżej własność, to odwzorowanie Ета w(7,(X),d,,)do- 
kładnie jeden punkt stały A,(F,(A.=A,) oraz A=lim,_„A,, 
gdzie A\=F,(A,),A,, =F,(A,),n=0,1 natomiast A, to dowol- 
nie obrany (niepusty) podzbiór zwarty w X. (W metryce Haus- 
dorfa można też acować błąd przybliżenia A ‚= А.) Zabiór 
A, nazywamy fraktalem w przestrzeni metrycznej zupełnej 
(X,d). (Jest on generowany układem A odwzorowań zwężają- 
cych.) Przykład. Zbiór Cantora jest fraktalem. Istotnie, niech 


X=R, A=(9,9,]. gdzie обд = Papu(a) = 343 oraz 
Еф (АЈОФХА). 
Jeżeli obrać A,=(0,1), otrzymamy ciąg iteracji 


A= radoon), 
љан (01)(2.2)0(6 2008). 


który odpowiada kolejnym krokom konstrukcji zbioru Canto- 
ra (p. 1). 


O wymiarze fraktalnym 


Rozwijająca się w pierwszej połowie XX stulecia topologia 
ogólna wykształciła pojęcia dotyczące wymiaru (niepustej) 
przestrzeni metrycznej (i topologicznej). Nie wchodząc tu w 
żadne szczegóły, zaznaczmy, że wymiar topologiczny danej 
przestrzeni ( podprzestrzeni) jest liczbą całkowita nieujemną, 
która wskazuje na pewne fundamentalne własności tej prze- 
strzeni. Np. zbiór przeliczalny, krzywa gładka w Rn(n=2) , 
czy sama przestrzeń R” mają wymiar równy 0, 2, п, odpowied- 
nio. Kostka № lub sfera S“ (jako podzbiór w В!) mają wymiar 
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d. (Vide Ryszard Engelking, Teoria wymiaru, PWN 1977.) Po- 
jęcie wymiaru topologicznego nie przystawało jednak do zbio- 
rów bardziej osobliwych (np. zbioru Cantora), przeto zapropo- 
nowano uogólnić pojęcie wymiaru tak, aby mógł on przyjmo- 
wać wartości rzeczywiste nieujemne i równocześnie wskazy- 
wał na pewne własności rozważanych obiektów geometrycz- 
nych. Pierwszy krok w tym kierunku uczynił Felix Hausdorff 
(1919), wprowadzając pojęcie znane pod nazwą wymiar Haus- 
dorffa - dim,(.). Okazało się, że біт, (С, )=log2/log3<1 , lecz 
pomysł Hausdorffa pozostał w cieniu aż do odkrycia fraktali. 
Następny krok uczynił Andrej Kolmogorov (1958), który roz- 
je problemy teorii układów dynamicznych wprowadził 
wymiar entropijny (pojemnościowy) zbioru, znany dziś jako 
wymiar pudełkowy (box dimension) = dim,(.) . Te właśnie po- 
jęcia stosowane głównie do fraktali w R, obejmujemy zwykle 
wspólnym mianem — wymiar fraktalny. Niech A będzie (nie- 
pustym) podzbiorem w przestrzeni Euklidesa К". Liczbę 
dist A=sup{d(x,y):x,yEA} nazywamy średnica zbioru A. 
Obierając liczby dodatnie e,s, kładziemy 
hr (A)=inf{ >," (diam А}, 

gdzie kres dolny rozciąga się na wszystkie pokrycia A\,A,,... 
zbioru A (tzn. ACU,*A, ) o średnicach и ode. O! 
zuje się 10 istnieje granica h‘ (A)=lim, „h*(A), która jest liczbą 
nieujemną bądź оо, 2” istnieje liczba а, , że 


w= w, jeżeli s < dg 
_ |0, jezelis>d, 
Liczbę d,;:=dim,(A) nazywamy wymiarem Hausdorfa zbioru 
A. Zatem z definicji 
dim„(A)=inf[s>0:h'(A)=0) (sup{s>0:h'(A)=0 }). 


Oto niektóre własności wymiaru Hausdorffa w R”: 
dim,(A)Sn, jeżeli A jest przeliczalny, to dim,,(A)=0, 
dimy(A)</, to A jest zbiorem ekstremalnie niespójnym (tzn. 
dy podzbiór w A, który jest otwarty, ma otwarte domknięcie). 

Wymiar Hausdorfa jest niezmienniczy ze względu na dyfe- 
omorfizm: dim,(/(A))= =dim,(A) (dyfeomorfizm to funkcja f 
z R" na К", która jest wzajemnie jednozna i wzajemnie 
różniczkowalna.) Wymiar pudełkowy niepustego podzbioru A 
w В" określono następująco. Niech д będzie liczbą dodatnią, 
N,(A)najmniejszą liczbą d-wymiarowych kostek o bokach dłu- 
gości д, które pokrywają A. Dolny, górny wymiar pudełkowy 
zbioru A definiujemy, kładąc 


aż- 


D 1 
dim, (4) = liminf вме, 
dim»(4) = limsup log Naj log = 
A 8 


Jeżeli te granice są równe, ich wspólną wartość 
R R 1 
dim,(4)= lim log муо, 


nazywamy wymiarem pudełkowym zbioru A. (Przykład. 
dim,(C,,)=log2/log3, a więc jest równy dim„(C,)). W analizie 
fraktalnej istotne są m.in. pojęcia: zbiór fraktalny (fraktal) oraz 
funkcja fraktalna, która może być deterministyczna bądź loso- 
wa. Pomijając dyskusje porównawcze, zaznaczmy, że obok 
definicji Barnsleya, fraktal określa się też jako atraktor jakie- 
goś układu dynamicznego, a także - jako niepusty podzbiór 
zwarty КСВ"! о własności 0<dim,(K)<d+1 , lecz dim,(K) 
nie jest liczbą całkowitą. To ostatnie określenie zbioru fraktal- 
nego przyjęto za punkt wyjścia w serii prac [A-J], p.4. Funkcję 
РК nazywamy fraktalną, jeżeli jej wykres T,=f(t/(0):t ЕЁ) 
spełnia żądanie: d<dim,(T)<d+l . 


Analiza fraktalna z Gdańska 


Seria publikacji ([А-Ј]) przekazana z Pracowni Gdańskiej 
IM PAN na wystawę do PG zawiera liczne głębokie wyniki. 
Dotyczą one głównie wyznaczania wymiaru pudełkowego 
obiektów geometrycznych jak wykresy funkcji, trajektorii ułam- 
kowego ruchu Browna, czy losowych pól Levyego na rozma- 
itości №, В“, 57. Scharakteryzowano też przestrzeń Besova па 
dziedzinie fraktalnej (w szczególności na krzywej Sierpińskie- 
go, na krzywej von Kocha). Autorzy tych sukcesów, licząc 
wymiar pudetkowy wykresu funkcji (fraktalnej) stosują wła- 
sności współczynników rozwinięcia tej funkcji w odpowied- 
niej bazie wybranej przestrzeni funkcyjnej. (Tę metodę zaini- 
cjował prof. Zbigniew Ciesielski [A-B]; od lat 60. XX stulecia 
stosuje ją z dużym skutkiem w badaniach probabilistycznych.) 

Nie jest możliwe, aby w krótkiej notatce streścić wyniki 
zapisane na 194 stronach. Sentencja 

Czyny nie słowa świadczą o dokonaniach (Jan Heweliusz) 
przyjęta jako motto książki Uczeni Gdańska, Laureaci Nagro- 
dy im Jana Heweliusza, Krystyna Kozłowska (red.), Gdańskie 
Towarzystwo Naukowe, Gdańsk 1997, winna być wezwaniem 
dla każdego. Zatem nie odsyłając a priori do prac [A-J |, wska- 
żemy wybiórczo niektóre tezy. 

Przypominamy, że funkcja „ИЕ. spełnia warunek Hólde- 
ra z wykładnikiem a(0<a=1), jeżeli istnieje stała C>0, że dla 
każdej pary tt’punkt6w E/()— (C< t-t" (10 tl odle- 
głość Euklidesa). 

a. Jeżeli funkcja Hóldera f na J (redukcja do przypadku d=1 
nie jest istotna) ma w bazie Franklina(/,),j=1,2,...24 k=1,2... 
rozwinięcie o współczynnikach a,, , to 


lim sup2/* max|a,,|<« implikuje dima (Г,) 2-а. 
fa 
lim inf 2!) |a,,|>0 implikuje dim, (Г,)22-4 (0<2 5. 
JAR * 


Ten rezultat pozwala wyznaczyć wymiar pudełkowy nie- 
których funkcji. Np. nigdzie różniczkowalna funkcja We- 
ierstrassa f(t)=>)*,2sin(2a 2/t),0<a<1 ma własność 
dim„(Tj=2=ae (1,2) ([B]) , czyli jest funkcją fraktalną. 
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W tej pracy sformułowano także fakt: prawie każda (w sen- 
sie miary Wienera) trajektoria ułamkowego ruchu Browna 
z wykładnikiem В (0<8<2) ma wymiar pudelkowy 2 Ba 
więc jest losową funkcją fraktalną. 2 
Uwaga. Ułamkowy ruch Browna jest to proces stochastycz- 
ny Gaussa (X(t),te I) o zerowej wartości przeciętnej i taki, 
że EIX(t) —X(S)F=It —sP . 

. W pracach [I-J] są badane warunki regularności funkcji na 
R“ , które w terminach jej rozwinięć w bazach falkowych 
(P.Wojtaszczyk, Teoria falek, PWN 2000.) pozwalają sfor- 
mułować warunki dla wyznaczania bądź oszacowania 


dima (T,),dm, (T,)dim, (Гу), 

с. (IE ]).Niech {X@(s) : seS”) będzie polem losowym Levy- 
ego z parametrem а (0<a@S1), a więc procesem Gaussa о 
zerowej wartości przeciętnej i czas А.Х (5) —X@ (0)? 
P=(d(t,s))* . gdzie d(.) jest odległością geodezyjną na d- 
wymiarowej sferze 5". Udowodniono, że miara Gaussa ge- 
nerowana przez to pole jest skoncentrowana na przestrzeni 
Banacha funkcji па 5" spełniających warunek Hóldera z 
wykładnikiem @/2 w normie Orlicza odpowiadającej funk- 
cji Younga ехр(ё) — 1 . Stwierdzono ponadto: prawie każda 
realizacja pola losowego {X'(s) : хє“). ma własność, że 
jej wykres nad dowolną d - kostką QCS* О ma wymiar pu- 
dełkowy d+1—a/2 , czyli 
Pr( Dla każdej d-kostki QC S“, dim„(P*„=d+1— a/2))=1 


= 
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Polemika wokół niepodległości 
Rozszerzone zebranie Zarządu Związku Kombatantów 
Rzeczypospolitej Polskiej i Byłych Więźniów Politycznych 
przy Politechnice Gdańskiej 


kameralnym gronie zebrali się 

17 października w Sali Senatu 
członkowie Związku Kombatantów Rze- 
czypospolitej Polskiej i Byłych Więź- 
niów Politycznych. 

— Zebranie jesienne koła kombatantów 
Politechniki Gdańskiej poświęcone jest 
rocznicom odzyskania niepodległości, 
wojnie w 1939 roku oraz powstaniom na- 
rodowym. Przeżywany okres rocznic 
skłania do refleksji dotyczącej tysiąclet- 
niej historii narodu i państwa polskiego 
— powiedział prof. Wojciech Winiarski, 
były prodziekan Wydziału Elektryczne- 
go, absolwent Korpusu Kadetów Nr 2 w 
Rawiczu, a w czasie II wojny światowej 
m.in. żołnierz Armii Krajowej, rozpoczy- 
nając swoje wystąpienie. 

Profesor Winiarski odczytał referat, w 
którym przypomniał losy Polski, począw- 
szy od okresu sprzed rozbicia dzielnico- 
wego aż po II wojnę światową. 

— Jesteśmy ostatnimi żyjącymi uczest- 
nikami i świadkami historycznych wyda- 


rzeń. W 1939 roku jako pierwsi stawili- 
śmy zbrojny opór, w obronie wolności i 
honoru, agresji Niemiec i ZSRR. Trudno 
przewidzieć, jaki będzie los naszego pań- 
stwa po owym zwrocie — stwierdził na 
zakończenie prof. Winiarski. 
Słuchacze, skuszeni stwierdzeniem 
porucznika Wini 
współczesna cywi 


22 Jedni twierdzili, że 
ciolecie nastąpi wielka me- 
tamorfoza, był i głos, że kolejne pół wie- 
ku nie przyniesie Polsce kolosalnych 
zmian. 

Następnie Tadeusz Siczek, niegdyś dy- 
rektor Zakładu Studyjno-Projektowego 
Politechniki Gdańskiej, pułkownik, opo- 
wiedział o swoim udziale w II wojnie 
Światowej. 

— Wojna rozpoczęła się dokładnie, gdy 
kończyłem szkołę podchorążych rezerwy 
lotnictwa. Od razu znalazłem się na fron- 
cie. Należałem do 31. eskadry rozpo- 


znawczej Armii Karpaty. Byłem pilotem 
samolotu bombowego Karaś — wspomi- 
na Siczek, żywo gestykulując. — Dokład- 
nie pamiętam dzień, w którym uszedłem 
z życiem. Dwa nasze samoloty rozpo- 
znawały wówczas front nieprzyjaciela. 
Było to na południu, w Jaworowie. Po 
rozpoznaniu i zbombardowaniu, nagle za- 
atakował nas myśliwiec niemiecki, Ze- 
strzelił kolegów. Załoga samolotu, który 
pilotowałem, zdołała uciec tylko dlate- 
го, że myśliwiec na moment znalazł się 
tuż przed nami. Byłem ciężko ranny. 
Pułkownik Siczek, wspominając trud- 
ne czasy wojny, opisywał sytuację woj- 
skową i strategiczną polskiego lotnictwa. 
Podkreślił, że niemiecka flota lotnicza li- 
czebnie pięciokrotnie przewyższała lot- 
nicze oddziały polskie, Siła uderzeniowa 
polskiego lotnietwa w zetknięciu z nowo- 
czesnością lotnictwa niemieckiego była 
niemal dziesięciokrotnie mniejsza. 
Wspomnienia pułkownika Siczka po- 
budziły dyskusję o sukcesach i porażkach 
Polaków na drodze do odzyskania niepod- 
ległości. Ożyły wspomnienia pozosta- 
łych. Jednym zdaniem — ogień walki 
wciąż żywy = jak wyszeptał któryś z kom- 
batantów. 
Ewa Kuczkowska 
Biuro Prasowe 


Na strychu kościoła św. Katarzyny 
powstanie muzeum historii nauki gdańskiej 


ie później niż w 2011 na strychu 

kościoła św. Katarzyny w Gdań- 
sku = który w maju dosięgnął wielki po- 
żar — otwarte ma zostać nowoczesne, 
multimedialne muzeum historii nauki 
gdańskiej. Szczególnie udokumentowa- 
ne zostać mają dokonania największe- 
go gdańskiego uczonego, astronoma, 
Jana Heweliusza. Deklarację współpra- 
cy 31 listopada 2006 roku podpisały w 
tej sprawie cztery podmioty — zarząd 
miasta Gdańska, Politechnika Gdańska, 
ojcowie karmelici, Biblioteka Gdańska 
PAN oraz Muzeum Historyczne Miasta 
Gdańska. 

„Aspiracją wszystkich Sygnatariuszy 
jest zbudowanie nowoczesnego, komu- 
nikatywnego, edukacyjnego muzeum 
posługującego się multimedialną me- 
todą prezentacji ekspozycji” — czytamy 
w porozumieniu. 
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Heweliusz w kościele św. Katarzy- 
ny został ochrzczony, tam modlił się, 
nieopodal w ratuszu prowadził obser- 
wacje i był radnym Starego Miasta. 
Mieszkał również w sąsiedztwie przy 
ulicy Korzennej. W kościele św. Kata- 
rzyny został pochowany. 

— Okazuje się, że pożar, będący 
wielką tragedią, może zostać przekuty 
na sukces wyliczał Paweł Adamowicz, 
prezydent Gdańska, który sam w poło- 
wie lat osiemdziesiątych pracował w 
ekipie naukowej, która odkryła miejsce 
pochówku Heweliusza. 

Adaptacji obiektu do nowych funk- 
cji z zachowaniem jego zabytkowego 
charakteru podjęli się specjaliści z Po- 
litechniki Gdańskiej, którzy — jak pod- 
kreślał rektor Politechniki prof. Janusz 
Rachoń — mają ogromne doświadcze- 
nie. Ich zasługą jest bowiem odbudowa 


Kosciół św. Katarzyny krótko po pożarze 
Fot. Krzysztof Krzempek 


m.in. gdańskiego i elbląskiego Starego 
Miasta. 

— Ogromną radością i wyróżnieniem 
dla nas jest zrealizowanie projektu tak 
dalece służącego miastu — cieszy się 
prof. Janusz Rachoń. 

Biblioteka Gdańska PAN, gdzie prze- 
chowywane się całkowicie unikatowe w 
skali świata dzieła Heweliusza, już bar- 


dzo praktycznie przygotowuje się do 
ogromnej pracy badawczej. 

Opiekę nad nową placówką muze- 
alną roztaczać ma Muzeum Historycz- 
ne Miasta Gdańska, które w wieży ko- 
Sciola św. Katarzyny od ośmiu lat pro- 
wadzi swój oddział Muzeum Zegarów 
Wieżowych. 

Rok 2011, jako ostatecznie wieńczą- 
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cy dzieło, nie został wybrany przypad- 
kowo. W roku tym przypada bowiem 
400. rocznica urodzin Jana Heweliusza. 
Gdańsk czyni starania, aby rocznicę tę 
świętowała cała wspólnota europejska 
jako Rok Heweliusza. 


Katarzyna Żelazek 
Rzecznik prasowy 


DEKLARACJA WSPÓŁBRACY 


rzehostdczeni o potrzebie piej 4 właściwej odóudtwy po pożarze Kola pod wecwenia 
а штуу, pelasgo przywóeenia świątyni do dawnej uetnośi orz малом ганыма utworzenia n 
poddeszuch Kycia museum pośęconago histor nauki głańsjej ze szczągóbnym wwzgłędnienem dokona 
astronoma Jana емти, deklarujemy chęć ру realizacji uzgodnionych (ший przez instytucje, Куй 
reazentajowy 


Ф Miasto Gdańsk, 
+. наце Gdańską 

< Klasztor 00. Karmelitów w Gi 

© аваливи блин Ge Akademii Nauk, 
Ф иллат Iintoryezne Miasta офи, 


аца tych бай obejmuje ofbuowy ze zniczezeń po pożarze, kóry ial miej 
ч maja 2006 rok, броби pod wezwaniem uu Katarzyny i utworzenie wa poddaszach tej оду mew 
айдо uczonego био = Jana била 


Кё! pod wozi fu Жишзулу, Którego początki gaju przełomu ХИ А ХШ wiek. je w 
ойу miejscem Kultu, fe równieź airođkjem Kilturowym, miejscem doniostych wydarzeń Kitorycznych. а tht 
роба różnych wyznań i kultur, tutaj rozbrzmiewa unikatowa muzyka carilónowa i symfoniczna. W kien 
Ju. Katarzyny Kontynuje иң бытия misję zakon ОО. Kennett, obecny w Gdansku о ponad 600 би 


Przywriconie świetności Ном rosumiemy szerzej niż tylko jaky odtworzenie jej stanu sprze 
Mayicenago pożera. Uznajemy kynieceność gruntownej i pieczofowitj Konserwagi wnitowanych przed ogni 
zabytków sztuk sakyalnaj w сй ek naprawy i dalszego zabezpieczen. 


Utworzenie na poddaseach Конвоји muzeum Jana. еца obejmout bpdeie program баба 
archiwalnych, kuerend, działalności edylorshye, otwiatowej, prać naukowych, rekynitrukcji instrimentanun 
popularyzacji олобу i dorobku Uczenego, jego postawy обуна. sherk przednięśiorcy, czlowieka nani 
тй we ramach шава proponowanego muzeum, "Tisikg wazystkjek współpracujących Stron będe 
Wypracowanie programn —muzeatnego, jego ариби _ merytocycznych, – edukacyjnych. тушу 
4 popularycatorkick Teor aloud бей sfużyć: wzajemne udwtępnianie zasobów archiwalnych. podepnowsn 
prac badawczych, adytorskih, ofwistowyeh, wystaw ete. w ramach uzyskanych та ten cel fundussy, 


„Лорија wszystkich Sygnatariuazy jet zbudowanie nowoczamego, Komunitstywnego, обиквсјнејо 
muzeun разбија się mulimadilng metody prezentacji «брони. Museum formalnie związane będzie 
+ Oddziale Zagórów etowych Muzeum Historycznego Miasta Gda: 
ok 2011, ашуг urodzin na Heweliusza, bydzie тобат лит pastulouanggò mie. 


*Dukrjemy woń wtworzeni Zegpote Sygnatarizzy, бугу Będzie relizatorem przyjiego programu 
4 któr brat рой starającym się o pozyskanie fantasy przeznaczonych nate cel 


Ауга dakfaruoja mie rodei zobowią ur раков dla ża ге Stron. 


Rodi i 
Pawel Adamowicz 
уры =) 
баба Zakonu ОО, Karmelitów fkjor Politechniki байы 
О. Dariusz Bonk, of. dr kub. inż. Janus Rochon 
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PZA niet a 
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tas Peters. 
Dyrokjor Biblioteki Gilanshiej PAN ейин Wydziału Inżynier Lądowej Зо, 
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Goli w | итүгә) w Gaul 31 października 2006 пи. 


Z górnej półki, czyli system monitorowania hałasu 
i zagrożeń środowiska w aglomeracjach miejskich 


jorozumienie o współpracy w spra- 
wie wdrożenia nowoczesnego syste- 
mu monitorowania hałasu i innych zagro- 
żeń środowiska, występujących w aglo- 
meracjach miejskich, 6 listopada 2006 
roku podpisali prezydent Gdańska Paweł 
Adamowicz i rektor Politechniki Gdań- 
skiej Janusz Rachoń. System został opra- 
cowany przez zespół prof. Andrzeja Czy- 
żewskiego w Katedrze Systemów Multi- 
medialnych Politechniki Gdańskiej. 
Obowiązek opracowywania map hała- 
Su, na mocy przepisów unijnych, spoczął 


na wszystkich dużych miastach. Projekt 
gdański jest jednak pionierski, bowiem na- 
Sza mapa będzie mapą dynamiczną i bada- 
jącą problem wielopłaszczyznowo. Doroku 
2008 w Gdańsku uruchomionych zostanie 
co najmniej pięćdziesiąt stacji monitorują- 
cych hałas i natężenie ruchu pojazdów oraz 
dziesięć wizualnych informatorów przeka- 
zujących komunikaty o poziomie emisji ha- 
łasu. Wyniki pomiarów hałasu, zanieczysz- 
czenia atmosfery i natężenia ruchu pojaz- 
dów będą na bieżąco obrazowane na ma- 
pie miasta udostępnionej w Internecie. 


Nim sygnatariusze złożyli podpisy pod 
porozumieniem, prof. Czyżewski zapre- 
zentował działanie i cele projektu. 

— Genezą projektu są negatywne skut- 
ki jakie wywołuje hałas, zwłaszcza jego 
wpływ na słuch. Problem dotyczy około 
dwunastu milionów ludzi — mówił prof. 
Andrzej Czyżewski, kierownik Katedry 
Systemów Multimedialnych Wydziału 
Elektroniki, Telekomunikacji i Informa- 
tyki PG. 

Podstawą systemu jest stacja monito- 
ringowa, która potrafi mierzyć hałas i ba- 
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штете o współpracy w sprawie wdrożenia nowoczesnego systemu monitorowania ha- 
rodowiska podpisali prezydent Gdańska Paweł Adamowicz i rektor 


Јави i innych zagroz 


Politechniki Gdańs Janusz Rachoń 


dać stężenie substancji szkodliwych w 
powietrzu, a także za pomocą kamery ob- 
serwować ruch samochodowy i automa- 
tycznie liczyć pojazdy, a nawet określić 
czy jest to auto osobowe, czy ciężarowe. 


Fot. Krzysztof Krzempek 


Profesor Andrzej Czyżewski wspomniał 
też o roli politechnicznego superkompu- 
tera. Jego zdolności obliczeniowe pozwa- 
lają na odświeżanie mapy hałasu co kil- 
ka, kilkadziesiąt sekund. 


— O ile mi wiadomo, będzie to pierw- 
szy w świecie system, który to potrafił — 
mówił prof. Czyżewski. 

Specjaliści z PG opracowali już sys- 
tem pomiaru hałasu dla Polskich Kolei 
Państwowych. Określa on nie tylko po- 
ziom hałasu, ale także typ przejeżdżają- 
cego pociągu, pozwala więc również na 
sprawdzanie dokładności rozkładu jazdy 
pociągów. 

Zdaniem Pawła Adamowicza, prezy- 
denta Gdańska, porozumienie między 
władzami miasta a uczelnią, to przejaw 
realnej współpracy między samorządem 
auczelnią wyższą, komercjalizacji badań 
naukowych. Co istotne, praca prof. Czy- 
żewskiego niesie ze sobą niepodważalne 
korzyści dla mieszkańców. 

- Życzę profesorowi Czyżewskiemu, 
żeby kiedyś dostał Nagrodę Nobla za 
swoje odkrycia. To nie jest kopiowanie 
ani imitacja, to jest produkt z pierwszej 
półki — mówił prezydent Adamowicz. 


Ewa Kuczkowska 
Biuro prasowe 


Nie olewaj wyborów 


R; em z zimą р! 
oczny obowiązek ЕИ па- 


ch przedstawicieli do Parlamentu 
Studentów oraz do wydziałowych rad 
studentów. Organizatorzy tegorocz- 
nych wyborów mogą pochwal 
wieloma sukcesami, z których najwięk- 
szym jest wręcz spektakularna fre- 
kwencja, która osiągnęła poziom o 
50% większy niż w roku poprzednim. 
Największą frekwencją wyróżnia się 
Wydział Architektury, a największą 
liczbę studentów głosujących odnoto- 
wano na Wydziale Chemicznym, jed- 
nak inne wydziały nie pozostały dale- 
ko w tyle. Łącznie liczba przedstawi- 
cieli studentów do wydziałowych Rad 
Studentów wynosi 74 osoby, a w Par- 
lamencie będzie nas reprezentować 55 
osób. Sukces ten częściowo zawdzię- 
czamy przychylności władz naszej 
uczelni, które pozwoliły nam na pełną 
promocję wyborów oraz zaangażowa- 
ły się osobiście w promowanie idei do- 
konywania tak poważnych wyborów 
przez studentów. Ponadto wybory były 
zorganizowane na najwyższym pozio- 
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mie, o czym świadczyło umożliwienie 
głosowania studentce obecnie przeby- 
wającej w Irlandii. Wykorzystano do 
tego łączność bezprzewodową, do- 
stępną na Wydziale Zarządzania i Eko- 
nomii, oraz komputer przenośny wy- 
pożyczony od innych studentów. Po raz 
pierwszy zastosowano nowatorski pla- 
kat w zawrotnej liczbie 300 sztuk, 
przedstawiający wizerunek studenta 
PG, który komunikatywnym gestem 
zachęcał do udziału w wyborach. Tym 
ludzkim symbolem był Jakub Kowal- 
czys pełniący funkcję Przewodniczą- 
cego Studenckiej Uczelnianej Komisji 
Wyborczej. Jaskrawe kolory i ciekawa 
kompozycja plakatu przyciągały uwa- 
gę nie tylko studentów, ale i dzienni- 
karzy telewizyjnych. Plakat znalazł 
swoje miejsce w jednym ze spotów in- 
formacyjnych w czasie programu ,,Pa- 
norama”. Wybory promowała również 
niezwykle humorystyczna ulotka z ha- 
słem „Nie olewaj wyborów”. Cieka- 
wym i niezwykle skutecznym pomy- 
słem była obecność kandydatek na 
Miss Politechniki podczas wyborów na 
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niektórych wydziałach, zachęcających 
studentów do oddania głosu. Tegorocz- 
ne wybory ogólnie można uznać za 
zwieńczone sukcesem i dowodzące 
dojrzałości studentów. 


Jakub Kowalczys 
Wydział Elektrotechniki i Automatyki 


Doktoranci Politechniki Gdańskiej 
dla gospodarki innowacyjnej regionu 


Sesja naukowa, 9 listopada 2006 


lermin „gospodarka oparta na wie- 

dzy” oznacza tworzenie dogodnych 
warunków rozwoju innowacji, nowocze- 
snych rozwiązań technologicznych i tech- 
nicznych. Największy potencjał nowator- 
ski i twórczy przypisuje się technicznym 
uczelniom wyższym — w województwie 
pomorskim taką uczelnią jest Politechni- 
ka Gdańska. Potencjał innowacyjny uczel- 
ni może być mierzony poprzez liczbę 
przygotowanych oraz zatwierdzonych 
patentów, liczbę wygenerowanych roz- 
wiązań naukowych oraz praktyczne wy- 
korzystanie badań naukowych w gospo- 
darce i przemyśle. Słuchacze studiów dok- 
toranckich to w znacznej mierze te oso- 
by, które przyczyniają się do rozwoju in- 
nowacyjności i przedsiębiorczości w na- 
szym regionie. To właśnie młodzi na- 
ukowcy z naszej Uczelni tworzą przyszłe 
elity specjalistów dla województwa po- 
morskiego. Stanowią zaplecze wynalaz- 
ców oraz wysoko wykwalifikowanej ka- 
dry małych i średnich przedsiębiorstw re- 
gionu. 

Władze Politechniki Gdańskiej, chcąc 
przyczyniać się do tworzenia Regionalnej 
Strategii Innowacji dla Województwa Po- 
morskiego, zainicjowały, między innymi, 
realizację projektu współfinansowanego 
ze środków Unii Europejskiej pt.: „Sys- 
tem Stypendialny dla Doktorantów — Po- 
litechnika Gdańska dla Gospodarki Inno- 
wacyjnej Regionu”. Pomysł utworzenia 
systemu stypendialnego dla doktorantów 
zapoczątkował Prorektor ds. Współpracy 
ze Środowiskiem Gospodarczym i z Za- 
granicą — prof. dr hab. inż. Wojciech SA- 
DOWSKI. Wspólnie z prof. dr. hab. inż. 
Jackiem NAMIEŚNIKIEM opracowali 
ramy projektu, wytyczne oraz procedury 
składania wniosków o przyznanie stypen- 


Uczestnicy sesji 


dium. Początek realizacji projektu sięga 
28 grudnia 2004 roku, kiedy to została 
podpisana umowa o dofinansowanie pro- 
jektu pomiędzy Politechniką Gdańską a 
Agencją Rozwoju Pomorza w Gdańsku. 
Oficjalna data początku realizacji projek- 
tu na PG to 1 czerwca 2005 roku. 
Decyzją Komisji Rektorskiej w skła- 
dzie: prof. Jacek Namieśnik (WCh), prof. 
Romuald Puzyrewski (WM), prof. Cze- 
sław Szymczak (WILiŚ), prof. Zbigniew 
Sikora (WILiŚ) oraz prof. A. Czyżewski 
(WETI), prof. Kazimierz Jakubiuk 
(WEiA), 8 września 2005 roku wyłonio- 
no 20 doktorantów naszej Uczelni, którzy 
otrzymali w roku akademickim 2005/2006 
zwiększone stypendium doktoranckie. 
Wypłata stypendium rozpoczęła się w 
październiku 2005 r. Otrzymane środki 
miały wspomóc naszych młodych na- 
ukowców w sprawnej realizacji ich prac 
doktorskich, jak również ułatwić dostęp 
do szerokiego grona przedsiębiorców za- 
interesowanych kierunkiem badań prowa- 
dzonych przez naszych stypendystów. 
Podsumowaniem całorocznej ciężkiej, 
ale niezwykle owocnej pracy doktorantów 
była sesja naukowa, która odbyła się 9 li- 
stopada 2006 roku na Politechnice Gdań- 
skiej, na którą zostali zaproszeni przed- 
siębiorcy największych firm Pomorza. 
Specjalnie na potrzeby sesji zostały przy- 
gotowane materiały, które zawierają 
streszczenia wszystkich wystąpień. 
Podczas sesji naukowej doktoranci 
przedstawili wyniki prowadzonych badań, 
których tematyka wpisuje się ściśle w Re- 
gionalną Strategię Innowacji dla Woje- 
wództwa Pomorskiego. 
Tematyka referatów była różnorodna, 
bowiem doktoranci pochodzili z różnych 
wydziałów Politechniki. 
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Anna Arutunow — promotor: prof. dr 
hab. inż. Kazimierz Darowicki —,„Sta- 
ło- i zmienno prądowa analiza proce- 
su pękania warstwy pasywnej na sto- 
pie aluminium A95052.” 

Adam Borowa — promotor: prof. dr 
hab. inż. Mieczysław A. Brdyś — 
„Monitorowanie i modelowanie zja- 
wisk z wieloma skalami czasu do po- 
trzeb sterowania w zastosowaniu do 
oczyszczalni ścieków.” 

Katarzyna Bury — promotor: prof. dr 
hab. Józef Kur — „Białko drad uropa- 
togennych szczepów ESCHERICHIA 
COLI DR+ - badanie struktury, funk- 
cji, mechanizmu transportu na po- 
wierzchnię komórki i roli w procesie 
polimeryzacji struktur fimbrialnych.” 
Jacek Czub — promotor: prof. dr inż. 
Edward Borowski — „Badanie mole- 
kularnych aspektów aktywności bio- 
logicznej amfoterycyny B i jej po- 
chodnych o podwyższonej selektyw- 
ności z zastosowaniem metod chemii 
obliczeniowej.” 
Piotr Рајка — promotor: prof. dr hab. 
inż. Andrzej Czyżewski — „Detekcja 
obrazu pojazdów w nagraniach wideo 
oraz eliminacja pasożytniczych sprzę- 
żeń akustycznych.” 

Marcin Drewa — promotor: prof. dr 
hab. inż. Mieczysław A. Brdyś — 
„Metody i algorytmy alokacji stacji 
wtórnego uzdatniania w sieciach dys- 
trybucji wody pitnej.” 

Marek Drzewiecki — promotor: prof. 
dr hab. inż. Zdzisław Kowalczuk — 
„Konstrukcja i kinematyka antropo- 
morficznego chwytaka typu sztuczna 
ręka.” 

Artur Gąsior — promotor: prof. dr hab. 
Józef Kur — „Konstrukcja i wstępna 
ocena użyteczności szczepionek prze- 
ciwko toksoplazmozie opartych na chi- 
merycznych fimbriach typu DR z epi- 
topami antygenów sagl, gral, magl 
TOXOPLASMA GONDII.” 

Joanna Grabowska — promotor : prof. 
dr hab. inż. Marek Krawczuk — „Pro- 


Fot. Krzysztof Krzempek 
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pagacja tali sprężystej w pręcie z 
otworami, Porównanie wyników ob- 
liczeń numerycznych i badań ekspe- 
rymentalnych.” 

10. Lucyna Holec — promotor: prof. dr 
hab. Józef Kur — „„Antygeny rekombi- 
nantowe toxoplasma gondii jako narzę- 
dzie w diagnostyce toksoplazmozy.” 

11. Agnieszka Janczulewicz — promo- 
tor: dr hab. inż. Jerzy Wtorek, prof. 
nadzw. PG — „Analiza właściwości to- 
mografii elektryczno-magnetycznej w 
zastosowaniu do wykrywania obiek- 
tów ukrytych w gruncie,” 

12. Agnieszka Kuczyńska — promotor: 
prof. dr hab. inż. Jacek Namieśnik — 
„Biotesty — narzędzie do oceny stop- 
nia zanieczyszczenia środowiska 
wodnego." 

13, Urszula Lesińska ~ promotor: dr hab. 
inż. Maria Bocheńska, prof. nadzw, 
PG — „Hydroksamowe pochodne p- 
tert-butylokaliks[4]arenu. Synteza, 
badania strukturalne oraz ocena wła- 
ściwości kompleksujących w mem- 
branowych elektrodach jonoselek- 
tywnych (ISE).” 

14. Piotr Musznicki — promotor: dr hab. 
inż. Piotr Chrzan, prof. nadzw. PG — 
„Przewidywanie poziomu zaburzeń 
elektromagnetycznych w przeksztalt- 
nikach energoelektronicznych.” 

15. Anna Naganowska-Nowak — pro- 
motor: prof. dr hab. Jacek Namie- 
śnik — „Poszukiwania kandydata na 


bezmatrycowy materiał odniesienia 
lotnych analitów.” 

16. Monika Partyka — promotor: prof. dr 
hab. inż. Jacek Namieśnik — „Nowy 
sposób kalibracji próbników pasyw- 
nych wyposażonych w membrany 
półprzepuszczalne przeznaczonych 
do kontroli jakości powietrza we- 
wnętrznego.” 

17. Grzegorz Rotta — promotor: dr hab. 
inż. Michał Wasilezuk — „Modelowa- 
nie przepływu oleju pomiędzy kloc- 
kami wzdłużnego łożyska ślizgowe- 
go.” 

18. Piotr Szczuko — promotor: prof, dr 
hab. inż. Bożena Kostek —,, Wykorzy- 
stanie nowych metod wnioskowania 
w grafice i animacji komputerowej.” 

19. Michał Szociński — promotor: prof. 
dr hab. inż. Kazimierz Darowicki — 
„Degradacja organicznych powłok 
ochronnych pod wpływem cyklicz- 
nych naprężeń mechanicznych.” 

20. Joanna Białas-Tesmar— promotor: dr 
hab. inż. Dariusz Mikielewicz, prof. 
nadzw. PG — „Modelowanie procesu 
wrzenia w kanałach o małej średnicy.” 


Wśród tej tematyki można było znaleźć 
zagadnienia czysto techniczne, ale rów- 
nież takie z pogranicza biologii, medycy- 
ny, czy też fizyki. Wszystkie wystąpienia 
miały interdyscyplinarny charakter. Pre- 
zentacje oraz materiały z sesji naukowej 
dostępne są na stronie domowej projektu 


pod adresem http://www.pg.gda.pl/bane- 

_gl/ssd/nowa/sesja.htm 

Głównym celem projektu było uzyska- 
nie puli rozwiązań technicznych i techno- 
logicznych w postaci rozpraw doktor- 
skich, publikacji i patentów, które przy- 
czynią się do wdrożenia Regionalnej Stra- 
tegii Innowacji w Województwie Pomor- 
skim (RIS-P). Niektórym z naszych dok- 
torantów już udało się rozpocząć proces 
wdrażania opracowywanych rozwiązań 
technicznych. Mamy nadzieję, że to do- 
piero początek wieloletniej, twórczej i 
owocnej współpracy pomiędzy środowi- 
skiem naukowców i przedsiębiorców w 
naszym regionie, Rezultaty przeprowa- 
dzonych badań mogą stanowić klucz do 
otwarcia drzwi w korytarzu łączącym na- 
ukę z otoczeniem gospodarczym. 


Patrycja Szpinek 

Wydział Chemiczny 

Joanna Małecka 

Dział Organizacyjno-Prawny 


Szczególne podziękowania należą się 
prof. dr. hab. inż. Wojciechowi SADOW- 
SKIEMU — Prorektorowi Politechniki 
Gdańskiej ds. Współpracy ze Środowi- 
skiem Gospodarczym i z Zagranicą, za ini- 
cjatywę, zaangażowanie i wszechstronną 
pomoc na wszystkich etapach realizacji 
programu stypendialnego. 

Doktoranci — stypendyści 
Kierownik Projektu 


Wspomnienia z pracy 
z profesorem Witoldem Tubielewiczem 


prof. Witoldem Tubielewiczem spot- 

kałem się już na studiach na Wydziale 
Inżynierii Lądowej i Wodnej, późniejszym 
Wydziale Budownictwa Wodnego PG. 
Gdy skończyłem studia, prof. Tubielewicz 
przyjął mnie do pracy w Katedrze Budow- 
nictwa Morskiego i Portów PG, gdzie pra- 
cowałem do 1957 r. Później zostałem za- 
trudniony w Instytucie Budownictwa Wod- 
nego PAN, w Zakładzie Budownictwa 
Morskiego. Jego kierownikiem, który 
przyjmował mnie do pracy, był wówczas 
prof. Tubielewicz. W Instytucie prof. Tu- 
bielewicz zorganizował i do 1962 r. pro- 
wadził wspomniany Zakład Budownictwa 
Morskiego, a w latach 1957-1960 był tak- 
że dyrektorem IBW PAN. Tak więc w la- 
tach 1957-1962 pracowałem pod kierow- 
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nictwem Profesora także po moim przenie- 
sieniu się z Politechniki do Instytutu. Pro- 
fesor Tubielewicz zwolnił się z pracy w 
IBW w 1962 r., gdyż w związku z wyma- 
ganiem jednoetatowości opowiedział się za 
pracą na Politechnice. 

Pracę w Katedrze Budownictwa Mor- 
skiego i Portów PG zaczynałem w czasie, 
gdy prof. Tubielewicz miał już za sobą trud- 
ne lata pionierskiej organizacji kierunku 
budownictwa morskiego na Politechnice 
Gdańskiej i w Wyższej Szkole Inżynier- 
skiej w Szczecinie, Profesor żywo uczest- 
niczył także w powojennym organizowa- 
niu życia naukowego na Wybrzeżu, które 
to działania były podejmowane (często sa- 
morzutnie) przez inżynierów widzących 
potrzebę naukowego podchodzenia do licz- 


nych problemów praktyki budownictwa 
morskiego i morskiej gospodarki. Działal- 
ność taka żywo rozwijała się, mimo iż nie 
sprzyjały jej ani warunki powojennego cza- 
su, ani kłopoty wynikające z ówczesnych 
trudności w dostępie do literatury nauko- 
wej. Utrudnieniem w rozwoju naukowych 
badań w dziedzinie budownictwa morskie- 
go był też niedostatek przedwojennych pol- 
skich doświadczeń w tym zakresie. Orga- 
nizowanie działalności w dziedzinie inży- 
nierii morskiej wymagało więc pracy od 
podstaw, i to tak dalece, że konieczne stało 
się nawet tworzenie i porządkowanie jej 
polskiej specjalistycznej terminologii. 
Późniejsze, pięćdziesiąte i sześćdziesiąte 
lata ubiegłego wieku także nie sprzyjały 
rozwojowi nauki w Polsce, Poważną prze- 
szkodą były wówczas ograniczenia kontak- 
tów z nauką światową. Obostrzone zostały 
warunki uzyskiwania zezwoleń na wyjaz- 
dy zagraniczne, utrudniony był również 
dostęp do zagranicznej literatury nauko- 


wej, tak że zdobycie zagranicznej książki 
było prawdziwym uśmiechem losu. Bra- 
kowało też literatury polskiej, gdyż wy- 
dawnictwa naukowe były limitowane, a 
czasopisma często wychodziły w znacznie 
zmniejszonej objętości. Taka sytuacja ogra- 
niczała też możliwości publikowania wła- 
snych opracowań naukowych; w celu stwo- 
rzenia warunków dla ogłaszania wyników 
prac prowadzonych na Politechnice Gdań- 
skiej, w latach 1951-1956 praktykowano 
coroczne organizowanie ogólnopolitech- 
nicznych sesji naukowych, na których pra- 
cownicy mogli przedstawiać swoje prace. 
Wygłoszony na takiej sesji referat bywał 
też zaliczany do naukowego dorobku au- 
tora jako jego publikacja. Do kuriozalnych 
natomiast zaliczyć trzeba ograniczenia w 
dziedzinie prowadzenia morskich badań 
brzegowych i portowych. Brzeg morski sta- 
nowił pilnie strzeżoną granicę państwa i 
dostęp do prowadzenia na nim badań był 
bardzo ograniczony — wymagane były każ- 
dorazowo zezwolenia, o które trzeba było 
się starać na wysokich szczeblach władzy 
wojskowej, sięgających nawet dowództwa 
Paktu Warszawskiego. Wyniki wykonywa- 
nych na brzegu badań otrzymywały zwy- 
kle klauzulę tajności lub poufności, co mi- 
nimalizowało możliwości poddania ich 
szerszej krytyce naukowej oraz zmniejszało 
perspektywy włączenia ich do dorobku 
polskiej nauki i wykorzystywania przez 
innych autorów. Sytuacja taka poważnie 
ograniczała też możliwości zaistnienia au- 
torów owych utajnionych prac na listach 
cytowań prac naukowych, które są ogła- 
szane za granicą. Dodać w końcu trzeba, 
iż w badaniach morskich dawały się od- 
czuwać także dotkliwe niedostatki apara- 
turowego i sprzętowego wyposażenia. 

W tych warunkach przyszło działać tak- 
że prof. Tubielewiczowi, ao ówczesnej sy- 
tuacji nauk o morzu trzeba też pamiętać, gdy 
ocenia się badawczy dorobek owych lat. 

Jako pierwsze naukowe zadanie w Ka- 
tedrze Budownictwa Morskiego i Portów 
PG Profesor powierzył mi przeprowadze- 
nie badań nad ochotkami. Temat ten po- 
jawił się w związku z podejrzeniami, że 
larwy owadów z rodziny ochotkowatych 
niszczą drewno konstrukcji portowych na 
Zalewie Wiślanym. Konieczne badania 
Katedra podjęła we współpracy z SGGW, 
według programu uzgodnionego przez 
prof. W. Tubielewicza i prof. M. Nunber- 
gaz Zakładu Ochrony Lasu SGGW, prze- 
widującego m.in. obserwacje na Zalewie 
Wiślanym. Zaprogramowane obserwacje 
przeprowadziłem w czerwcu 1954 r., we 


współpracy z mgr. inż. Janem Domini- 
kiem (obecnie profesorem SGGW), który 
wraz z prof. Nunbergiem zajmował się 
biologiczną stroną problemu. W wyniku 
badań stwierdzono, że dla zabezpieczenia 
drewnianych konstrukcji portowych przed 
larwami ochotków wystarczy normalne 
nasycanie drewna i prawidłowa konser- 
wacja konstrukcji. 

Ochotki nie były najważniejszym tema- 
tem prac Katedry Budownictwa Morskie- 
goi Portów. Profesor Tubielewicz podjął 
bowiem trudny problem narastania erozyj- 
nych zjawisk po wschodniej stronie Wła- 
dysławowa, które w pierwszych powojen- 
nych latach zaczęły zagrażać brzegom u 
nasady Półwyspu Helskiego. Dlatego też 
już wkrótce moim kolejnym naukowym 
zadaniem w Katedrze było przeprowadze- 
nie (bodajże w 1955 г.) jednomiesięcz- 
nych obserwacji w rejonie Władysławo- 
wa, do czego zostałem oddelegowany 
wraz z adiunktem Katedry mgr. inż. Zbi- 
gniewem Szopowskim. Celem pracy było 
rozpoznanie wpływu falochronów portu 
we Władysławowie na zjawiska brzego- 
we zachodzące u nasady Półwyspu Hel- 
skiego. W planie badań mieliśmy wów- 
czas także wykonanie pomiarów prądów 
przy północnym falochronie portu, na co 
uzyskaliśmy zgodę kapitanatu portu. Już 
pierwsze opuszczenie przyrządu do wody 
spotkało się jednak z ostrym nakazem 
przerwania tej pracy i wylegitymowaniem 
nas przez żołnierzy placówki WOP, która 
znajdowała się na główce falochronu 
wschodniego. Z pomiaru prądów trzeba 
było też zrezygnować, gdyż mimo in- 
terwencji dowództwo WOP utrzymało 


zakaz ich prowadzenia. Nasze prace mu- 
sieliśmy ograniczyć jedynie do obserwa- 
cji na plaży, po której zresztą po zmroku 
nie można było chodzić, gdyż dla ochro- 


Pomiary form plażowych (pierwsza połowa lat 70. XX w.) 
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ny przed dywersją codziennie wieczorem 
była bronowana. Wywiązując się z zada- 
nia, swoje obserwacje i spostrzeżenia 
przedstawiliśmy w złożonym w Katedrze 
raporcie. 

Już w czasie mojej pracy w Katedrze 
Budownietwa Morskiego i Portów PG prof. 
Tubielewicz organizował Zakład Budow- 
nictwa Morskiego IBW PAN i tworzył w 
nim zespół pracowników, w którym zna- 
lazłem się, gdy w roku 1957 zostałem przy- 
jęty do pracy w Instytucie. W pierwszym 
okresie swojej działalności IBW PAN nie 
miał własnej siedziby i z tego powodu ko- 
rzystał z pomieszczeń Wydziału Budow- 
nictwa Wodnego PG. Pracownicy instytu- 
towego Zakładu Budownictwa Morskiego 
początkowo zajmowali więc należący do 
Katedry Budownictwa Morskiego i Portów 
PG, a niepodzielony jeszcze pokój nr 402 
(który obecnie nosi nr 406). Z tej też przy- 
czyny, po przyjęciu do Instytutu nadal pra- 
cowałem przy tym samym biurku, które 
zajmowałem, pracując w Katedrze. W 
owym czasie Zakład Budownictwa Mor- 
skiego IBW PAN oraz Katedra Budownic- 
twa Morskiego nie tylko zajmowały sąsia- 
dujące pomieszczenia, ale prowadziły też 
wspólne prace badawcze. Przynosiło to 
szereg korzyści, ale miało też strony ujem- 
ne. Stopniowo więc powiązania Katedry 
PG i Zakładu IBW były rozluźniane i po 
kilku latach ustały. 

Profesor Tubielewicz miał szczęśliwą 
rękę w doborze pracowników do swoje- 
go, organizowanego w IBW PAN, Zakła- 
du. W stworzonym przez Profesora zespo- 
le panowała atmosfera partnerskiej przy- 
jaźni, którą zresztą Profesor współtworzył. 
Często bowiem był zapraszany i bywał na 
koleżeńskich spotkaniach organizowa- 
nych w Zakładzie z okazji imienin czy 
świąt, zapraszał też cały zespół do domu 


Fot. autor 


Nr 9/2006 


32 


PISMO PG 


Prace pomiarowe zmian brzegowych u nasa- 
dy Półwyspu Helskiego, Od lewej: Kazimierz 
Puławski i Stanisław Massel (początek lat 60. 
XX w.) Fot. autor 


na swoje imieninowe przyjęcia. Pisząc 0 
owych przyjęciach, nie można nie wspo- 
mnieć o Pani Profesorowej, która je przy- 
gotowywała, a gości witała i przyjmowa- 
ła z serdeczną życzliwością. 

Pierwsze prace utworzonego w Insty- 
tucie Zakładu Budownictwa Morskiego 
były kontynuacją badań zaczętych w Ka- 
tedrze BMiP PG, dotyczących tak zjawisk 
brzegowych zachodzących u nasady Pół- 
wyspu Helskiego, jak i ochronnego dzia- 
łania wybudowanych tu ostróg. Między 
innymi pracownicy IBW PAN w 1957 r. 


współuczestniczyli w brzegowych bada- 
niach Instytutu Morskiego w Gdańsku, 
które były prowadzone na Półwyspie Hel- 
skim w rejonie Chałup, zorganizowanych 
na podstawie porozumienia między Polską 
Akademią Nauk a Akademią Nauk ów- 
czesnego ZSRR. Kierownikiem tych ba- 
dań był prof. Paweł Słomianko z Instytu- 
tu Morskiego, a na zaproszenie IBW PAN 
udział w nich wzięli pracownicy Instytu- 
tu Oceanologii z Moskwy — prof. W. P. 
Zenkowicz oraz jego asystent (obecnie 
profesor) W. L. Bołdyriew, 

Bardzo ważnym powojennym zadaniem 
nauki polskiej było badawcze rozpoznanie 
pięciusetkilometrowego pasa wybrzeża, 
które po wojnie znalazło się w polskich gra- 
nicach państwowych. Podejmując to zada- 
nie, prof. Tubielewicz do planu prac Za- 
kładu Budownictwa Morskiego IBW PAN 
wprowadził badania nad monografią pol- 
skich brzegów morskich. Prace te zostały 
podjęte we współpracy z Instytutem Oce- 
anologii AN ZSRR, a ich program opraco- 
wano w 1958 r., w wyniku rozmów prze- 
prowadzonych w Moskwie przez prof. 
Tubielewicza i prof. Jerzego Onoszkę z 
IBW PAN oraz prof. W. P. Zenkowicza z 
Instytutu Oceanologii w Moskwie. Celem 
wspólnych badań obu instytutów było in- 
wentaryzacyjne, terenowe rozpoznanie sta- 
nu i dynamiki zmienności polskich brze- 
gów Bałtyku oraz przeprowadzenie w Lu- 
biatowie stacjonarnych badań ruchu osa- 
dów brzegowych. 

Kilkuletnie prace w ramach programu 
monografii brzegów zostały rozpoczęte w 


1958 r. i były prowadzone pod kierow- 
nictwem prof. Onoszki, przy udziale na- 
ukowych pracowników Instytutu Oceano- 
logii w Moskwie. Wyniki tych prac zo- 
stały opublikowane w sześciu zeszytach 
Materiałów do monografii polskiego brze- 
gu morskiego, wydanych zresztą jako nu- 
merowane druki poufne. W Materiałach 
znalazły się również moje dwa opracowa- 
nia dotyczące rejonizacji polskich brze- 
gów Bałtyku. Wynikiem omawianych 
badań jest też kilka publikacji, opraco- 
wanych przez uczestniczących w bada- 
niach pracowników Instytutu Oceanolo- 
gii z Moskwy, które ukazały się w Związ- 
ku Radzieckim jako jawne. 

Omawiany program prac nad monogra- 
fią polskiego brzegu morskiego był kon- 
tynuowany także po 1962 r., po odejściu 
prof. Tubielewicza z Instytutu i przejęciu 
kierownictwa Zakładu Budownictwa 
Morskiego przez prof. Onoszkę. Po zwol- 
nieniu się z pracy w Instytucie prof. Tu- 
bielewicz pozostał członkiem Rady Na- 
ukowej Instytutu (w tym przez jedną ka- 
dencję był jej przewodniczącym), był rów- 
nież promotorem szeregu wykonywanych 
w Instytucie prac doktorskich, Profesor 
interesował się też osobistym życiem pra- 
cowników instytutowego Zakładu Bu- 
downictwa Morskiego i nadal corocznie 
zapraszał nas na swoje imieniny, nie za- 
pominając także о tych, którzy z jakichś 
powodów w Instytucie już nie pracowali. 


Aleksander Mielczarski 
Pracownik PG w latach 1953-57 


Życiowa przygoda 
dwojga wynalazców w czasach PRL-u 
— w trzech odsłonach 
Odsłona III — zakończenie — chyba jednak ше „żałosne”? 


ak podaliśmy w II części naszych 

wspomnień, pod względem technicz- 
nym Injectol sprawował się cały czas bez 
zarzutu. Gorzej wyglądała jednak spra- 
wa postępowania mających z nim do czy- 
nienia ludzi. Komplikowała się bowiem 
przede wszystkim sytuacja organizacyjno- 
formalna w kraju. Dotychczasowy produ- 
cent Injectolu ZZG-Inco, zawiadomił nas 
na początku 1964 r., że wyczerpał już pełną 
kwotę opłat licencyjnych, jaką wolno mu 
było wypłacić autorom wynalazku pra- 
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cowniczego (!) i więcej nic nie dostanie- 
my. Jeszcze większym zaskoczeniem było 
przypadkowe odkrycie przez nas w sierp- 
niu 1964 r., że ZZG-Inco zgłosiły w Urzę- 
dzie Patentowym w dniu 10.01.1964 r. 
wniosek na własny wynalazek pt. „Spo- 
sób otrzymywania szybkowiążącego two- 
rzywacementowego” i oferują produkt wg 
tego wynalazku pod nazwą Hydrofix 
przedsiębiorstwom handlu zagranicznego 
do opatentowania i sprzedaży za granicą. 
Jako „autorzy” tego wynalazku figurowa- 


li etatowi twórcy patentów w tym dziale 
produkcyjnym Inco. Tak więc zaczęły się 
kolejne boje — tym razem o wykazanie 
popełnionego przez ZZG-Inco plagiatu, 
wieloletnie wyjazdy do W-wy na rozpra- 
wy w Urzędzie Patentowym (i w sądzie). 
Mieliśmy za sobą opinie autorytetów na- 
ukowych, m.in. prof. W. Skalmowskiego 
z katedry Chemii Budowlanej Politechni- 
ki Warszawskiej, który stwierdził, że 
„Skład chemiczny obu preparatów (Injec- 
tol i Hydrofix) jest tak zbieżny, że uznać 
go należy za identyczny”. 

Podobną opinię wydał prof. J. Grzy- 
mek z Akademii Górniczo-Hutniczej w 
Krakowie, dodatkowo stwierdzając, że 
„autorzy Injectolu dobrze wiedzieli, dla- 
czego opracowali preparat dwuskładniko- 
wy”. Podkreślaną przez ZZG-Inco nowo- 
ścią miało być bowiem to, że Hydrofix 
był jednoskładnikowy, co miało jakoby 


ułatwić jego stosowanie (zawężając jed- 
nak w zasadniczy sposób jakość i wielo- 
stronność uzyskiwanych dzięki dwu- 
składnikowości Injectolu efektów tech- 
nicznych!). 

Urząd Patentowy stanął jednak na sta- 
nowisku, że opinie wydali profesorowie 
wyższych uczelni, a autorzy Injectolu też 
są pracownikami uczelni, w związku z 
czym opinie te nie są miarodajne. I tak 
za jednym zamachem Injectol znikł z kra- 
jowego rynku, a dotychczasowy jego pro- 
ducent wciskał potencjalnym odbiorcom 
„lepszy” Hydrofix. Ostateczny efekt ta- 
kiego działania okazał się dla sprawy kra- 
jowych robót cementacyjnych żałosny. 
Hydrofix nie sprawdził się na budowach, 
a Injectolu nie można było nabyć, w 
związku z czym wrócono do metody: 
„tłoczenie cementu aż do oporu”. 

Nagłe zaprzestanie produkcji Injecto- 
lu spowodowało na rynku krajowym, a 
jeszcze bardziej na zagranicznym, spore 
zamieszanie. Prowadzone na bieżąco ro- 
boty cementacyjne trzeba było albo pro- 
wadzić dalej, używając z konieczności 
Hydrofixu, albo — w przypadku zagrani- 
cy — przerwać. Nie więc dziwnego, że mu- 
sieliśmy znaleźć na gwałt innego produ- 
centa preparatu. Wybór padł na war- 
szawską Wojewódzką Spółdzielnię Pra- 
cy Usług Technicznych w Zielonce k. 
Warszawy. Dział inzynieryjny tej Spół- 
dzielni zajmował się bezpośrednio robo- 
tami cementacyjnymi, a więc Spółdziel- 
nia rozpoczęła w 1968 r. produkcję In- 
jectolu najpierw na własny użytek, a póź- 
niej również na eksport i ewentualne 
drobne zamówienia wiernych odbiorców 
preparatu. „Siła przebicia” tego produ- 
centa była jednak na rynku krajowym za 
mała, by prowadzona akcja informacyj- 
na mogła okazać się skuteczna. I mimo 
zaangażowania się w tę akcję znanego 
publicysty, redaktora Tadeusza Bieniasa 
(„Biała śmierć” — Przegląd Techniczny z 
06.04.1969 r. oraz Życie Warszawy z 
16.04.1969 r., „Patentologia” — Przegląd 
Techniczny z 19.10.1969 r., „Anatomia 
wynalazku” — Przegląd Techniczny z 
16.11.1969 r.) bardziej przekonujące oka- 
zywały się argumenty stosowane przez 
ZZG-Inco. Nowych zamówień, a tym sa- 
mym robót z Injectolem — od 1970 r. ra- 
czej w kraju już nie było, gdyż przedsta- 
wiciele ZZG-Inco, jeżdżąc po całym kra- 
ju. przekonywali wszystkich do stosowa- 
nia ich Hydrofixu. A ponieważ uzyskane 
efekty techniczne były już z Hydrofixem 
daleko nie takie, więc i cała sprawa — jak 


już zaznaczyliśmy — umarła w kraju 
śmiercią naturalną, 

W tej sytuacji głównym polem nasze- 
go dalszego działania stały się sprawy 
eksportowe. Patenty w kilkunastu krajach 
zostały udzielone – łącznie 27 patentów 
(teraz należało tylko wnosić coroczne 
opłaty!), w dalszych krajach trwała inten- 
sywna obrona zgłoszeń. 

Jeszcze w 1966 r. Polservice podpisał 
kolejny kontrakt z firmą AHAG na sto- 
sowanie sposobu wg wynalazku oraz na 
know-how. Fima AHAG jako pośrednik 
handlowy nastawiona była jednak tylko 
na sprowadzanie produktu z Polski dla 
robót wykonywanych przez firmę Ge- 
bhardt u. Koenig (porozumienie wzajem- 
ne obu firm o wyłączności). Tymczasem 
w kraju produkcja Injectolu kulała, gdyż 
nowy producent był firmą zbyt małą i or- 
ganizacyjnie niesprawną. Na dodatek na 
rynku europejskim rozpoczął się krach 
górnictwa węglowego, ze względu na 
szybko rozwijającą się w tym czasie ener- 
getykę jądrową i na stosowany coraz sze- 
rzej olej opałowy. Nie było zleceń na 
uszczelnianie szybów, a coraz częstsze 
były wręcz przypadki zamykania kopalń 
i zatapianie szybów i chodników napły- 
wającą podziemną wodą. Tak więc i fir- 
ma Gu. К zaczęła odczuwać kryzys, ode- 
szli z niej fachowcy, entuzjaści Injecto- 
lu, a właściciel firmy AHAG przerzucił 
się na produkcję fabryczną frytek, co było 
wtedy szlagierem kasowym na europej- 
skim rynku. 

W 1971 r. pojawia się nowy kontra- 
hent niemiecki, tym razem znana od wielu 
lat na rynku światowym firma Chemische 
Fabrik Griinau w Illertissen (Bawaria), 
produkująca m.in. szereg domieszek do 
tworzyw cementowych pod nazwą „Tri- 
сова!". Wyjazd w czerwcu 1971 r., tym 
razem własnym samochodem (Wart- 
burg), gdyż trzeba było zabrać po kilka- 
naście kilo cementu, Injectolu cieczy i 
Injectolu proszku do badań i pokazów w 
ich laboratorium. 

Pierwsze dni naszej pracy pełne napię- 
cia (przecież to producenci własnych licz- 
nych domieszek!), jednak po uzyskaniu 
przekonujących (i zaskakujących dla 
nich) wyników badań usłyszeliśmy ich 
stwierdzenie: das ist wirklich eine Erfin- 
dung (to jest naprawdę wynalazek). 

Dalszy pobyt był już bardziej swobod- 
ny, zakończony weekendowym wyjaz- 
dem nad jezioro Bodeńskie. 

Po powrocie do kraju zreferowaliśmy 
sprawy w PHZ Polservice, który prowa- 
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dził dalej sprawy formalno-prawne, Pod- 
pisany zostal kontrakt handlowy, jednak 
bez zagwarantowania nam współudziału 
w poczynaniach technicznych. Efekt — ро 
kilku latach natknęliśmy się przypadkiem 
na prospekty tej firmy, oferującej prepa- 
rat o jakże dobrze znanych nam właścio- 
wościach i obszarze zainteresowań. 

W 1973 r. sprawą Injectolu zaczyna się 
interesować angielska firma „The Borden 
Chemicals Corp.” w North-Baddesley- 
Southampton. Jest to również firma pro- 
dukująca różne preparaty do prowadze- 
nia prac stabilizujących i uszczelniają- 
cych w budownictwie podziemnym o 
nazwie firmowej Geoseal, bazujące na 
polimerach żywicznych. Preparaty te nie 
wszędzie jednak mogą być stosowane i 
nie zawsze zdają egzamin, a poza tym są 
bardzo drogie. Ponieważ firma Borden 
miała nawiązane kontakty z krajami afry- 
kańskimi, doszła do wniosku, że będzie 
mogła wykonać zamierzone prace przy 
wykorzystaniu naszego Injectolu, wypro- 
dukowanego juz jednak w Anglii i to pod 
ich nazwą Geoseal-Z. Dlatego nasz wy- 
jazd i 2-tygodniowy pobyt w sierpniu 
1973 r. miał na celu po pierwsze wyka- 
zać w trakcie badań laboratoryjnych moż- 
liwości naszego preparatu, a po drugie 
uściślić wymagania produkcyjne, po- 
trzebne przy uruchamianiu produkcji pre- 
paratu, i to z angielskich surowców. Tu 
na marginesie ciekawostka: jednym ze 
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Obarzającego tego przypadku nie można uznać И tylko 
за plagiat — Јак to delikatnie określają inż. Gruner 
inż. "Według norm etyczno-moralnych № pol 
prostu kradzież; według litery prawa — позі znamiona 
rzywłaszczenia, w tym przypadku cudzego dorobku nau- 


pi 
kowego. 
Jak długo jeszcze gdnńscy naukowcy wyczekiwać będą 
na decyzję Urzędu Patentowego? 


A tak wyglądaliśmy w połowie naszej wiel- 
kiej życiowej przygody (T. Bienias „Przegląd 
techniczny” 6.04.1969 — z fragmentem tego 
artykułu) 


Nr 9/2006 


34 PISMO PG 


Advantages of GEOSEAL-Z 
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=! 
Pierwsza strona w katalogu firmowym Borden 
Lid, w którym opisano szczegółowe cechy, 
zakresy stosowania i zalety tworzywa Geose- 
al-Z z wymuszonym przez ni wyjaśnieniem 


wany i sprzedawany na licencji z Polservice'u, 
Warszawa, Polska 


składników części sypkiej Injectolu był 
uciążliwy u nas odpadowy popiół lotny 
(wysokowapienny) z elektrociepłowni w 
Koninie. Taki popiół był nie do uzyska- 
nia w Anglii i krajach sąsiednich, w 
związku z czym był importowany z Pol- 
ski, co wzbudziło nie lada sensację w 
CHZ Minex i w samej elektrociepłowni 
Konin. 

W trakcie naszych intensywnych prac 
w laboratorium firmy Borden udało się 
uzyskać optymalne rezultaty dla tworzy- 
wa, zawierającego angielski cement 
Crown i nieco zmodyfikowaną postać obu 
składników Injectolu, uwzględniającą pa- 
nujące w afrykańskich kopalniach, głę- 
bokich nawet na ponad 1000 metrów, wy- 
zsze temperatury. Firma Borden Chemi- 
cals miała prowadzić w Afryce prace ce- 
mentacyjne wspólnie z najbardziej na 
świecie znaną angielską firmą wykonu- 
jaca prace specjalistyczne (np. betonowa- 
nie dwuetapowe), Colcret Ltd, której za- 
rząd mieścił się w Rochester. Pojechali- 
śmy więc z wynikami naszych badań, ra- 
zem z przedstawicielami Borden, do Ro- 
chester i tam ustalony został plan dalsze- 
go postępowania. Pomyślnie zakończyła 
się również sprawa uruchomienia własnej 
produkcji preparatu przez firmę Borden. 
Dało to podstawę do podpisania przez 
PHZ-Polservice w 1974 r. kontraktu li- 
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cencyjnego na okres 7 lat, a więc na wy- 
łączność korzystania z naszych wynalaz- 
ków do upłynięcia czasu ich ochrony 
przez stale przez nas opłacane patenty. 

Jak poinformowała nas następnie fir- 
ma Borden, przeprowadzone w 1975 r. 
prace cementacyjne w kopalni rud mie- 
dzi Konkola w Zambii (d. Rodezja Półn.) 
przy wykorzystaniu 700 ton Injectolu — 
teraz już wyprodukowanego w Anglii ma- 
teriału ,,Geoseal-Z” — zakończyły się peł- 
nym technicznym sukcesem. I za te 700 
ton Polservice otrzymał jeszcze ostatnie 
opłaty „royalities”, po czym firma pra- 
cowała już dalej w pełni na swój zaro- 
bek. 

Wspomnieliśmy już kilkakrotnie, że 
niemały problem w całej sprawie stano- 
wiły koszta opatentowania, a następnie 
utrzymywania ochrony patentowej na- 
szych wynalazków. Mniej groźna była 
tutaj sprawa patentów krajowych (9 szt.), 
gdyż były to tylko złotówki, natomiast 
wszelkie opłaty zagraniczne (27 paten- 
tów) musiały być realizowane w dola- 
rach. Jak już podaliśmy, udało się uzy- 
skać zgodę MHZ na przekazanie tych 
opłat za granicę, jednak koszt wykupu 
tych dewiz w NBP obciążał nasze konto. 
Były to niemałe kwoty. Trzeba było bo- 
wiem nie tylko wnosić opłaty w urzędach 
patentowych za zgłoszenie, rozpatrzenie 
i udzielenie patentów, a następnie za ro- 
snące z roku na rok koszty ich utrzyma- 
nia, ale również trzeba było opłacać 
rzecznikow patentowych — krajowego i 
jego pełnomocników we wszystkich zgło- 
szonych krajach. Przesyłali nam oni całe 
stosy przeciwstawianej przez zagranicz- 
ne urzędy patentowe literatury fachowej 
oraz udzielonych już za granicą patentów 
z pokrewnych dziedzin, wraz z wypowie- 
dziami prowadzących naszą sprawę re- 
ferentów. Cały materiał trzeba było prze- 
czytać, dalej — wykazać jego odrębność 
od naszego zgloszenia, opracować to w 
sposób zrozumiały dla nie zawsze najle- 
piej zorientowanych w zagadnieniu pra- 
cowników urzędów patentowych (celo- 
wali w tym szczególnie Japończycy), 
przetłumaczyć i przekazać naszemu kra- 
jowemu rzecznikowi, który przesyłał 
opracowany przez nas materiał swemu 
zagranicznemu odpowiednikowi, wysta- 
wiając nam rachunek za swą fatygę i prze- 
kazujac do zapłaty rachunki rzeczników 
zagranicznych. Taka korespondencja 
trwała z niektórymi krajami latami (re- 
kord wyniósł ponad 4 lata), co przy ilo- 
ści zgłoszeń w ponad 30 krajach (z kilku 


okazało się celowe zrezygnować, widząc 
zdecydowaną niechęć urzędników do 
udzielenia patentu), dawało w rezultacie 
średnio licząc jeden dzień w tygodniu in- 
tensywnej pracy umysłowej przez okres 
kilku lat i konieczność bieżącego pokry- 
wania wszystkich wystawianych nam ra- 
chunków (i to w dolarach!). Jak z ogól- 
nego podsumowania wynika, zapłacili- 
śmy łącznie ponad 350 tys. zł, co w tam- 
tym czasie stanowiło dla pracowników 
Uczelni kwotę wprost niewyobrażalną — 
dla porównania, za około 100 tys. zł moż- 
nabyło wtedy już wybudować domek jed- 
norodzinny o maksymalnie dopuszcza|- 
nej powierzchni użytkowej 110 m*. Na- 
szym błędem było naturalnie wyrażenie 
zgody na opatentowanie Injectolu aż w 
tylu krajach i następnie utrzymywanie aż 
tylu patentów. Nazywało się jednak, że 
wszystkie zasugerowane nam kraje są 
„handlowo ważne, bo może w nich być 
podejmowana próba plagiatu. Ostatecz- 
nie Polservice i tak nie miał żadnej ocho- 
ty = lub możliwości (7) = na śledzenie 
rynków zagranicznych pod tym kątem 
widzenia, a my znaleźliśmy się w pew- 
nym okresie czasu w takiej sytuacji, że 
na polecenie Min. Bud. i Przem. Mat. 
Bud. komornik zabierał nam z uczelnia- 
nych poborów kwotę wyasygnowaną 
wcześniej przez to Ministerstwo na 
pierwszy wykup dewiz przy rozpoczyna- 
niu całej akcji patentowania zagranicz- 
nego. Tak więc korzyści materialnych z 
całej akcji patentowania raczej nie mie- 
liśmy, choć trudno naturalnie ocenić, czy 
zagraniczni kontrahenci byliby w ogóle 
skłonni do rozmów, gdyby te patenty nie 
istniały. A poza tym, nie byłoby na pew- 
no tej satysfakcji, że nasz wynalazek zo- 
stał uznany przez tyle krajów za nowość 
godną opatentowania. 

Mamy już jednak drugą połowę lat 70. 
Ochrona patentowa zaczyna wygasać 
(trwa zazwyczaj 15 lat), przy czym — jak 
już zaznaczyliśmy — była ona i tak tylko 
iluzoryczna, bo nikt nie śledził wykony- 
wanych па $ ie robót, czy ше stoso- 
wano przy ich prowadzeniu tworzywa in- 
jektolopodobnego. Możliwości podrobie- 
nia preparatu zawsze przecież istniały, 
gdyż dobry chemik mógł oznaczyć za- 
warte w nim składniki, a sam proces pro- 
dukcyjny — równie zresztą istotny jak 
skład chemiczny — musieliśmy przecież 
ujawnić przy uruchamianiu produkcji w 
Anglii, a poza tym był na pewno do ku- 
pienia u znających go również pracow- 
ników ZZG-Inco. 


Sądząc po prospektach firm zagranicz- 
nych, w latach 70. pojawiło się na rynku 
kilka preparatów o podawanym przez ich 
producentów działaniu jakby przepisa- 
nym z prospektu Injectolu. Naturalnie 
żadnych restrykcji z tego tytułu nie moż- 
astosować — można jednak 
było uznać, że nasz wynalazek okazał się 
jak najbardziej ,,trafiony” i posunął do 
przodu rozwiązania techniczne, stosowa- 
ne w dziedzinie prac cementacyjnych w 
budownictwie, szczególnie w specyficz- 
nym budownictwie podziemnym. 


Jakie może więc być podsumowanie 
tej naszej „życiowej przygody”? Trwała 
ona prawie 20 lat — to spory szmat czasu 
i to w okresie najlepszych lat życia za- 
wodowego. Z perspektywy kolejnych, 
minionych już kilkudziesięciu lat można 
uznać, że oprócz intensywnej pracy i wie- 
lu przykrości, wynikających z ludzkiej 
zawiści, niekompetencji i pazerności, no 
i naturalnie z warunków życiowych, w 
których przyszło nam wtedy żyć i praco- 
wać, mieliśmy również wiele chwil za- 
wodowej satysfakcji i zadowolenia z 
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efektów naszej pracy. Do najbardziej li- 
czących się należały chyba te, gdy nad- 
zorując prowadzone roboty, słyszeliśmy 
nieraz wypowiedzi: tak, to naprawdę 
działa, takich efektów nie udało nam się 
nigdy dotychczas osiągnąć! 


Stanisław Bastian 

Małgorzata Gruener (Griiner) 
Emerytowani pracownicy Wydziału 
Inżynierii Lądowej i Środowiska 


Jerzy Giedroyć bez laurki 
niczym mowa pogrzebowa 


Obrazki z albumu 


Czy może zostać zwykłym człowie- 
kiem ktoś, kto w dzieciństwie czytał 
Tetmajera, siadywał w bibliotece u 
Boya na niewygodnych krzesłach za- 
projektowanych przez Wyspiańskiego, 
miał odwagę nachodzić Kiepurę, a już 
jako dorosły człowiek współpracował z 
Miłoszem, Herlingiem-Grui skim 
czy Nowakiem-Jeziorańskim? Czy 
mógł zostać zwykłym człowiekiem? 
Mógł. Z domu jednak wyniósł umiło- 
wanie Ojczyzny niezależne od tego, jak 
daleko od niej przyjdzie człowiekowi 
żyć, większe niż wyznaczone granica- 
mi na mapie. Jerzy Giedroyć, używając 
słowa „Kraj”, zawsze stawiał wielką li- 
terę. 


Mińsk Litewski 


Z dwóch wielkich szaf niemal wysy- 
pywały się książki, głównie polskie, ale 
i francuskie oraz rosyjskie. Od encyklo- 
pedii, przez „Jeszcze Polska nie zginę- 
ła” z zabawnymi obrazkami, po litera- 
turę współczesną i historyczną, Jureczek 
był dzieckiem słabowitym, często leżał 
w łóżku nie gdzie indziej jak w pokoju 
bibliotecznym właśnie. Nawet nie pa- 
miętał, ile miał lat, gdy zaczął literki 
składać w wyrazy. Pochłaniał jednak 
nieprawdopodobne ilości lektur, „w tym 
wiele całkiem nieodpowiednich dla 
mego wieku”. Ot, jak choćby dziewięt- 
nastowieczny harlequin Tetmajera 
„Panna Mery”. 

Ojciec Ignacy — farmaceuta — i mat- 
ka Franciszka, potomkowie litewskiej 
rodziny książęcej, prowadzili dom pol- 


ski, pielęgnując tradycję narodową i 
ducha chrześcijańskiego. Odznaczali się 
tolerancyjnością. Choć wiele jej trzeba 
było, gdy malec w towarzystwie popi- 
sywał się zaczerpniętą z literatury 
wiedzą. Nie zabrakło jej im również 
wówczas, gdy wrócił z gimnazjum w 
Moskwie i okazało się, że pali papiero- 
sy (harcerze wykazali się później 
mni tolerancją, bo za popalanie wy- 
rzucili go ze swoich szeregów). 

Najboleśniejsze wspomnienie Jerzego 
z dzieciństwa, to niczym katorga lekcje 
gry na fortepianie. Za najlepszą zabawę z 
rówieśnikami uchodziło zaś podziwianie 
pociągów... od podwozia. Chłopcy kładli 
się na toi wzdłuż oczywiście, i w ak- 
cie odwagi cierpliwie znosili pędzące nad 
ich głowami maszyny. 

Przez miasto tułały się kolejne woj- 
skowe oddziały i tabory, jak na przeta- 
czającą się przez Europę wojnę przy- 
stało. 


Warszawa 


Pociąg ewakuacyjny niedługo przed 
Rewolucją Październikową powiózł ro- 
dzinę Giedroyciów z Mińska Litewskie- 
go do Warszawy. Zabrali ze sobą tylko 
kilka walizek i jakieś tobołki. Jechali 
niczym Cezary Baryka wracający 2 
Baku do krainy szklanych domów. 
Warszawa zrobiła na Jerzym wrażenie 
miasta nudnego i biednego, pełnego lu- 
dzi w drewnianych trepach na nogach. 
Ojciec objął aptekę w szpitalu św. Łaza- 
rza, na Książęcej. 

„W domu miałem bardzo dobry kon- 
takt z mamą. Ojciec był trudniej dostęp- 
ny” — wspominał po latach Giedroyć. 


Na tyle jednak ojciec był dostępny, aby 
zabierać syna na zebrania związku za- 
wodowego pracowników miejskich, 
którego był jednym z twórców, a w kon- 
sekwencji przecierpiał swoje. „Żyłkę 
społecznikowską odziedziczyłem czę- 
Sciowo po nim” — nie miał wątpliwości 
Giedroyć. 

W gimnazjum interesowały Jerzego 
nade wszystko poezja i literatura, 
„Względny antyklerykalizm” nie pozwa- 
lał mu ułożyć poprawnych stosunków z 
księdzem katechetą, a przymus chodze- 
nia do spowiedzi „rewoltował”. Wśród 
jego kolegów gimnazjalnych był Stasiu 
Żeleński, syn Boya, chłopiec o charak- 
terze tak trudnym, że wyrzucono go już 
ze wszystkich gimnazjów od Zakopane- 
go po Kraków. Ogromna biblioteka 
domu Boyów stała przed nim otworem. 
Samego Boya seniora Jerzy wspominał 
jako „nudnego, ponurego”, a spotkań u 
niego nie lubił „tym bardziej, że miał 
meble według wzorów Wyspiańskiego: 
wybitnie niewygodne; siedzenie u niego 
na krześle było prawdziwą katorgą”. 

Giedroyć kończył prawo na Uniwer- 
sytecie Warszawskim i to wcale nie z 
pasji, ale dlatego, że „nie był zdecydo- 
wany, co ze sobą zrobić po maturze”. 
Na ostatnim roku prawa zapisał się na 
historię. I to znów nie z upodobania, ale 
po prawdzie tylko dlatego, że „szło mi 
o odroczenie służby wojskowej”. Pod- 
czas studiów prezesował Korporacji Pa- 
tria i Kołu Międzykorporacyjnemu w 
Warszawie. Działał w organizacji aka- 
demickiej Myśl Mocarstwowa oraz w 
dziale zagranicznym Naczelnego Komi- 
tetu Akademickiego Polskiego Związ- 
ku Młodzieży Akademickiej. Świat nie 
miał dla nich granic. Giedroyć wspomi- 
nał po latach, jak towarzystwo poszło 
do Kiepury z prośbą, by dał koncert na 
rzecz Bratniej Pomocy. Kiepura rzekł: 
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„Doskonale. Ja to chętnie zrobię i na 
pewno będziecie mieli z tego bardzo 
dużo pieniędzy. Chcę tylko, żebyście 
załatwili mi doktorat honoris causa Uni- 
wersytetu Warszawskiego”. Przekracza- 
ło to oczywiście możliwości żaków. 
Koncert nie doszedł do skutku. 

Mnogość obowiązków sprawiała, że 
Giedroyć miał bardzo mało wolnego 
czasu. „W godzeniu tych różnych zajęć 
pomagało mi to, że bardzo mało sypia- 
łem. Przez dłuższy czas cierpiałem 
zresztą na bezsenność i byłem o krok 
od domu wariatów”. Pewien lekarz ra- 
tował go, doprowadzając do tego, że... 
„wystarczyły mi trzy lub cztery godzi- 
ny snu plus pół godziny leżenia po obie- 
dzie, jeśli było można. Dawało mi to 
masę czasu”. 

Zamach majowy był dla młodego 
chłopaka — piłsudczyka, ale i legalisty 
— pierwszym poważnym doświadcze- 
niem. Z Belwederu wrócił do domu. 
„Wyleczyło mnie to zupełnie z parla- 
mentaryzmu, pogłębiło nastawienie pro- 
piłsudczykowskie i przekonanie 0 ko- 
nieczności rządów autorytarnych” — 
zapisał w „Biografii na cztery ręce”. 


Rumunia i Rzym 


W połowie 1928 roku Giedroyć 
zaczął pracować w biurze prasowym 


ш 
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Rady Ministrów, później Ministerstwie 
Rolnictwa, Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu. Odgrywał — jak sam mówił — 
rolę szarej eminencji, załatwiającej lu- 
dziom wiele spraw całkiem bezintere- 
sownie. „Zajmowałem się inspirowa- 
niem moich szefów” — żartował. Ten 
czas niestety przyniósł przekonanie, że 
powszechna jest korupcja i protekcja. 

W latach 30. był redaktorem naczel- 
nym Dnia Akademickiego, a następnie 
dwutygodnika „Bunt Młodych”, prze- 
kształconego w 1936 w tygodnik ,,Po- 
lityka”. 

Po wybuchu II wojny światowej Gie- 
droyć przedostał się do Rumunii, gdzie 
służył jako osobisty sekretarz ambasa- 
dora Polski, Wywieziony przez posel- 
stwo angielskie do Stambułu, zaciągnął 
się do służby wojskowej w armii brytyj- 
skiej i wyjechał do Palestyny. Jako żoł- 
nierz brygady polskiej brał udział w kam- 
paniach w Libii oraz w bitwie o Tobruk. 

Pierwszy powojenny rok Giedroyć 
powitał w Rzymie, pełniąc funkcje at- 
tachć ds. kontaktów z prasą i propagan- 
dy oraz podporucznika w Drugiej Dy- 
wizji Armii Polskiej pod dowództwem 
generała Andersa. Tam założył wydaw- 
nictwo „Instytut Literacki” dla demo- 
bilizowanych żołnierzy. Kredyt zacią- 
gnięty w Funduszu Żołnierskim pozwo- 
lił Giedroyciowi kupić 
niewielką prasę dru- 
karską. Rocznie z ma- 
szyny schodziło trzy- 
dzieści pięć książek. W 
sierpniu 1947 roku uka- 
zał się pierwszy numer 
czasopisma „Kultura”. 

W październiku 1947 
Giedroyć wraz z dwójką 
swoich współpracowni- 
ków — Zofią i Zygmun- 
tem Hertzami — sprzeda- 
li drukarnię w Rzymie, 
spłacili długi i przepro- 
wadzili się do Paryża. 
Siedziba „Kultury” na 
krótko przeniosła się do 
Hotelu Lambert, a na- 
stępnie na dobre znalazła 
miejsce w „zupełnie pu- 
stym i brudnym pomiesz- 
czeniu magazynowym 
bez ogrzewania, bieżącej 
wody i elektryczności”. 
Żyli niczym w kibucu, 
gdzie zarówno pracowni- 
cy, jak i dyrektor otrzy- 


mywali minimalne wynagrodzenie za 
swoją pracę. 
Paryż 

Miesięcznik „Kultura” stał się wyspą 
wolności w świecie podzielonym przez 
zimną wojnę, światem idei bliskich 
uchodźcom z Polski. Bardzo wcześnie 
zarysowały się różnice między emigracją 
polską w Londynie a tą paryską. „Zasad- 
nicza rozbieżność między nami a Lon- 
dynem polegała na tym, że my byliśmy 
nastawieni na oddziaływanie w Kraju, a 
oni od razu chcieli budować Polskę emi- 
gracyjną, państwo polskie na wygnaniu” 
— Giedroyć relacjonował w swojej „Bio- 
grafii na cztery ręce”. Londyn nie dru- 
kował dla kraju i bojkotował książki tam 
drukowane. Paryż szukał kontaktu z 
Polską wszelkimi sposobami. W książ- 
kach, które wydawali, pojawiał się ber- 
liński adres kontaktowy. Dość szybko 
zaczęli tam zgłaszać się więc ludzie, któ- 
rzy chcieli wybrać wolność. Giedroyć nie 
wojował o przebieg nowych granie, nie 
mógł jednak pogodzić się z brutalnymi 
wysiedleniami Niemców z ziem pol- 
skich, twierdząc, że zachowaliśmy się 
tak, jakbyśmy nauczyli się od nich 
wszystkiego co najgorsze. Nie wierzył, 
że reżim komunistyczny szybko upad- 
nie, ale miał pewność, że upadnie impe- 
rium sowieckie. 

Książki drukowane na cieniutkim pa- 
pierze zwanym bibilijnym, bo na takim 
drukowano Pismo Święte, oprawione w 
fałszywe okładki rozsyłali pod różne ad- 
resy z książki telefonicznej, aby nikogo 
nie narażać, ale i dotrzeć do jak najwięk- 
szej rzeszy czytelników. 

Od chwili, gdy powstała Biblioteka 
„Kultury” i gdy książki zaczęły ukazy- 
wać się systematycznie, z pocztą napły- 
wało coraz więcej rękopisów, od grafo- 
manii po rzeczy wartościowe. Gombro- 
wieza czy Miłosza drukowano wszyst- 
ko, co napisali. Największy sukces 
wśród czytelników emigracyjnych od- 
niósł „Doktór Żiwago” Pasternaka, 
Ukażał się w trzech wydaniach, w 
łącznym nakładzie 15 tysięcy egzempla- 
rzy. 

Z polskich książek szczególnie wie- 
lu nabywców zyskały sobie Czapskie- 
go „Na nieludzkiej ziemi”, Herlinga 
„Inny świat” i Swianiewicza „W cieniu 
Katynia”. Dobrze sprzedawały się 
książki Marka Hłaski. ,,Trans-Atlan- 
tyk”, którego wydanie przyniosło redak- 
torom wiele satysfakcji, rozchodził się 


bardzo powoli i z takimi trudnościami, 
że gdy sprzedano w księgarni jeden eg- 
zemplarz, księgarz czuł się zobowiąza- 
ny. aby zawiadomić o tym telefonicz- 
nie. 


Lafit 


Przez długie lata bano się przy- 
jeżdżać do Lafitu. Krążyły legendy, 
podtrzymywane zresztą przez konsulat 
głoszący swoją wszechwiedzę. 
tam podsłuch. Dzięki uprzejmości 
francuskiego sam Giedroyć kilkakrot- 
nie sprawdzał, czy rzeczywiście nie ma 
podsłuchu. Obawiano się też pisać, bo 
listy miały być jakoby czytane i cenzu- 
rowane już na miejscowej poczcie. Za- 
lęknionych wizyty w Maisons-Laffitte 
goszczono w kawiarniach. Mimo obaw 
zarówno kolejne numery miesięcznika, 
jak i książki, które zaczęto wydawać po- 
cząwszy od roku 1956, były szmuglo- 
wane do Polski w plecakach, 

Pomimo bardzo skromnego budżetu 
„Kultura” przez kolejne lata zdołała 
utrzymać swoją odrębność. Szczególną 
rolę odgrywała w momentach przelomo- 
wych w Polsce w roku 1956, potem 1970 
i 1980. Zdobywca Nagrody Nobla Cze- 
sław Miłosz, autor zasłużony dla ,,Kul- 
tury”, wspomina: „Czasami mówiono 
nawet, że założyciel Kultury był człowie- 
kiem, który obalił komunizm w Polsce”. 
Sam Giedroyć nie tracił chłodnej oceny 
rzeczywistości. „»Solidarność« była zry- 


wem o ogromnym znaczeniu, nie waham 
się powiedzieć — o znaczeniu Swiato- 
wym... Ale ten zryw został zmarnowa- 
ny, ponieważ z miejsca zaczęły się kłót- 
nie” — pisał. 

Chociaż autorskie teksty Giedroycia 
rzadko ukazywały się na łamach, sam 
był inicjatorem wielu istotnych debat. 
Gazeta nawoływała do zjednoczenia 
Niemiec już w roku 1954, „Kultura” 
przeciwstawiła się pozycji rządu pol- 
skiego na uchodźstwie, który nawoły- 
wał do przywrócenia granie państwa 
polskiego do stanu z roku 1939. Gazeta 
popierała natomiast przywrócenie nie- 
podległości Litwie, Ukrainie i Białoru- 
si. „To, że zdołaliśmy uniknąć tragicz- 
nych wydarzeń, których doświadczyło 
Sarajewo, zawdzięczamy świadomym 
staraniom niewielkiej grupy intelektu- 
alistów” — powiedział Miłosz o grupie 
związanej z „Kulturą”. 

Obiegowa opinia na temat Giedroy- 
cia była taka, że kierował „Kulturą” jak 
władca autorytarny i nie liczył się z opi- 
nią żadną poza własną. „Wbrew tej opi- 
stem otwarty na sugestie i kryty- 
kę, i często zdarza mi się zmieniać zda- 
nie po dyski pisał sam Giedroyć 
w autobiografii. Widział zespół jako 
zbiór indywidualności, „które mogły 
współżyć ze sobą wyłącznie na dy- 
stans”. „Jeśli mam jakiś talent, to jest to 
talent reżysera: umiejętność dobierania 
tematów i ludzi. To sprawia, że mam 
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nastawienie zespołowe i że jeśli jestem 
przekonany, to zmieniam zdanie. Zmie- 
niam taktykę, bo polityka nie jest sakra- 
mentem; jeśli chce się ją uprawiać, to 
trzeba polegać na rzeczywistości, która 
się zmienia. Trzeba umieć zachowywać 
zasady i zmieniać poglądy”. Wysoko 
cenił lojalność. „Lojalność jest dla mnie 
czymś bardzo ważnym. Brak lojalności 
czy podejrzenie o jej brak jest dla mnie 
najcięższym zarzutem”, 

Giedroyć nie wierzył w laurki, które 
wystawiano „Kulturze”, w których 
„przebija ton przemówienia pogrzebo- 
wego”. Nazywał je „przesadnymi”, nie 
wierzył bowiem w tak wielkie oddziały- 
wanie „Kultury” na Polaków, jak jej się 
przypisuje. „Przenikanie i wpływ — 
dwie różne rzeczy”. Do września 2000 
roku ukazało się 511 tomów Biblioteki 
Kultury, w tym 132 numery „Zeszytów 
Historycznych” i 636 numerów ,,Kultu- 
ry”. 

Jerzy Giedroyć zmarł 14 września 
2000 roku. 

— Kiedy dziś patrzę na to wszystko, 
myślę, że gdybym miał zaczynać ponow- 
nie w roku 1945 — robiłbym to samo, co 
robiłem. Ale robiłbym inaczej, Nie wiem 
jak. Ale wiem, że inaczej = bra ciąż 
jak memento i wyrzut sumienia: robisz 
to, co powinieneś? 


Katarzyna Żelazek 
Rzecznik prasowy 


W Roku Jerzego Giedroycia o Redaktorze, 
jego Domu i polskim Paryżu 


SE Rzeczypospolitej Polskiej, pra- 
gnąc oddać hołd wybitnemu Polako- 
wi i dziełu Jego życia, ogłosił rok 2006 — 
w którym przypada setna rocznica uro- 
dzin Redaktora — Rokiem Jerzego Gie- 
droycia. 

'Ten szczególny rok postanowiłam 
uczcić prywatnie, odwiedzić z synem 
grób Redaktora, zobaczyć, choćby z da- 
leka, dom w Maisons-Laffitte. Los był dla 
mnie łaskawy, dzięki uprzejmości Panów 
Wojciecha Sikory i Leszka Czarneckie- 
go, od lat związanych ze światem pary- 
skiej „Kultury” i Instytutu Literackiego, 
pewnego sierpniowego popołudnia 2006 
dane nam było przekroczyć próg domu 
przy avenue de Poissy. 


Zanim to nastąpiło, przez wiele latod- 
krywałam polską topografię Paryża, trak- 
tując swoje wędrówki trochę jak prywat- 
ne rekolekcje z dziejów ojczystych. Nie 
sposób zapomnieć, ilu mieszkało tu wy- 
bitnych Polaków, nie pamiętać, że Mic- 
kiewicz spędził w stolicy Francji ponad 
dwadzieścia lat swojego życia i że to tu 
jego przyjaciele byli pierwszymi słucha- 
czami „Pana Tadeusza”, że o tym mie- 
Ście Słowacki pisał do matki „nic nie zna- 
lazłem (w nim) przyjemnego — żadnego 
wspomnienia, oprócz chwili, w której 
przyniesiono mi dwa tomiki moich po- 
ezji”. Ponad połowę swojego życia spę- 
dził w Paryżu Norwid, i tam właśnie za- 
pisał, tak często cytowaną później, myśl 


о Polakach : „jesteśmy społeczeństwem, 
gdzie każdy czyn przychodzi za wcześnie, 
a każda książka za późno”. Księgi, ksią: 
ki, tomy wierszy pisane po polsku, wy- 
dawane „na paryskim bruku”. Dlatego 
kiedy odwiedzam Paryż, zawsze wracam 
na jego polskie szlaki. Zostawiając za 
sobą fantastyczny gotyk katedry Notre 
Dame, przechodzę mostem na Wyspę 
Świętego Ludwika, gdzie jak ponura 
metafora losu tutejszej polskiej emigra- 
cji otwiera się ciasny korytarz ulicy St. 
Louis-en-I'Ile. Mijam zainstalowane tu 
ostatnio egzotyczne sklepiki (po maleń- 
kiej księgarni polskiej niestrudzonych 
państwa Romanowiczów nie ma już 
Śladu, została zamknięta z końcem roku 
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1993), by po chwili dojść do szarych ka- 
miennych schodów kościoła Sainte Ge- 
neviéve. Jest coś symbolicznego w tym, 
że w kościele pod wezwaniem patronki 
Paryża od niespełna dwustu lat roz- 
brzmiewają polskie modlitwy. W pierw- 
szej kaplicy po lewej stronie szereg czar- 
nych tablic — można by się tu uczyć ge- 
nealogii rodu Czartoryskich. Hotel Lam- 
bert jest tuż obok, u wylotu ulicy, z pie- 
czętującą fasadę pałacu Pogonią Li- 
tewską. Dziś należy do rodziny Rothschil- 
dów. Wracam nadbrzeżem, z widokiem 
na lewy brzeg Sekwany. Na jednym z do- 
mów tablica informująca, że Maria Cu- 
rie-Skłodowska spędziła tu kilkanaście 
ostatnich lat swojego życia (napis nie 
wspomina, jak trudne i gorzkie były to 
lata). Nieopodal drewniane wrota Biblio- 
teki Polskiej, pamiątki mickiewiczow- 
skie, pieczołowicie uchroniona wyspa 
polskiej kultury. 

Można by to pielgrzymowanie konty- 
nuować przez wiele dni. Na mapę stolicy 
Francji moglibyśmy nałożyć drugą, 
polską mapę. Jest Paryż Wielkiej Emi- 
gracji i Paryż wielu emigracji, niepisa- 
nych z wielkiej litery, nie mniej drama- 
tycznych lub co najmniej trudnych. Gu- 
staw Herling-Grudziński nazwał to mia- 
sto swoim „sztucznym płucem polskim” 
w czasach emigracyjnych. Czasach po- 
jałtańskich, przesyconych goryczą tych, 
którzy walczyli o Polskę wolną, a ujrzeli 
Ją zniewoloną, do której wrócić nie chcie- 
li lub nie mogli... Dla mnie jest Paryż 
miastem polskich my: ich ksią- 
żek, często tych najważniejszych. Poza 
tym nasi rodacy niewiele tu posiadali — 
domy, ogrody, grunta nie należały prze- 
cież do nich, cały dobytek mieścił się 
zwykle w walizkach czy tułaczych toboł- 
kach... 

Ten wstęp nie spodobałby się pewnie 
Redaktorowi, nie z historycznych prze- 
cież względów przybył tu ze swoimi 
współpracownikami w 1947 roku. O po- 
wodach opuszczenia Rzymu tak mówił 
w wywiadzie udzielonym Renacie Gor- 
czyńskiej: „Umieszczenie się centralnie, 
bliżej Polski, było konieczne. O tym, że 
wybraliśmy Paryż, przesądziła placówka 
Józia Czapskiego. Dzięki niej mieliśmy 
tutaj pewne zaczepienie”. 

Zanim jednak Giedroyc trafił do Pa- 
ryża, że wspomnę tylko jego losy powo- 
jenne, w 1946 roku, dzięki pomocy Dru- 
giego Korpusu, założył w Rzymie wy- 
dawnictwo dla zdemobilizowanych żoł- 
nierzy — Instytut Literacki, ten sam, któ- 
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W tym pokoju Redaktor spotykał się ze współpracownikami, przyjmował gości 


rego siedziba mieści się do dziś przy ave- 
nue de Poissy 91 w podparyskim Le 
Mesnil-le-Roi (kierownikiem Instytutu 
mianował Giedroycia gen. Władysław 
Anders!). Pierwsze, wydane przez Insty- 
tut jeszcze w Rzymie książki, to „Legio- 
ny” Sienkiewicza, „Prometeusze” Szpo- 
tańskiego (rzecz o emigracji polskiej po 
1831 roku), „Księgi Narodu Polskiego i 
Pielgrzymstwa Polskiego” Adama Mic- 
kiewicza. Wymowne tytuły, dobrane ce- 
lowo, by przygotować wygnańców na ich 
ciężki los. Jak wspomina Giedroyc w 
swojej „Autobiografii na cztery ręce”: 
„pierwotnie „Kultura” była pomy- 
Slana jako kwartalnik raczej czysto lite- 
racki. (...) naprawdę ważne były dla nas 
wtedy książki”. Plany wydawnicze były 
bardzo ambitne, Giedroyc myślał o róż- 
nych seriach, m.in. o serii naukowej. 
(Przypomina mi się inny epizod włoskiej 
historii Polski: generał Jan Henryk Dą- 
browski, tworząc Legiony, zainicjował 
również swego rodzaju instytut literacki, 
pozbawieni kontaktu z ojczyzną żołnie- 
rze potrzebowali polskiego słowa nie 
mniej jak uzbrojenia.) 

W październiku 1947 roku Zofia Hertz 
i Jerzy Giedroyc przyjeżdżają do Paryża 
i niemal od razu lokują się w podpary- 
skiej miejscowości Maisons-Laffitte w 
domu wynajętym przez Józefa Czapskie- 
go. Za nimi do Paryża dociera z Rzymu 
wagon wypełniony dobytkiem, przede 
wszystkim książkami (choć były tam też 
garnki, wojskowe mundury, a nawet... 
ulubiony fotel Zygmunta Hertza). Wagon 


przetoczono następnie do Maisons-Laf- 
fitte i rozładowano, kiedy Giedroyc i mał- 
żeństwo Hertzów nieco się już rozloko- 
wali w zrujnowanej secesyjnej willi „na 
Korneju”, to jest przy avenue Corneille 
pod numerem pierwszym. Tu rozpoczy- 
na się francuskie życie Instytutu Literac- 
kiego, wydawane są kolejne tomy mie- 
sięcznika „Киш „Zeszyty Historycz- 
ne”, polskie książki. Tu Redaktor ze 
współpracownikami mieszka do 1953 
roku, a w roku 1951 zyskuje schronienie 
Czesław Miłosz po podjęciu decyzji o 
emigracji. Wyspa Świętego Ludwika po- 
jawia się jednak gdzieś w tle — to tam, od 
1946 roku, działa prowadzona przez Zo- 
fię i Kazimierza Romanowiczów Skład- 
nica Książki Polskiej Libella, prowadzą- 
ca też uboczną działalność wydawniczą. 
Dla uniknięcia kłopotliwych procedur 
Giedroyc i Zofia Hertz zostali tam wpi- 
sani na listę pracowników, a książki i z 
szyty „Kultury” do 1961 roku na karcie 
tytułowej były sygnowane nazwą Insty- 
tutu Literackiego, a na odwrocie — Libel- 
li. Ы 

W grudniu 1953 roku Instytut Literac- 
ki zmienia adres i przenosi się do swojej 
obecnej siedziby na avenue de Poissy 91 
w miejscowości Le Mesnil-le-Roi. Nadal 
gromadzi wokół siebie przebywających 
na emigracji twórców, intelektualistów, 
prowadzi intensywną działalność wydaw- 
niczą. Nawiązując do słów Norwida, 
można by powiedzieć, że tu książki mia- 
ły rodzić się w odpowiednim czasie, za- 
nim nastąpią czyny. 


Ta ostoja polskiej myśli niezależnej 
znajdowała się zawsze z dala od uczęsz- 
czanych szlaków, trudno byłoby trafić tu 
przypadkiem. W dodatku każdego, kto 
pragnąłby samodzielnie odnaleźć ten 
dom, czeka pewna konfuzja. Mówimy 
„Kultura” paryska, a siedziba redakcji 
nigdy nie znajdowała się w Paryżu, pra- 
gniemy zobaczyć dom w Maisons-Laf- 
fitte, ale na planie tego miasteczka nie 
istnieje adres avenue de Poissy 91. W rze- 
czywistości avenue de Poissy jest ulicą 
graniczną łączącą oba miasteczka, a pod 
wymieniony wyżej adres najłatwiej tra- 
fić dojeżdżając pociągiem podmiejskim 
RER na przykład ze stacji Gare de Lyon 
(linia A3 w kierunku Cergy, linia AS w 
kierunku Poissy) i wysiąść na stacji Ma- 
isons-Laffitte). Ze stacji kierujemy się w 
lewo, nieco w górę aleją General de Gaul- 
le, która po pewnym czasie (około dzie- 
sięciu minut marszu) przechodzi w ave- 
nue de Poissy. Numer 91 ma pierwszy (!) 
dom po lewej stronie, już w. 
uważymy tablicę informującą, 
śnie mieści się siedziba Instytuty Liter: 
kiego. Potem wszystko staje się jasne. 
Któż z nas nie zna z fotografii obrośnię- 
tego pnączem domu w angielskim stylu? 
Dom nie pełni funkcji muzealnej, nie j 
udostępniany turystom do zwiedzania. 
Zgodnie z życzeniem Redaktora, nadal 
żyje pracowitym życiem, wydawane są tu 
kolejne tomy „Zeszytów Historycznych”, 
opracowywane dokumenty, pracują na- 
ukowey. Twórcy Instytutu Literackiego 
spoczywają na pobliskim cmentarzu. 


Pozwólcie Państwo, że w Roku Redak- 
tora będę waszym skromnym cicerone po 
Jego Domu, oto kilka migawek z tej nie- 
zwykle wzruszającej wizyty. Stoję więc 
na progu domu, o którym tyle czytałam, 
do którego stosunek mam, co tu dużo 
mówić, nabożny. 

W przedpokoju panuje półmrok. W 
głębi plama światła — drzwi prowadzące 
do salonu-werandy, zwanego też ogro- 
dem zimowym. Na środku duży, owalny 
stół, zarzucony aktualną prasą z Polski. 
Jak w całym domu, tak i tu od odejści 
Redaktora prawie nic się nie zmieniło. 
Pod oknami donice z roślinami, dużo cza- 
sopism. Wychodzimy za dom, do ogro- 
du. Po lewej niewielki budynek dawnych 
stajni, zmienionych przez nowych gospo- 
darzy na magazyn książek. Półki zajmują 
wszystkie ściany, sięgają sufitu. Roczni- 
а prasa opozycyj- 
siątych i osiemdzie- 
siątych), wydawnictwa Instytutu Literac- 
kiego, całe rzędy mi ika „Kultura”, 
wydawnictwa obcojęzyczne — nie sposób 
ogarnąć tego w jednej chwili, zapamię- 
хас. Na środku pomieszczeń magazyno- 
wych stoły, znów książki, paczki z książ- 
kami. Obok zapakowane już materiały, 
które pojadą do Polski na jedną z wielu 
organizowanych w Roku Giedroycia wy- 
staw. Przypominają mi się te zaczytane 
egzemplarze „Kultury”, które trafiały do 
moich rąk w czasach studenckich, zama- 
zany petit przedruków biblioteki „Kultu- 
ry”, wykonywanych w zakamuflowanych 
piwnicach. Pospieszne, nocne lektury, bo 
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następnego dnia na książkę czekał już 
ktoś inny. 

Stromymi schodami wchodzimy na pię- 
tro — tu znajdowały się kiedyś pokoje dla 
stajennych przerobione później na bardzo 
skromne pokoje gościnne. Po lewej pokój 
Herlinga Grudzińskiego, który przez wie- 
le lat dzielił swoje życie między Neapol a 
ten dom. We wnętrzu jest więcej światła 
niż wtedy, gdy mieszkał tu autor „Innego 
świata”, w połać dachu wstawiono nie- 
wielkie okno, Poza tym ta sama prostota 
sprzętów, pod wychodzącym na cienisty 
ogród oknem biurko, wzdłuż ścian półki z 
агу papier 
ami, w głębi wąski tapczan. 
st rzadko otwierany. W sercu 
coś ściska, wilgotnieją oczy... Po prawej 
dwa kolejne pokoiki, maleńka kuchnia. 
Często pomieszkiwał tu Stefan Kisielew- 
ski, przez lata zatrzymywała się ogromna 


Wracamy do ogrodu. Wzdłuż przeciw- 
ległego jego krańca stoi niewielki budy- 
nek o charakterystycznym, przeszklonym 
wejściu — to zbudowana dwadzieścia lat 
temu biblioteka. Nie wchodzimy do niej. 
Później, już w Gdańsku, czytam w kata- 
logu, że mieści „wydawnictwa emigra- 
cyjne i krajowe, polonica z literatur za- 
chodnich, jak również wydawnictwa w ję- 
zykach ROCH z zakresu historii najnow- 
% ти, 
czasopisma emigracyjne, ważniejsze pi- 
sma krajowe, a od 1976 roku pisma i 
książki wydawane w podziemiu”. Wy- 
obrażam sobie, że budynek musi być pod- 
piwniczony, inaczej nie pomieściłby chy- 
ba tego wszystkiego. 

Znów w domu. Wąskimi schodami 
wchodzimy na piętro. Nad schodami por- 
trety malowane przez Józefa Czapskie- 
go: poważna twarz Redaktora, Kisielew- 
ski, szczupła sylwetka Mrożka, dalej chy- 
ba Hłasko. Na pierwszym piętrze pokoje 
Zofii i Zygmunta Hertzów. Sierpniowe 
słońce sączy się przez witraż Jana Leben- 
steina. Na ścianach rysunki Czapskiego 
— jakby kronika wydarzeń ul yeh za- 
pisana wprawną kreską. Czapski — obiekt 
mojego prywatnego kultu jako człowiek, 
pisarz, malarz. Obok wejścia do domu, 
na ogrodzeniu, jest tablica z napisem po 
francusku: „Ти mieszkał od roku 1947 do 
1993 Józef Czapski. Malarz i humanista, 
Świadek Katynia.”. Pokój jest wąski, 
sny, większość sprzętów gdzieś przenie- 
siono. Już w Gdańsku oglądam stare fo- 
tografie. Na jednej z nich sędziwy już 
Czapski leży na łóżku w swoim pokoju, 
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nad nim maleńki obrazek Matki Boskiej 
Ostrobramskiej i fotografia gdańskich 
trzech krzyży na tle chmur. Nic więcej. 

Zaglądamy do dalszych pokoi. Chwi- 
la miłej rozmowy z pochyloną nad doku- 
mentami panią, archiwum koresponden- 
cji, ustawione długimi rzędami w porząd- 
ku alfabetycznym szare skoroszyty. Re- 
daktor wszystkie swoje listy pisał na ma- 
szynie przez kalkę, zachowała się więc 
cała jego paryska korespondencja, dzie- 
siątki tysięcy listów. Czytamy pierwszy, 
jaki w 1947 roku został wysłany przez 
Giedroycia z Maisons-Laffitte. To list do 
Londynu, adresatem jest generał Anders. 
Dalej, pod literą B korespondencja z An- 
drzejem Bobkowskim, który w 1948 
roku porzucił Europę, by swoje życie od 
nowa budować w Gwatemali. Pamiętam, 
jak dniami i nocami pochłaniałam jego 
„Szkice piórkiem”. 

Wracamy na parter domu, do jego ser- 
ca. Stajemy w progu gabinetu Redakto- 
ra. Wierzę w genius loci i tu bez wątpie- 
nia jest on obecny. Przy biurku, jakby go- 
towa do pracy maszyna do pisania, oso- 
biste drobiazgi, mała fotografia Juliusza 
Mieroszewskiego, ciężki szklany świecz- 
nik w kształcie lodowej bryły, w którym 
podobno ciągle paliła się świeczka, by 


takie niewielkie, „domowe”. Uderza bez- 
pretensjonalność ozdób, to przede 
wszystkim miejsce pracy, Praktycznie nic 
się tu nie zmieniło od czasu odejścia 


Autorka z synem przed wejściem do domu przy 
avenue de Poissy 
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Redaktora, tylko na ścianie po lewej za- 
wieszono jego maskę pośmiertną wyko- 
naną przez Pawła Jocza, zamieszkałego 
w Paryżu polskiego rzeźbiarza. 

Magnetyzm miejsca sprawia, że nie- 
spiesznie zmierzamy do wyjścia. Zaglą- 
dam jeszcze do jadalni — tu, przy podłuż- 
nym stole, przy oknie, Redaktor jadał 
Śniadania, a potem przez kilka godzin 
przeglądał prasę. W rogu mały kreden- 
sik, na ścianach stare sztychy — polonica, 
które wyszukiwał dla niego znajomy pa- 
ryski antykwariusz. 

Obok, w kuchni, ktoś zrobił sobie prze- 
rwę w pracy i przygotowuje posiłek. Dom 
żyje, nadal trwa w nim praca, a dni roz- 
poczynają się od przeglądu wiadomości 
z kraju, być może przy tym samym sto- 
le... 

Znów półmrok korytarza, po prawej i 
po lewej mijamy obszerne, wypełnione 
książkami pokoje. Żegnamy się z panem 
Henrykiem Giedroyciem, bratem Redak- 
tora, który jest dziś prezesem Stowarzy- 
szenia Instytut Literacki „Kultura”. Choć 
fotografie, które znam, mówią coś inne- 
go, wydaje mi się bardzo podobny do swo- 
jego o kilkanaście lat starszego brata. Ten 
sam styl, powściągliwość i elegancja. 


starczy Za 
prosto ulicą Romilly. Nieduży, zadbany 
cmentarz z prostymi nagrobkami. Tu spo- 
czywają Redaktor, Józef Czapski i jego 
siostra Maria, Zofia i Zygmunt Hertzo- 
wie. Na grobie Jerzego Giedrojcia 
umieszczono wiersz, który kiedyś po- 
Swigcila mu Agnieszka Osiecka. Ostat- 
nie zdanie powtórzono wielkimi literami: 

„Przywilejem takich jak Pan — jest 
miejsce w historii i wieczny szacunek. I 
zazna Pan tego.” 


Postseriptum 

Mam w Paryżu swój „własny” polski 
dom, politechniczny nieco. Ela Gostom- 
ska, moja przyjaciółka od zawsze, absol- 
wentka Wydziału Hydrotechniki Poli- 
techniki Gdańskiej (dyplom 1981), 
mieszka w tym mieście od dwudziestu 
trzech lat. Jej dom, otoczony ogrodem, w 
którym posadziła polskie drzewa i kwia- 
ty, gościł wielu gdańszczan. W salonie 
wysokie półki z książkami, wśród nich 
charakterystyczne szare okładki wydaw- 
nictw Instytutu Literackiego. Ela jest 
przykładem emigrantki spełnionej, sze- 
fuje międzynarodowym projektom bizne- 
sowym w dużym przedsiębiorstwie, czę- 
sto podróżuje. Jej dwujęzyczny syn Mi- 


Grób Jerzego Giedroycia 
chel chętnie przyjeżdża do Polski, chciał- 
by odbyć część swoich studiów na jakiejś 
polskiej uczelni. Mój syn Michał, urodzo- 
ny w 1989 roku, lubi przyjeżdżać do Pa- 
ryża. Czasów upokorzeń poprzedzają- 
cych każdą podróż na szczęście nie po- 
znał. O Redaktorze i jego ,,Kulturze” uczy 
się w szkole na lekcjach polskiego. 


Ewa Jurkiewicz-Sękiewicz 
Studium Praktycznej Nauki 
Języków Obcych 


Fot. Michał Sękiewicz 
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Czekamy w Biurze Prasowym 
Politechniki Gdańskiej 
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Stare i nowe, czyli — śladami przeszłości 


р” gromadzę materiały, aby napisać trochę wspomnień 
— nie tylko z obszaru nauki. Wertując stare zdjęcia rodzinne, na- 
tknąłem się na kilka zrobionych w r. 1939, podezas pobytu w Krynicy 
mojej matki i ciotki. Nie wiedziała wówczas matka, że już w trzy 
tygodnie później przyjdzie jej zabrać mego brata (121.) i mnie (10 L.), 
a także swoją młodszą siostrę i jej małego synka, na daleką ewaku- 
acyjną poniewierkę — pod bombami — z Torunia do wsi Domanice 
koło Siedlec. Nie zdawała sobie też sprawy z tego, że później będzie- 
my musieli doświadczyć, w dużej części — pieszego, bardzo trudnego 
powrotu do domu. Tak daleko jej sierpniowa wyobraźnia w Krynicy r. 
1939 nie mogła sięgać. 

Gdy spoglądałem na zdjęcia, zainteresowała mnie także scene- 
ria przedwojennej Krynicy, Wezbrała we mnie ciekawość czy miej- 
sea, pokazane na starych fotografiach, można dziś zidentyfikować. 
Tak się złożyło, że we wrześniu br. uczestniczyłem w dorocznej 
konferencji nt. budownictwa „Krynica 2006”. Była to dobra oka- 
zja, aby w wolnych chwilach tym śladem podążyć. Nie przypusz- 
czałem, że drzemie we mnie prawdziwy Sherlock Holmes. 
іту od fot. 1 zr. 1939, która w tle prezentuje budynek do 
anatorium (fot. 2), Znamienny jest tu kontrast 
ówczesnej dorożki z fot, 1 (oczywiście, wszyscy uczestnicy 
jazdzki dziś już nie żyją) z nowoczesnym środkiem lokomocji, ja- 
kim stał się samochód (fot. 2). 


Fot. 2 


Następne zdjęcie z r. 1939 (fot. 3) przedstawia park zdrojowy z 
kilku budynkami na przeciwległym zboczu. Dzisiaj to miejsce wy- 
gląda zupełnie inaczej (fot. 4), bo wszystkie wspomniane budynki 
zostały zasłonięte zielenią. Tzw. „Zamek”, położony na fot. 3 naj- 
wyżej, widoczny jest obecnie z nieco innego miejsca (fot. 5), a z 
kolei budynek pokazany na fot. 3 najniżej — z charakterystycznymi 
kolumienkami na szczycie – wyłania się dzisiaj dopiero po ominię- 


Fot. 3 Fot. 4 Fot. 5 


Fot. 6 


Fot. 7 


ciu zasłaniającej go zieleni (fot. 6). W parku widoczne są natomiast 
zachowane kamienne ciosy niektórych ławek (fot. 7 i fot. 8). 

Kolejne zdjęcie z r. 1939 (fot. 9) wymagało szczególnego za- 
chodu, Jak się okazało, jest to fragment ulicy w pobliżu krynickie- 
go kościoła parafialnego. Rozpoznałem bowiem znajdujący się na 
dalszym planie fot. 9 budynek, który ma nad oknami parteru cha- 
rakterystycznie uprofilowane płyty, zachowane do dziś (fot. 10). 
Miejsce to, w szerszym ujęciu, wygląda obecnie tak, jak to ilustru- 
je fot, 11. O poprawności mego „dochodzenia” świadczą też, wi- 
doczne na fot. 9 i fot. 11, dwa drzewa, przysłaniające istniejący za 
nimi przedwojenny drewniany budynek. 

Następne zdjęcie z r. 1939 (fot. 12) zrobiono także na ww. uli- 
cy, ale bezpośrednio przy wejściu na teren przykościelny. Jeśli 
porównać to zdjęcie z wykonanym obecnie (fot. 13), nasuwają się 
trzy łączne dowody identyczności tego miejsca. 
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Fot. 8 


| 


= 
Fot. 9 


Fot. 11 


Pierwszym jest — widoczna na fot. 12 i fot. 13 — płyta studzienki 
rewizyjnej przewodów kablowych — niestety, słabo zaznaczająca się 
na obu tych fotografiach (po lewej stronie chodnika). Drugim dowo- 
dem jest charakterystyczne, stojące nieco w tyle z lewa, dwudzielne 
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Fot. 13 


drzewo, a trzecim — widoczny po prawej stronie, zachowany oryginal- 
ny cokół ogrodzenia, z przerwą ku wejściu na plac przykościelny. 

Natomiast identyczność miejsca z fot. 14 (r. 1939) i fot. 15 
(r. 2006) nie jest stuprocentowa. Widoczny po prawej stronie drew- 
niany dom wydaje się na obu fotografiach ten sam; podobnie zloka- 
lizowany jest również słup latarni w środku obu zdjęć. Na współcze- 
snej fot. 15 brak jest jednak widocznego na fot. 14 domu po lewej 
stronie — w pobliżu ww. latarni, Dzisiaj jest tam część parku i może 
być, że utworzono ją w miejsce tegoż domu, który rozebrano. 


co — na krótką metę — jest słabo dostrzegalne, i dopiero w dłu 
perspektywie staje się wyraźniej widoczne. Równocześnie, pra- 
gnąłem zaakcentować możliwość wystąpienia w życiu każdego z 
nas — nagłych i gwałtownych zmian, jakie mogą się pojawić w 
stosunkowo krótkim ie. Nikt nie powinien mieć pewności, 
jego aktualna stabilizacja trwać będzie bez żadnych wstrząsów 
„wiecznie”, Każdy z nas reprezentuje sobą w świecie tylko pewien 
zrównoważony układ, który może być w każdej chwili zachwiany. 
Pamiętajmy o tym i nie przywiązujmy się zbytnio do „marności 
nad marnościami” (ЕК1 12:8). 

Równocześnie jednak wypada nąm stąpać po ziemi. Wydaje 
się, że człowiek nauki i techniki, dzisiejszy student politechniki — 
jutrzejszy inżynier, powinien zawsze dbać o rozwój swej wyobraźni, 
a więc — być wszechstronnym obserwatorem życia. Pozwoli mu 
to, z pewnością, także właściwie podchodzić do spraw swego za- 
wodu, ergo — znajdywać w każdych warunkach odpowiednie roz- 
wiązania techniczne. 

Jako wynik przyjaznej symbiozy myśli technicznej i zmysłu hu- 
manistycznego, będzie to z pożytkiem dla dzisiejszych oczekiwań 
ludzkości. 


i 
Emerytowany profesor PG 


Zbigniew Cywiń. 


PISMO PG 


DBAS)Y O JĘZYK ! 


O wyrazach modnych (1) 


Me: językowa jest przejawem ogólniejszego zjawi- 
ska jakim jest moda, czyli ‘zwyczaj, obyczaj przejścio- 
wy, zmienny, przeciwstawiający się dotychczasowej tradycji 
w danej dziedzinie” [Słownik języka polskiego, t. 2, s. 199]. 
„Мода w języku — pisze W. Pisarek — powodująca nadużywa- 
nie jednych form kosztem innych, a także niekiedy ich niewła- 
Sciwe użycie, występuje w zakresie wymowy, form gramatycz- 
nych, słowotwórstwa, słownictwa, frazeologii i składni” [En- 
cyklopedia języka polskiego, s. 201]. Pewne wyrazy, wyraże- 
nia lub zwroty, zwykle nowo utworzone lub zapożyczone, ale 
czasem „odkurzone”, zaczynają upowszechniać się w wielkim 
tempie w danej grupie społecznej (np. młodzieży), środowi- 
sku (np. show-biznes) czy też w całym społeczeństwie. Stają 
się modne. Niektóre potem — co jest typowe dla tego zjawiska 
— powszednieją lub wychodzą z mody. 

W artykule Co się nosi w mówieniu? Językowe mody („Ро- 
lityka” 2004, nr 20) J. Bralczyk stawia pytanie dotyczące przy- 
czyn szerzenia się współczesnych nam mód językowych: „Co 
dziś «nosi się» w mówieniu i pisaniu publicznym? Można wska- 
zać modne słowa («dokładnie», «jakby», «profesjonalny», «kre- 
atywny»), nowe modne związki frazeologiczne („przyjazny dla 
otoczenia”, „agresywna promocja”), modne formy (choćby z 
przedrostkami «super-», «mega-», «post-» i innymi), modne kon- 
strukcje gramatyczne. Istotniejsze jednak wydaje się wskazanie 
pewnych pragmatycznych dominant, które sprawiają rozpo- 
wszechnianie się konkretnych językowych zwyczajów i przy- 
zwyczajeń. Takimi dominantami dzisiejszego mówienia i pisa- 
nia publicznego wydają się głównie dwi 
powiedzi i nastawienie na jej atrakcyjność”. 

Marek Zboralski w książce Nazwy firm i produktów [ss. 165— 
167] zwraca uwage na „bezkrytyczne uleganie modom i stereo- 
typom, pretensjonalizm i efekciarstwo”, których przejawem są 
różne nazwy z końcówkami -ex czy-land, jakie rozpleniły się w 
ostatnich kilkunastu latach w naszym kraju. „То, co jeszcze przed 
paru laty — pisze Zboralski — mogło uchodzić za «światowe», 
pomysłowe, ambitne i atrakcyjne, dziś bywa dowodem prowin- 
cjonalności, językowego bezguścia i niewybrednego «papuganc- 
twa». [...] Przejawem nazewniczej sztampy i po części mody 
jest także masowe wykorzystywanie pospolitych, głównie an- 
glojęzycznych określeń dodawanych do nazw marketingowych 
bardzo różnych produktów. Mają one służyć wyróżnianiu pod- 
marki (modelu, wersji) albo są to po prostu perswazyjne «ga- 
dżety» stosowane dla łatwego efektu promocyjnego. Niestety, 
już bardzo moeno wyeksploatowane, np. Style, Euro, Super, 
Classic, Pertect, Extra, Gold(en), Top, Lux, Premium, Prestige, 
Plus, Eco, Modern, Max(i)”. 

Język polski, jak każdy inny język żywy, ulega ciągłym prze- 
obrażeniom. Dotyczy to zwłaszcza słownictwa. Jedne wyrazy 
wychodzą z użycia, inne są tworzone lub przejmowane z języ- 
ków obcych. Ile osób dziś wie, na przykład, co znaczy modli- 


tewne wyrażenie: owoc żywota Twojego? Współczesne słowniki 
języka polskiego wymieniają takie zn: 

‘życie’, ‘istnienie’, ‘tryb życia” czy ‘opis 

staropolszczyźnie żywot oznaczał ‘brzuch’. Innym przykładem 
może być wyraz, którym jeszcze w pierwszej połowie XIX w. 
nazywano frędzel u pasa (dwa razy w Panu Tadeuszu!), a dziś 
jest dosadnym wulgaryzmem. 

Gdy pojawiają się nowe rzeczy czy zjawiska, tworzone są 
często nowe słowa na ich nazwanie. Moda na coś pociąga za 
sobą modę na dany wyraz. Przykładami mogą być: komórka, 
disko polo, hip-hop, sponsor, e-mail czy SMS. Te dwa ostatnie 
są szczególnie interesujące, gdyż ze względu na ich rozpowszech- 

ją odmianę (co do której językoznawcy mają zastrzeżenia) 
różnią się od tradycyjnych form nazw rodzajów koresponden- 
cji. Słyszymy bowiem na każdym kroku: Wyślę ci e-maila lub 
Dostałem SMS-a (podobnie odmieniany jest wyraz blog, ozna- 
czający rodzaj pamiętnika publikowanego w Internecie, należą- 
су do tego samego co e-mail czy SMS – kręgu pojęć związa- 
nych z nowoczesną komunikacją językową), choć Polacy mó- 
wili zawsze: Wyślę ci listlub Dostałem telegram (a nie: ,,Wysle 
ci lista” lub „Dostałem telegrama”!), Od skrótu SMS (ang. Short 
Message Service) mamy też powszechnie używany skrótowiec 
esemes, a także czasowniki: esemesować lub SMS-ować. W re- 
klamie jednego z operatorów telefonii komórkowej (Dzwonisz i 
SMS-ujesz, skąd chcesz!) użyto tej ostatniej formy, prawdopo- 
dobnie dlatego, że esemesować mogłoby nie od razu być skoja- 
rzone ze skrótem SMS. 

Kwestią spolszczenia wyrazu e-mail zajmowała się nawet 
Rada Języka Polskiego <www.rjp.pl>. Na zapytanie jednego 
2 korespondentów, sekretarz Rady udzieliła następującej od- 
powie: „l...] wyrazy obcego pochodzenia па początku swe- 
go «życia» w języku polskim pisane są w postaci oryginalnej. 
Po jakimś czasie na ogół wyraz się przystosowuje do polskie- 
go systemu i zaczyna być pisany (oraz odmieniany) zgodnie z 
rodzimymi wzorcami. Tak się działo ze słowami komputer, 
kompaktczy lider, które — gdy przyszły do polszczyzny — były 
zapisywane przecież jako computer, compact, leader. Dziś taka 
pisownia razi przeciętnego użytkownika naszego języka. Są- 
dzę, że nazwa listu elektronicznego «przeżywa» teraz okres 
przejściowy — obecna jest ciągle jej anglojęzyczna forma (e- 
mail), lecz jednocześnie coraz częściej pojawia się wersja spo- 
Iszezona (mejl). Która z nich zwycięży pokaże czas. Jednak 
obie są poprawne”. 

21 maja 2002 r., na XII posiedzeniu plenarnym, RJP przy- 
jęła uchwałę ortograficzną nr 7 w sprawie zapisu nazwy listu 
elektronicznego: „Poprawna forma nazwy listu elektroniczne- 
go to e-mail, potocznie: mejl”. 


Stefan Zabieglik 
Wydział Zarządzania i Ekonomii 
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Śladami geniuszy 


Leonardo — 


mój ideał 


Część druga 


Cokolwiek jest we wszechświecie, 


poprzez wyobraźnię ma to malarz najpierw w umyśle, 


a potem w dłoniach 


В się zdarza, by bardzo młody 
człowiek ujawniał nadzwyczajne zdol- 
ności. Zwykle dokonuje się to w wieku póź- 
niejszym. Młody Leonardo od najmłodszych 
lat zadziwiał swoimi umiejętnościami w 
dziedzinie rysunku, Dlatego, zachwycony 
talentem syna, ojciec pokazał swemu przy- 
jacielowi, malarzowi Verrocchio szkice 
wykonane ręką nastoletniego chłopca. Le- 
genda głosi, że Verrocchio wycofał się z 
działalności malarskiej, gdy zobaczył nama- 
lowanego przez Leonarda anioła. Swoją doj- 
rzałością artystyczną pokonał mistrza, u któ- 
rego uczył się rysunku i malarstwa. 

W swojej pracy artystycznej Leonardo 
ciągle poszukiwał nowych rozwiązań 
nim namalował obraz, wykonywał niezli- 
czoną ilość szkiców poszczególnych detali 
przyszłego dzieła. Jego rysunki (obliczono, 
że było ich ponad siedem tysięcy, z czego 
zachowało się 6700 stron, reszta — rozpro- 
szona — zaginęła) cechuje ogromna precy- 
zjai wierność naturze. Postacie, które stwo- 
rzył, żyły przed wiekami i żyją również dzi- 
siaj. Artysta zawsze umieszczał je na tle kra- 
jobrazu, którego cechą charakterystyczną 
jest wielowarstwowość i zanikanie we mgle. 
Opracował własną technikę malowania, któ- 
ra polegała na nakładaniu wielu cienkich 
warstw przezroczystego werniksu, co dawało 
wrażenie głębi i oświetlenia wywołującego 
atmosferę tajemniczości. Górskie pejzaże i 
rozświetlone niebo — to stały element obra- 
zów Leonarda da Vinci. 

Jako twórca o ogromnej wyobraźni i wła- 
snym widzeniu otaczającego świata wypra- 
cował własny styl prezentowania postaci ludz- 
kich. Pełne są one dynamizmu, co jest efek- 
tem zainteresowań anatomią, szczególnie zaś 
studiów poświęconych ruchowi i mięśniom, 
które ten ruch wywołują. Malowana osoba 
nigdy nie siedzi frontem do widza, ale ciało 
swe kieruje w prawą lub lewą stronę, nato- 
miast głowę zawsze zwraca w stronę prze- 
ступа. Dzięki temu portrety nie są statyczne, 
nieruchome, ale sprawiają wrażenie ruchu. 

Twórcza wyobraźnia mistrza, jego nie- 
ustanne poszukiwanie nowych form kreowa- 
nia świata, eksperymenty związane z wła- 
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Leonardo da Vinci 


snoręcznie sporządzany mi farbami doprowa- 
dziły Leonarda do stworzenia własnej wi- 
zji, polegającej na monochromatycznym 
przedstawianiu postaci, opartym głównie na 
grze światła i cienia. W swoich pracach był 
jednocześnie artystą i badaczem-ekspery- 
mentatorem. Naukowa dociekliwość umy- 
słu i artystyczna wyobraźnia, ściśle ze sobą 
powiązane, dały w efekcie dzieła niezwy- 
kłe, stawiające malarza na czele listy mi- 
strzów malarstwa. 

Anatomiczne badanie i analizowanie czę- 
Sci ludzkiego ciała, studia psychologiczne, 
zagłębiające się w psychikę człowieka, nie- 
mal fotograficzne oddawanie fizycznego 
układu udrapowanych tkanin i układu dłoni, 
ich kształtu i psychologicznej charakterysty- 
ki, pokazują nam człowieka, płodnego twór- 
cę, którego nie zadowala oddanie jedynie 
fizycznego obrazu świata, ale który pragnie 
pokazać przede wszystkim stan duchowy 
mężczyzn i kobiet, wyrażony w mimice i ge- 
stach, podkreślonych zawsze oświetleniem 
i precyzyjnym rysunkiem. 

W każdym elemencie namalowanego dzie- 
ła uwidacznia się wszechstronność autora, 
jego talent pozwalający na wykorzystanie 
wiedzy z wszystkich dziedzin życia, Pejzaże, 
umieszczane w tle, są rezultatem obserwacji 
środowiska naturalnego i jego materialnych 
struktur oraz badań geologicznych, hydrolo- 
gicznych, topograficznych, a także optyki, bo- 
taniki, anatomii oraz wiecznie powtarzające- 
go się i trwającego niezmiennie cyklu przy- 
rody. Znajomość praw rządzących otaczają- 
cym światem, zdobyta drogą empiryczną, 
pozwalała na świadome przekształcanie sce- 
nerii obrazu w symbole pierwotnej natury, 
które kontrastowały z miękką linią postaci 
przedstawianych na pierwszym planie. 

We wszystkich swoich dziełach (skoń- 
czonych, niedokończonych i rysunkach, któ- 
re są również małymi arcydziełami) Leonar- 
do w sposób zamierzony stosuje kolor i świa- 
tło oraz bardzo precyzyjnie określa stosunki 
między światłem i cieniem, a także między 
otoczeniem i malowaną postacią. Nic nie 
pozostawia przypadkowi. Każdy detal jest 
dokładnie zaplanowany. Wszędzie widać 


rękę mistrza, i to mistrza wszechstronnie uta- 
lentowanego, twórczego, ciągle będącego w 
drodze do zgłębiania tajemnic świata. 

Dociekliwość badacza, umiejętność ra- 
dzenia sobie z nietypowymi, trudnymi dla 
przeciętnego człowieka problemami i 
wszechstronność talentów objawiła się mię- 
dzy innymi w pracach związanych z wyko- 
naniem konnego posągu Francesca Sforzy. 
Leonardo przedstawił projekt gigantyczne- 
go konnego monumentu, z którym wiązała 
się konieczność rozwiązania mnóstwa pro- 
blemów technologicznych i mechanicznych. 
Mistrz nie tylko wykonał (na podstawie 
ogromnej liczby szkiców kształtu, anatomii 
i ruchów konia), siedmiometrowej wysoko- 
ści model glinianego konia w ruchu, ale rów- 
nież opracował szczegóły związane z odla- 
niem w brązie największego posągu wszech- 
czasów. Projekt nie doczekał się realizacji, 
ponieważ materiał, z którego miał zostać od- 
lany koń, przeznaczono na działa potrzebne 
do kampanii wojennej, 

Niezwykłość pomysłów Leonarda da 
Vinci objawiała się również w jego projek- 
tach architektonicznych i urbanistycznych. 
Wprawdzie i one nie zostały zrealizowane, 
ale stanowią cenny wkład w dyskusję — w 
końcu XV wieku — nad idealnym kształtem 
budowli sakralnych. Leonardo projektował 
obok budowli kościelnych również budynki 
publiczne i prywatne. 
szkicach urbanistycznych możemy po- 
dzi pomysłowość autora, jego nieogra- 
niczoną, wszechstronną wyobraźnię, która 
pozwoliła na stworzenie projektu zabudowy 
miasta, w którym funkcjonowały obok siebie 
dwa ciągi - jeden dla pieszych, drugi jako sieć 
tuneli do odprowadzania ścieków i transpor- 


Święta Anna, Madonna z Dzieciątkiem i ma- 
łym świętym Janem. Fragment 


Projekty i rysunki budowli centralnych. Frag- 
ment 


tu handlowego. Jego projekt zabudowy Me- 
diolanu po epidemii dżumy był niezwykle ra- 
cjonalny, uwzględniał naturalną dynamikę 
oraz potrzeby funkcjonalne mieszkańców, a 
dotyczyło to wszystkich poziomów —od gór- 
nych pięter pałacu po system kanalizacyjny. 

Leonardo jako urbanista proponował roz- 
wiązania praktyczne, np. drogi i szlaki wod- 
ne miały zapewnić cyrkulację, myślał rów- 
nież o infrastrukturze. W tamtych czasach 
miały one charakter wizji futurystycznych. 

Wśród zachowanych rysunków znaleźć 
możemy młyny, urządzenia hydrauliczne, 
fermę książęcą, gołębnik, detale, jak np. 
schody, bibliotekę, Ich twórca zajmował się 
również architekturą wojskową, a było to 
efektem częstego zatrudniania go jako spe- 
cjalisty od planów fortyfikacyjnych. Obiek- 
ty wojskowe umieszczał zawsze na planie 
kwadratu lub wielokąta, a zabudowie dawał 
kształt labiryntu o strukturze koncentrycz- 
nej, z zaplanowanymi tajemnymi schodami 
ułatwiającymi ucieczkę oraz z podziemny- 
mi przejściami, które w razie potrzeby moż- 
na było zalać lub podpalić. 

Na zamówienie Leonardo tworzył projek: 
ty praktyczne, przeznaczone do realiz 
Ale był również twórcą miasta idealnego — 
dróg, mostów, budowli o różnym przezna 
czeniu, placów i pałacu władcy, gdzie z: 
projektował m. in. kuchnię, stajnie, basen 
przeznaczony do pozorowanych bitew, a 
nawet wodotryski. 

Niczym nieograniczona wyobraźnia po- 
zwoliła mu na stworzenie wizji pracowni 
malarskiej o ruchomych ścianach, co pozwa- 
lało artyście na sterowanie oświetleniem w 
zależności od potrzeby. 

Nieobca była mu także architektura kra- 
jobrazu. Zaprojektowany przez niego system 
wodny uwzględniał regulację wód, nawad- 
nianie gleby, irygację, pobudzanie dziatal- 
ności produkcyjnej, transportu i handlu, oraz 
przewidywał zastosowania militarne. 


Często pomysły Leonarda były niereal- 
ne, utopijne, niemożliwe do zrealizowania. 
Zadziwia jednak ogrom jego zainteresowań, 
łączenie konkretnej wiedzy z różnych dzie- 
dzin z artystycznymi wizjami. To rzadki dar 
— widzenie świata jako jednej całości, opie- 
ranie sztuki na konkretnych naukach i wpro- 
wadzanie do nauk ścisłych artystycznych 
obrazów. Dzięki takim genialnym umysłom, 
dzięki ich kreatywnej wyobraźni i tworze- 
niu być może nierealnych, z pogranicza 
science fiction projektów, mamy dzisiaj 
komputery, telewizję kablową, komórki i 
loty w kierunku innych planet. Postęp nie 
ma swego źródła w chodzącym po ziemi re- 
alizmie, ale w locie ku gwiazdom i tworze- 
niu futurystycznych projektów. Można za- 
projektować dom w postaci klocka, a moż- 
na — jak Leonardo — drogą eksperymentów 
wymyślić farbę, która pozwoli namalować 
obrazy, jakich nie było i nie będzie – z ta- 
jemniczym uśmiechem Mony Lizy czy 
Ostatnią Wieczerzą, której perspektywa sku- 
pia się w oku Chrystusa, a oświetlenie przed- 
stawionej sceny jest oświetleniem z praw- 
dziwych okien znajdujących się powyżej fre- 
sku. Talent to dar i ważne jest, by go nie 
zmarnować. Leonardo da Vinci na pewno nie 
zmarnował swojego talentu. 


Ewa Dyk-Majewska 
Biblioteka Główna 
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Z teki poezji 
Droga Budo 


Nie powiem żegnaj, bo Lo smutne slowo, 

W miłości do Ciebie lat trwalem czterdzieści. 
Tobie zawdzięczam mą drogę życiową 

Moja droga Budo — cad w sercu szeleścił 


Opuszezim biurko, pokój, korylarze, 

Opuszezam przyjazne i ime spojrzenia 
Jestem skarbonką — Lu wielu wydarzeń 
| cząstką Twojego też, Budo, istnienia. 


Co serce czuje, tajemnicą będzie, 

lea nie uronię = (0 z wieku 

1 Toby па ustach — gdzie byłen — tam 
wszędzie 

Chwalilem Twą wielkość i inne przewagi. 


Zawilam jeszcze = przyciygas urokiem: 

dak pięknej kobiety boski wyraz twarzy 

By się po рей przejść powolnym krokiem 
Odwieżyć radość lu spełhionycli narzeń, 


Nie powiem, żegnaj! Bo to smutne słowo, 

Я ciężkiej bramy dotknę rattienfó. 
Ivrócę się snulny, skryję wrażenia 

I powiem — powrócę = więc do zobaczenia! 


Od wzruszeń... 


Nie raz od wztuszeń lzy Кару same, 
Nie raz od wspomnień serce zapłacze, 
Bo każdy w erie ma ukrytą ranę, 
Której nie uleczy lawiny lumiczeń. 


Nie raz Чо lustra twarz kierujemy, 

By włos zaczesać lub podkteślić oko, 
Chod podówiadonie niepokój czujemy 
W sumieniu schowany gleboko, głęboko. 


leczgdy sunienie v lnslize się przegląda, 
W разасћ policzki i oczy biegają, 

Bo własna prawda w Lwarz nam zągląda 

1 kłamstwa ze wstydem światła wyglądają. 


Murek Bruno Biedrzycki 
Dział Współpracy z Zagranicą 


To już 70. i 71, tekst Pana Marka Bie- 
drzyckiego na łamach „Pisma PG”, Jego 
mowa wiązana uświetniała także liczne ju- 
bileusze i uroczystości, a szczęśliwcy po- 
siadają okolicznościowe adresy i dedyka- 
cje Jego autorstwa, gdzie liryczny ton uka- 
zuje mniej znane oblicze politechnicznego 
świata. Dziękujemy za współpracę i życzy- 
my Panu Markowi nieustającej pogody du- 
cha u nowego pracodawcy” — bezosobo- 
wego ZUS-u, 


Zespół Redakcyjny „Pisma PG” 
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Październik 2006 


7-14 października. Stambuł, Tur- 
cja. 2006 IEEE International Confe- 
rence on Technologies for Homeland 
Security and Safety. 

15 października. Akademicki Klub 
Politechniki Gdańskiej „Kwadratowa”. 
Koncert zespołu „Czerwone Gitary”, 
inaugurujący sezon imprez z cyklu 
„Wieczór Absolwenta”. Podczas kon- 
certu odbyło się uroczyste wręczenie 
kart VIP przyjaciołom Politechniki 
Gdańskiej oraz osobom związanym z 
otwarciem i funkcjonowaniem Akade- 
mickiego Klubu Politechniki Gdań- 
skiej „Kwadratowa”. Udział wzięli 
m.in.: prof, Edmund Wittbrodt — Se- 
nator RP, Jan Kozłowski — Marszałek 
Województwa Pomorskiego, Jan Za- 
rembski — Przewodniczący Gdańskie- 
go Związku Pracodawców, Leszek 
Pankiewicz — Prezes Intel Technolo- 
gy Poland, ks. Witold Bock — Rzecz- 
nik Prasowy Arcybiskupa Metropoli- 
ty Gdańskiego, ks. Krzysztof Niedał- 
towski — Duszpasterz Środowisk 
Twórczych, prof. Maciej Świeszewski 
— Akademia Sztuk Pięknych. 

16 października. Aula Politechniki 
Gdańskiej, Politechniczny Wieczór 
Muzyczny: „Jan Paweł II — Tryptyk 
Rzymski 
17 października. Dwór Artusa w 
Gdańsku. Jubileuszowa Sesja poświę- 
cona 50. rocznicy powołania w Gdań- 
sku Instytutu Maszyn Przepływowych 
Polskiej Akademii Nauk. 

17 października. Urząd Marszał- 
kowski w Gdańsku. Posiedzenie Ko- 
mitetu Sterującego do Spraw Regio- 
nalnej Strategii Innowacji. 

18-21 października. Uppsala, 
Szwecja. Konferencja Rektorów Uni- 
wersytetów Bałtyckich. 

22-23 października. Sztokholm, 
Szwecja. Wizyta w KTH Royal In- 
stitute of Technology. Omawiano 
możliwości współpracy pomiędzy 
Politechniką Gdańską a KTH Royal 
Institute of Technology, m.in. w za- 
kresie programów nauczania matema- 
tyki, wymiany studentów oraz współ- 
pracy w ramach Siódmego Programu 
Ramowego. 

25 października. Aula Politechniki 
Gdańskiej. Spotkanie emerytowanych 
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nauczycieli akademickich PG z oka- 
zji Dnia Nauczyciela. 

* 25 października. Sala Senatu Poli- 

techniki Gdańskiej. Posiedzenie Se- 
natu PG. 
26 października. Akademicki Klub 
Politechniki Gdańskiej „Kwadrato- 
wa”. Debata wyborcza z kandydata- 
mi na Prezydenta Miasta Gdańska. 

* 27 października. h 
Współczesnej Cywilizacji w Warsza- 
wie. Posiedzenie Zarządu Polskiego 
Forum Akademicko-Gospodarczego. 
27 października. Dziedziniec Połu- 
dniowy Politechniki Gdańskiej. Sa- 
morządowa debata telewizyjna pt.: 
„Pomorze wybiera”. 

29 października. Kościół św. Jana 
w Gdańsku. Koncert Muzyki Cer- 
kiewnej. Przyjęcie pracy doktorskiej 
Pana Mariusza Mroza, dyrygenta chó- 
ru Politechniki Gdańskiej. 

31 października. Urząd Miejski w 
Gdańsku. Podpisanie listu intencyj- 
nego pomiędzy Urzędem Miejskim, 
Politechniką Gdańską oraz Klasz- 
torem Ojców Karmelitów w spra- 
wie odbudowy kościoła św. Kata- 
rzyny i budowy Muzeum im. Jana 
Heweliusza w Gdańsku. 


Listopad 2006 


3 listopada 2006. Rektor przyjął w 
gabinecie profesora Henryka Szym- 
czaka, członka korespondenta PAN, 
przewodniczącego Ш Wydziału Nauk 
Matematycznych, Fizycznych i Che- 
micznych PAN. 
6 listopada. Sala Senatu Politechniki 
Gdańskiej. Podpisanie umowy pomię- 
dzy Gminą Miasta Gdańska a Politech- 
niką Gdańską w sprawie nawiązania 
współpracy w zakresie tworzenia 1 
wprowadzania do eksploatacji rozwią- 
zań dotyczących monitorowania stanu 
środowiska przy wykorzystaniu nowo- 
czesnych technologii teleinformatycz- 
nych. 
7 listopada. Aula Starej Biblioteki 
Uniwersytetu Warszawskiego. Spo- 
tkanie z Prezesem Rady Ministrów, 
Panem Jarosławem Kaczyńskim, po- 
święcone problemom rozwoju nauki 
i szkolnictwa wyższego w Polsce. 

* 7 listopada. Instytut Problemów 
Współczesnej Cywilizacji w Warsza- 


wie. Spotkanie z profesorem Markiem 
Dietrichem. 

8 listopada. Sala Senatu Politechni- 
ki Gdańskiej. Posiedzenie Senatu PG. 
9 listopada. Warszawa, Sala pod 
Kopułą w Ministerstwie Gospodarki. 
Konferencja poświęcona prezentacji. 
i dyskusji nad programem „Wędka 
Technologiczna”. 

10 listopada. Rektor przyjął w ga- 
binecie profesora Franciszka Ziejkę, 
byłego rektora Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego oraz byłego prezesa Kon- 
ferencji Rektorów Akademickich 
Szkół Polskich. 

10 listopada. Polska Filharmonia 
Bałtycka w Gdańsku. Debata w ra- 
mach Areopagu pt.: „Kto wychowu- 
је nasze dzieci?”. 

11 listopada, Biblioteka Gdańskie- 
go oddziału Polskiej Akademii Nauk. 
Areopagowa Szkoła Umiejętności dla 
Nauczycieli „Jak uczyć młodych o 
wartościach? ". 

11 listopada. Plac Marszałka Józe- 
fa Piłsudskiego w Gdańsku, Uroczy- 
stość odsłonięcia pomnika Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego. 

11 listopada. Polska Filharmonia 
Bałtycka w Gdańsku. Debata w ra- 
mach Areopagu pt.: „Czy minął czas 
polskich patriotów?”. 

12 listopada. Polska Filharmonia 
Bałtycka w Gdańsku. Koncert pt.: 
„Jednodniowa Gala Jednodniowej Or- 
kiestry Areopagowej”. 

13 listopada. Dziedziniec Południo= 
wy Gmachu Głównego Politechniki 
Gdańskiej. Wykład profesora Włady- 
sława Bartoszewskiego pt.: „Komu 
dziś opłaca się przyzwoitość?”. 

13 listopada. Polska Filharmonia 
Bałtycka w Gdańsku. Debata w ra- 
mach Areopagu pt.: „Cnoty i niecno- 
ty Polaków”. 

14 listopada. Otwarcie wystawy fo- 
tograficznej nt: „Międzynarodowy 
obóz naukowy — Odessa”. W otwar- 
ciu wystawy wziął udział Konsul Ge- 
neralny Ukrainy w Gdańsku Pan Ser- 
giej Sydiuk, 

17-21 listopada. Al. Rijad, Arabia 
Saudyjska. Rektor wziął udział w ofi- 
cjalnej delegacji rządowej. 


Piotr Markowski 
Rektorat 
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29 paźd ка 2006 
MUZYKI CERKIEWNEJ эрбет, Gdańsku 


